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— To jest przy ulicy Brzeziń­
skiej, kawałek za cmentarzem  
powiedziano mi.

Od ronda na Dołach — jak się 
później okazało — do nowej fa­
bryki jest dobre 15 minut piecho­
tą. Niedaleko fabryki zatrzymują 
się autobusy MPK. Tak na pierw­
szy rzut oka wydaje się to nie­
daleko, ale kiedy człowiek ruszy 
piechotą do tej części fabryki, 
która już ruszyła, to musi przejść 
znacznie więcej niż kilometr. 
Niektórzy mówią: — dobre pół­
tora kilometra. Trzeba bowiem  
ominąć plac budowy.

Szłam tą drogą i klęłam sobie 
cichutko. Ale ja tu szłam raz, a 
oni, ci którzy tu pracują, muszą 
chodzić codziennie. Koparki ło­
patkami rozgrzebywały grunt do­
brze już podmarznięty, ładowały 
go na wywrotki. Spychacze rów­
nały ziemię. Ciężarówki jeździły 
bez opamiętania. Normalna budo­
wa. I tam, w końcu tego wielkie­
go, porozjeżdżanego placu fabry­
czne budynki.

Doszłam wreszcie. Obejrzałam 
się na przebytą drogę. Przekro­
czyłam próg nowej fabryki i za­
pytałam o kierownika dziewiar- 
ni Zakładów Przemysłu Pończo­
szniczego „Feniks” — WOJCIE­
CHA GRABO W SKIEGO.

Najpierw obeszliśmy to, co już 
zbudowano i to, co się jeszcze bu­
duje. Pełna koegzystencja dzie­
wiarzy, a ściślej — pończoszni- 
ków — z budowlanymi. Przypo­
mina to trochę generalny remont
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Przewodniczącym Rady Narodowej M. Łodzi 

-  tow. BOLESŁAWEM KOPERSKIM
— Towarzyszu Sekretarzu, w m i­

nionym sześcioleciu Łódź osiągnęła 
stopień rozwoju bez precedensu w jej 
historii. Jakie z tych przemian uzna­
libyście za najważniejsze?

— Te wszystkie, które wpłynęły na 
poprawę warunków pracy i życia mie­
szkańców naszego województwa. Mam 
na myśli przede wszystkim tych 37 
nowych zakładów przemysłowych i 
ponad 100 zmodernizowanych. 0z.ięki 
nim w minionym pięcioleciu produk­
cja przemysłowa w stosunku do 1971 
roku wzrosła o 71 procent. Pragnę 
podkreślić, iż zakres modernizacji 
starych zakładów był szeroki, moder­
nizowano poszczególne oddziały pro­
dukcyjne, obiekty zaplecza socjalne­
go, jak stołówki, bufety, szatnie, urzą­
dzenia sanitarne, urządzenia rekrea­
cyjne i inne. Modernizowano także 
gruntownie całe zakłady od piwnic 
aż po dachy.

W nowoczesnych fabrykach praca 
jest nie tylko lżejsza, lecz także przy­
jemniejsza, daje o wiele więcej sa­

tysfakcji, można bowiem produkować 
wyroby o wysokim standardzie, a ity - 
kuły lepsze, w szerokim asortymencie, 
poszukiwane na rynku wewnętrznym, 
chętnie widziane na rynkach zagra­
nicznych.

Większość łodzian nie zdaje sobie 
nieraz sprawy, że w starych murach, 
które widują codziennie, zainstalowa­
no nowoczesne maszyny, że wybudo­
wano doskonałą klimatyzację, że wa­
runki pracy wewnątrz wielu starych 
murów uległy generalnej zmianie.

Następna sprawa to budownictwo 
mieszkaniowe. Łodzianie zawsze żyli 
w niezmiernie trudnych warunkach 
mieszkaniowych, również długo po 
1945 roku, do chwili, kiedy władza lu­
dowa zaczęła realizować szeroki pro­
gram budownictwa mieszkaniowego. 
W ciągu ostatnich sześciu la t nastą 
pila w Łodzi i województwie wyraź­
nie odczuwalna poprawa warunków 
mieszkaniowych. Oddano w tym cza­
sie do użytku, łącznie z rokiem 1976, 
226 tysięcy izb mieszkalnych. To tak,

jakby obok Łodzi wybudowano zu­
pełnie nowe, blisko 400-tysięczne mia­
sto.

Pragnąłbym  tu zwrócić uwagę na 
pewien istotny fakt. Mieszkańcy no­
wych osiedli, korzystając z dobro­
dziejstw nowoczesnych mieszkań, 
dzięki kulturalnym  warunkom byt'i 
ulegają pozytywnym wpływom kształ­
tującym kulturę życia codziennego.

Wraz z poprawą warunków pracy 
i warunków mieszkaniowych nastąpił 
bardzo wydatny wzrost płac miesz­
kańców naszego województwa. I tak 
średnia płaca w gospodarce uspołecz­
nionej w końcu 1970 roku wynosite 
około 2.200 zł, w końcu 1975 r. — 3.380 
zł. Obecnie średni poziom płacy w 
naszym województwie wynosi 3.900 
złotych. Określa się, iż wskaźnik wzro­
stu płac realnych wyniósł ponad 40 
procent.
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Chciałoby się rzec: na początku było 
słowo. I tak zresztą było rzeczywiście. 
W yłoniony przez oddział y.wiązku L itera­
tów Polskich kom itet o rganizujący  Wy­
daw nictw o Łódzkie działał ną słowo ho­
noru. Czasy nie byty łatwe. Łódź prze­
sta ła  być od daw na sto licą k u ltu ra ln ą  
Polski, a  nie sta ła  się jeszcze m iastem  
posiadającym  w łasne środow isko k u ltu ra l­
ne. Tak się p rzy n a jm n ie j w ydaw ało. Pi­
sarze czekali na d eb iu t latami, Jeśli nie 
zm ieścili się w cen tra ln y m  rozdzielniku. 
Z opóźnieniem  w ydał sw ój deb iu tanck i 
tom wierszy Tadeusz Chróścielew ski 
(„C zyteln ik"), d ługo czeka! na swe, opu­
blikow ane po raz pierw szy w książce, 
wiersze znakom ity  poeta  Jan  Czarny 
(„Isk ry ” ).

Ale naw et w tedy, w złych dla Łodzi 
latach , ksz tałtow ało  się tu coś, co dziś 
ow ocuje dziesiątkam i k sią lek  o ogólno­
polskim znaczeniu: prężne środow isko pi* 
sarsk ie , au ten tyczn ie  zw iązane ze swym 
m iastem . Byli mu w ierni od samego po­
czątku W ładysław Rym kiewicz i Ja n  Hu­
szcza, podjęła f lir t z Łodzią w ybitno pi­
sa rk a  W anda K arczew ska, za nim i p rzy­
szli inni.

C zytelnik wybaczy m l w te j chw ili, że 
sięgam  po bagaż osobistych dośw iadczeń, 
ale m iałem  szczęście znać, a naw et przy­
jaźnić się ze S tanisław em  Czernikiem . 
Ten w ielki poeta, k tóry  po w ojennych 
p ereg rynacjach  zdecydow ał się na osie­
d len ie  w Łodzi wpłynął ożywczo na t r a ­
cące z w olna wiarę w siebie środow isko 
p isarsk ie , tchnął w nie zarów no ducha 
b un tu , Jak i działania. O dgrzebana po­
śród sta rych  papierów  n o ta tka  służbow a

Bl°Dzialalność W ydaw nictw a Łódzkiego 
o tw iera data  I stycznia 1957 roku. P rzy­
gotow anie założeń organizacyjnych i pro­
gram ow ych przyszłej placów ki ed y to r­
skiej władze polityczno-adm in istracy jne 
m iasta powierzyły K om itetow i °£®anizV  
cyjnem u w yłonionem u przez ^wiązeK 
L iteratów  Polskich — Oddział w Łodzi i 
Łódzką Spółdzielnię W ydawniczą.

Posiedzenie Inauguru jące prace K om ite­
tu w zespole: S tanisław  Czernik, Leon 
Gom olicki, Franciszek H etm an, Tadeusz 
Ja sk u ła  i Ju liusz Saloni, odbyło się we 
wrześniu l»56 r. i stycznia (1957 r.) K o­
m itet O rganizacyjny przekształcił się w 
zespół redakcyjno-w ydaw niczy, sy g n u ją ­
cy w ydaw ane książki im ieniem  w łasnym : 
W ydaw nictw o Łódzkie i im ieniem  Jedno­
stk i p a tronu jącej -  Łódzka Spółdzielnia 
W ydaw nicza” .

W ten sposób wiemy Ju t Jak doszło do 
pow stania in sty tucji, k tó ra  obchodzi dzi* 
Jubileusz dw udziestolecia swego pow sta­
nia. Powiedzmy sobie Jednocześnie: p la ­
ców ki, k tó ra odegrała nieocenioną ro lę 
w dziejach k u ltu ra ln e j Łodzi. Tych m i­
nionych dw adzieścia la t to przecież za­
razem bilans teeo. co dokonało  się w 
ku ltu rze  naszego m iasta. Rilans oczyw iś­
cie cząstkow y, poniew aż nie ty lk o  p isa­
rze tw orzą dobra, k tó re  s ta ją  się w łas­
nością całego narodu.

A jednak  trudno  w yobrazić sobie nasze 
życie k u ltu ra ln e  bez obecności oficyny 
w ydaw niczej, k tó ra  od swego zaran ia  po­
siada łódkę w herbie . W ięcej, tru d n o  w y­
obrazić sobie pejzaż w spółczesnej Polski 
bez W ydaw nictw a Łódzkiego. K iedy piszę 
te  słowa nie przem aw ia przeze m nie sen-
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Kurdystan jesl górzysty. Najwyższy szczyt Resko ma 4168 metrów 
ponad poziom morza. Kraina podzielona jest między trzy państwa: 
J uroję, Irak i Iran. Ale Kurdowie mieszkają nie tylko w tych trzceli 
państwach.

Nazwa K u r d y s t a n  pojawiła sią w XI wieku. W połowic XVI 
wieku Kurdystan należał do Turcji, ale pretensje do tej krainy roś­
ciła sobie Persja. Stąd w następnych wiekach, aż po wiek XIX trwa 
nieustanny spór o Kurdystan między Turcją i Persją. Dla Persji byl 
to jednakże, spór beznadziejny, nic rokował bowiem pozytywnego 
zakończenia, jako że Persja wówczas nic stanowiła takiej potęgi, 
która mogłaby przeciwstawić się Turcji. Kurdowie natomiast wznie­
cali w tych czasach liczne powstania, walcząc o niepodległość.

Problem Kurdystanu i Kurdów ponownie stal się aktualny po za­
kończeniu pierwszej wojny światowej. Imperium tureckie zostało po­
dzielone, a traktat zawarty w Sevres w 1!)20 roku obiecywał Kurdom 
niepodległość. Jednakże niepodległe państwo Kurdów nigdy nic pow­
stało, chociaż problemem niepodległości KurUów zajmowała się 
latach 1924—1925 Liga Narodów.

„Encyklopedia Powszechna PWN" (Warszawa 1974) podaje, że we­
dług danych z 1967 roku Kurdów jesl około 8 milionów. W Iraku 
stanowią oni około 18 procent ludności tego kraju. W Iranie zamiesz­
kują w dwu rejonach administracyjnych: Kurdystanie i Kermanaszaha- 
nie. W Turcji stanowią największą grupę ludności wśród mniejszości 
narodowych i oficjalne źródła utrzymują, żc jest ich lam 2,5 milio 
na. Stanowią też mniejszości narodowe w Syrii i ZSRR.

W roku 19̂ )6 między Wielką Brytanią, Turcją i Irakiem zawarto po­
rozumienie, na podstawie któregu Kurdystan turecki został podzielo­
ny między Turcję i Irak. Nic rozwiązało to kwestii kurdyjskiej, a 
Kurdowie wzniecili powstania w 1925, 1930, 1935 roku. W Iranie, 
1922 roku i 1924, a więc jeszcze przed dezycją o podziale, przed osta­
tecznym przekreśleniem nadziei, jakie im dawał traktat z Sevres. 
W Turcji, która usiłowała wprowadzać w życie politykę asymllacyjną 
Kurdowie wzniecili powstania w 1925, 1920, 1935 roku. W Iranie 
pod koniec drugiej wojny światowej, powstały autonomiczne rządy 
w irańskim Azerbejdżanie i Kurdystanie. Stłumiono jc w 1915 roku. 
W Iranie uważa się, że Kurdowie są blisko spokrewnieni z Irańozy- 
kami i nic powinno to stanowić kwestii narodowościowej. Ale jest 
to pogląd Irańczyków.

Interesujący jest pogląd rzecznika Kurdyjskiej Partii Demokratycz­
nej, która powstała w 1916 roku i kieruje walką wyzwoleńczą Kur­
dów zamieszkujących Irak. Pogląd ten przytoczyła niedawno agencja 
„Reutera", stwleradzając, żc według Kurdyjskiej Partii Demokratycz­
nej, Kurdów jest 18—20 milionów, z czego 9 milionów mieszka w 
Turcji, 6 milionów w Iranie, 3 miliony w Iraku, pół miliona w Syrii
i około 300 tysięcy w Związku Radzieckim. „Reuter” zwraca też u- 
wagę, że Kurdyjska Partia Demokratyczna ożywiła ostatnimi czasy 
swoją działalność, a według opinii jej londyńskiego rzecznika usiłuje 
ona nawiązać kontakty z Kurdami zamieszkującymi Turcję, Iran i

KURDYSTAN
Syrię, aby opracować wspólną linię postępowania w walce o niepo 
dległość i zainteresować tą walką różne organizacje międzynarodowe
i ONZ.

W Iraku — po drugiej wojnie światowej — Kurdowie podjęli wal­
kę o niepodległość w 1946 roku. Następne powstanie wybuchło w 
1961 roku i trwało z przerwami i różnym powodzeniem do 1970 roku. 
W 1958 roku nowo powstała republika Iraku zapowiedziała w tymcza­
sowej konstytucji przyznanie Kurdom autonomii, ale przyrzeczenie 
pozostało tylko na papierze. Kurdowie porwali się więc do walki, 
która zakończyła się w 1970 roku, kiedy to czwarta od 1958 roku 
tymczasowa konstytucja znów obiecywała Kurdom autonomię, ale też 
uznawała ich jako odrębną narodowość. Jednakże i to posunięcie nie 
rozwiązało problemu kurdyjskiego w Iraku.

Kiedy w 1926 roku przekreślono nadzieje Kurdów na niepodległość
i dzielono były turecki Kurdystan między Turcję i Irak niewielkie 
miasto na skraju Kurdystanu przyznanemu Irakowi nic jcszcze nie 
znaczyło. Dziś Kirkuk to wielkie pola roponośne, tu wydobywa się 
około dwóch trzecich irackiej nafty. Przez wiele lal było tu króles­
two Iraq Petroleum Company, ale teraz zyski czerpane z nafty mają 
służyć Irakowi. Kirkuk stał się więc punktem zapalnym w kurdyj- 
sko-irackjni spor/c. Oficjalne uznanie Kurdów jako odrębną naro­
dowość Iraku, posiadającą prawo do autonomii 1 tę autonomię im 
przyznającą, miało jeden mankament. Nie określało granic terenów 
autonomicznych. Tam, gdzie obie strony nic mogłyby dojść do poro­
zumienia, miano przeprowadzić spis ludności. Ale Mustafa Barzanl, 
który od 1961 roku stal na czele kurdyjskiego powstania, nie chciał 
uznać tej zasady w przypadku Kirkuku. Uważał, żc Kirkuk jest 
bezspornie kurdyjskim i nie do tego nie mają żadne spisy. Chciał, 
aby Kurdowie mogli bezpośrednio uczestniczyć w zyskach z klrkuc 
kiej nafty, a nie za pośrednictwem rządu w Bagdadzie. Wydana w 
1971 roku przez rząd bagdadzki Karta Narodowa potwierdziła prawo 
Kurdów do autonomii, ale sporu nie rozstrzygnęła. Po 4 latach ro- 
zejmu w 1971 roku znów doszło do walk w irackim Kurdystanie.

Bagdad oskarża) wtedy Teheran o podsycanie kurdyjskiego sepa­
ratyzmu, jako żc wówczas toczył się spór między Iranem a Irakiem
o granicę na rzece al—Arab. Władzom w Teheranie nie bardzo w 
smak był separatyzm kurdyjski, jako żc i sami posiadają mniejszość 
kurdyjską. Ale również nic w smak było zbliżenie Iraku ze Związ­
kiem Radzieckim, nic więc dziwnego, że służyli powstańcom kur­
dyjskim pomocą. Ale w marcu 1975 roku dochodzi do pojednania 
między Irakiem a Iranem. Bagdad ustąpił w sprawie granicy na rze 
ce al—Arab, a Teheran* zamknął granicę w Kurdystanie. Rząd w 
Bagdadzie ogłosił więc amnestię dla kurdyjskich powstańców, odrzu­
cając wszelkie nadzieje na jakiekolwiek negocjacje Mustafy Barziniego 
z Bagdadem. Na początku kwietnia 1975 roku kilka tysięcy kurdyj­
skich powstańców złożyło broń, ale niektóre oddziały wraz z Mu­
stafą Barzinim przeszły do Iranu. Rząd w Bagdadzie ogłosił więc 
amnestie dla tych. którzy powrócą z Iranu. Wróciło około 90 tys. 
Kurdów. Mustafa Barzini pozostał 1 do dziś mieszka pod Teheranem. 
Nie jest jednak dla Iranu postacią najwygodniejszą, jest osamot­
niony i opuszczony. Odsunęli się od niego nieklórzy działacze Kur­
dyjskiej Partii Demokratycznej.

Czy problem kurdyjski w Iraku został rozwiązany? Podana nie­
dawno przez PAP informacja o uprowadzeniu przez partyzantów kur­
dyjskich grupy polskich specjalistów wydaje się wskazywać, że nie 
ma spokoju w irackim Kurdystanie, a Kurdowie nic zrezygnowali z 
walki o niepodległość. Przy tej okazji „Reuter” poinformował, żc w 
grudniu 1976 roku partyzanci kurdyjscy dokonali zamachu na gu­
bernatora prowincji Sulejmanich w Iraku. Władze irarkle zaprze­
czają tej informacji, która pochodzi od rzecznika Kurdyjskiej Partii 
Demokratycznej w Londynie.

Uprowadzeni polscy specjaliści byli zatrudnionymi w Iraku pracow­
nikami prowadzącymi prace melioracyjne. Prace te prowadzili na 
mocy kontraktów zawartych prze/ „Polsorvice". Obecnie polscy spe­
cjaliści pełnią różne funkcje w S0 krajach, z którymi „Polservlce” 
zawarł przeszło 1 500 kontraktów. Największe kontrakty zawarto 
właśnie z Irakiem. Przebywa Łam obecnie 130 polskich specjalistów, 
którzy opracowują koncepcje budownictwa mieszkaniowego, zakłada­
ją sieć geodezyjną, opracowują mapy topograficzne i prowadzą prace 
melioracyjne.

Uprowadzenie polskich inżynierów odbyło się nie bez powodu. 
Rząd w Iraku stara się bowiem przesiedlać rodziny buntujących się 
Kurdów na południe kraju. Jerzy Chociłowski cytował niedawno 
w „Kontynentach” (nr 10. 1976 rok) wypowiedź przewod­
niczącego Rady Wykonawczej autonomicznego Kurdystanu, wysokiego 
działacza KPIł — Ilaszima Akrawi.

>•— Tak, były transfery ludności — powiedział premier II. Akrawi.
— Każdy system ma prawo się bronić, gdy jest zagrożony. Deporto­
wano zresztą głównie elementy najbardziej buntownicze, niespokojne, 
kryminalne nawet. Łącznie koło 30 tysięcy osób. Nic jest to zasada 
tylko wyjątkowy środek zapobiegawczy”.

Ten środek — jak twierdzą „Reuter” 1 AFP — zastosowano i obec­
nie. Stąd uprowadzenie Polaków, aby w zamian za ich uwolnienie 
rodziny kurdyjskie mogły powrócić do Kurdystanu. W Bagdadzie — 
jak to napisał J. Chociłowski w „Kontynentach” — uważa się, że nie 
ma „problemu kurdyjskiego”, jest najwyżej „kwestia kurdyjska”. 
Kurdowie widać chcą pokazać, że uważają Inaczej. Z czego wcale 

nie wynika, aby można było usprawiedliwiać terror niezależnie od 
tego jakim on celom służy.

LU CJUSZ W tO D KO W SKI

LAUREACI
L

MIASTA ŁODZI
V/rorem lat poprzednich, również i w tym roku z o- 

kazji rocznicy wyzwolenia Łodzi w siedzibie Urzędu 
M iasta Łodzi odbyła się podniosła uroczystość.
Preiydium  Rady Narodowej M. Łodzi przyznało sześ- 
c.u zasłużonym dla rozwoju naszego m iasta łodzia­
nom nagrody.

Laureatam i zosta li:

WACŁAW 
BILIŃSKI

W acław Biliński znany jest 
m iłośnikom lite ra tu ry  już od 
dawna i to nie tylko w Łodzi. 
Poza pracą pisarską, k tóra jest 
w yjątkowo owocna: ma w 
swoim dorobku utwory powieś­
ciowe takie jak „Lato po woj­
nie”, „Nagrody 1 odznaczenia”, 
„Los i łu t szczęścia”, „Wrócić 
do siebie”: para się także pi­
saniem słuchowisk radiowych. 
Ceniony jest również jako au ­
tor widowisk telew izyjnych i 
scenariuszy filmowych.

Twórczość Bilińskiego zyska­
ła wielu zwolenników zarówno 
wśród krytyków , jak  i czytel­
ników.

Wyrazem tej popularności i 
wysokiego uznania dla osobo­
wości twórczej jest przyznanie 
mu w ielu nagród literackich. 
M. in. otrzymaj główną nagro­
dę w  konkursie literackim  z 
okazji 50-lecia Rewolucji P aź­
dziernikowej, jest dw ukrotnym  
laureatem  nagrody m inistra O- 
brony Narodowej, a także na­
grody m inistra K ultury  i Sztu­
ki.

Obecnie W acław Biliński już 
od wielu la t związany jest z 
Łódzką Rozgłośnią Polskiego 
Radia. W latach 1964—68 był 
redaktorem  naczelnym naszego 
pisma.

Odznaczony jest m. in. Krzy­
żem Kawalerskim  O rderu Od­
rodzenia Polski.

MIECZYSŁAW
.JAGOSZEWSKI
Mieczysław Jagoszewski już 

od ponad 50 la t zajmuje się 
dziennikarstwem . Od najwcześ­
niejszych la t swojej zawodowej 
działalności związany jest z 
Łodzią. Jego świetne artykuły, 
recenzje teatralne, felietony 
znane już były czytelnikom 
przedwojennych pism „Hasło", 
„Rozwój”, „Express”, „Repub­
lika". W chwili obecnej Jago- 
szewski związany jest na stałe

z „Dziennikiem Popularnym ”.
Pasją życiową sędziwego 

laureata jest nie tylko dzien­
nikarstw o. Posiada w swoim 
dorobku prace literackie. Jest 
autorem  licznych nowel i po­
wieści. Są to powieści obycza­
jowe dotyczące życia w przed­
wojennej i okupacyjnej Łodzi.

Jagoszewski jest wielkim 
miłośnikiem naszego miasta. 
Był jednym z inicjatorów  po­
wołania do życia Towarzystwa 
Przyjaciół Łodzi. Często na 
łamach naszej prasy propago­
wał ideę odbudowy pomnika 
Tadeusza Kościuszki i ruin 
więzienia w Radogoszczu.

Mieczysław Jagoszewski jest 
odznaczony m. in. Krzyżem 
Kaw alerskim  O rderu Odrodze­
nia Polski.

ANTONI MAJAK
Zasłużony aktor, śpiewak o- 

perowy i reżyser. W krótce bę­
dzie obchodził uroczystość 50- 
lecia pracy na scenie. Obecność 
jego w Łodzi datuje się od 
września 1960 r., kiedy to obej­
m uje kierownictwo Opery Łódz­
kiej. Wcześniej, tuż po wojnie 
pracował w Operze Śląskiej w 
Bytomiu. Później w Operze 
S tanisław a Moniuszki w Po­
znaniu.

Za swoją działalność społecz­
ną i artystyczną Antoni M ajak 
odznaczony został m. in. O rde­
rem Sztandaru Pracy II klasy.

WIESŁAW
ŁASIŃSK!

General brygady profesor dr 
Wiesław Łasiński już od wielu 
la t kieruje Instytutem  Biologi- 
czno-Morfologicznym WAM. W 
latach 1965—72 był rektorem  
tej uczelni. Jest wiceprzewod­
niczącym Zarządu Głównego 
Polskiego Towarzystwa Anato­
micznego, czołnkiem Rady 
Naukowej m inistra Obrony Na­
rodowej d/s Medycyny i F ar­
macji Wojskowej. Nagrodę m. 
Łodzi otrzym ał jako dowód u- 
znania dla jego osiągnięć me­

dycznych oraz dydaktycznych.
Wiesław Łasiński jest auto­

rem podręczników medycznych, 
recenzentem prac doktorskich 
i habilitacyjnych.

Prof. W. Łasiński odznaczony 
został m. in. Krzyżem Oficer­
skim O rderu Odrodzenia Pol­
ski. Medalem za Odrę, Nysę i 
Bałtyk.

EDWARD 
SZWARCSZTAJN

Edward Szwarcsztajn jest 
Dyrektorem Insty tu tu  P ap ie r­
nictwa i Maszyn Papierniczych 
Politechniki Łódzkiej. Członek 
Kom itetu Drewna PAN, Pol­
skiego Towarzystwa Chemicz­
nego, M iędzynarodowej Akade­
mii Nauk o Drewnie w Wied­
niu, naukowych towarzystw  
papierniczych we Francji, An 
gli, USA i Australii.

Jest wybitnym  naukowcem 
w  swojej dziedzinie, w jej ra ­
mach stworzył własną szkołę 
naukową, która cieszy się du 
żym autorytetem  w międzyna 
rodowym świecie naukowym.

Szwarcsztajn jest autorem  
wielu prac naukowych i arty  
kułów poświęconych papiern i­
ctwu. M. in. dzięki niemu Łódź 
stała się jednym  z bardziej 
cenionych w Polsce ośrodkiem 
papiernictwa.

E. Szwarcsztajn odznaczony 
jest Orderem Sztandaru II 
Klasy.

WŁADYSŁAW
WELFE

Władysław Welfe jest pro­
rektorem  U niw ersytetu Łódz­
kiego, przewodniczącym Rady 
Naukowej przy prezydencie m. 
Łodzi, czołnkiem licznych to­
warzystw  naukowych.

Nagrodę m. Łodzi uzyskał za 
ogromne osiągnięcia naukowe i 
dydaktyczne w zakresie mate- 
ri i jej wykorzystania w gospo­
darce narodowej. Stworzył na 
Wydziale Ekonomiczno-Socjo­
logicznym Uniwersytetu Łódz­
kiego kierunek ekonometrii, 
którym  zresztą z ogromnym 
powodzeniem kieruje do chwi­
li obecnej.

W dorobku naukowym prof. 
W. Welfe znajduje się wiele 
prac i rozpraw naukowych.

W. Welfe odznaczony został 
m. in. Krzyżem Kawalerskim 
O rderu Odrodzenia Polski.

KULTURA

DNI KULTURY CZECHOSŁOWACKIEJ
W tym roku po raz pierwszy 

w Łodzi zorganizowano Dni 
K ultury CSRS. Impreza, której 
gospodarzami jest Czechosło­
wacki Ośrodek K ultury i In ­
form acji oraz Łódzki Dom 
K ultury  trw ać będzie 
od 14—29 I 1977 r. Na 
spotkaniu inauguracyjnym  
obok przedstawicieli z Wy­
działu K ultury Urzędu m. Ło­
dzi, obecni byli goście 
czechosłowaccy, lektor KC 
KPCz. doc. dr J  .Bobok i dy­
rektor Czechosłowackiego Ć>- 
środka K ultury i Inform acji 
dr J. Pastrnak. W przemówie­
niu inaguracyjnym  dr P astrnak 
mówił o ogromnej roli jaką 
Czechosłowacki Ośrodek k u l ­
tury  przywiązuje do organizo­
wanych w łaśnie w Łodzi Dni 
K ultury swojego kraju. W ska­
zał także na specjalny termin, 
w jakim  impreza ta jest p re­
zentowana: otóż zbliża się ma­
rzec, a właśnie w tym miesiącu 
mija 10 la t od podpisania u- 
kładu o przyjaźni i wzajem ­
nej współpracy między PRL i 
CSRS.

Dużo na tym spotkaniu mó­
wiło się także o Innych for­
mach prezentacji kultury  na­

szych południowych sąsiadów 
w Polsce. Sześć województw 
w spółpracuje stale z analogicz­
nymi czechosłowackimi jedno­
stkam i adm inistracyjnym i. Ist­
nieje między nimi ciągła wy­
miana doświadczeń w zakresie 

. organizacji życia kulturalnego 
swoich regionów: wym iana im ­
prez kulturalnych, przedsta­
wień teatralnych itp. Ponadto 
w ciągu ostatniego roku w 42 
województwach naszego kraju  
odbyły się dni kultury  CSRS.

W ciągu 15 dni trw ania 
właśnie rozpoczętej imprezy 
zaprezentowanych zostanie 
łódzkiej publiczności wielu cie­
kawych artystów  m. in. Irina 
Svercowa. Obejrzeć będzie 
można kilka nowych, nie wy­
świetlanych jeszcze w Polsce 
filmów, zarówno fabularnych 
jak  i oświatowych. Wygłoszone 
zostaną referaty  i prelekcje, 
zasługują jednak przygotowane

Na szczególne wyróżnienie 
zasługują jednak przygotowane 
przez Czechosłowacki Ośrodek 
K ultury wystawy. M. in. in te­
resująca ekspozycja m alarstw a 
czeskiego XX w. Złożą się na 
nią dzieła M. Alesza, Antonina 
Slavicka, Jana Preislera, Bo-
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hum ila Kubicka, Emila Filia, 
Josefa Capka, Vaclava Spala i 
innych. W arto w tym  miejscu 
podkreślić, że Galeria Zachod- 
nioczeska, z której zbiorów po­
chodzą prezentowane na w ysta­
wie dzieła należy dziś do naj­
wybitniejszych placówek tego 
typu w CSRS.

Druga równie ciekawa wy­
staw a grafiki Vladym ira Su­
chanka. Vladym ir Suchanek 
należy do młodego pokolenia 
twórców czechosłowackich, tym 
nie mniej zajm uje już dosyć 
eksponowane miejsce wśród 
najwybitniejszych.

Poza imprezami, o których 
już wspomnieliśmy, warto 
polecić jeszcze mieszkańcom 
naszego miasta wystawę foto­
gramów L. Janacka, a także 
wystawę karyka tu r M. Nydla.

Interesująco zapowiadają się 
również koncerty muzyczne 
„Kwintetu Dętego”, a także 
prezentacja najnowszych na­
grań fonoteki czechosłowackiej.

Przypom nijm y jeszcze, że 
większość imprez organizowana 
jest w Łódzkim Domu K ultury 
oraz w ZDK ŁZPB im. Obroń­
ców Pokoju „Uniontex”.

INFORMACJE j

PIOTRKOW SKIE  
ZABYTKI

Piotrkow ska starówka., zaby t­
kowy zespół ulic d domów bu ­
dowanych od XVII wieku — 
przyw racany jest do dawniej 
św ietności Przeprowadzono 
m in . badania murów obron­
nych, stare budynki rynku try ­
bunalskiego otrzym ały nowe e- 
lewacje. Zespół starom iejski 
będzie zam knięty dla ruchu ko­
łowego. Kompleksowe zagospo­
darow anie starom iejskiego ze­
społu Piotrkowa Trybnalskiego 
pozwoli orzywrócić pierwotne 
wielu obiektom, a całemu temu 
rejonowi miasta — wartość* 
urbanistyczne.

KSIĄŻKI O  SZTU C E

W ydawnictwa Artystyczne i 
Filmowe opublikowały kilka 
ciekawych serii książek mówią­
cych o spraw ach sztuki. Po 
szczególne tomiki znikają szyb­
ko i edytor przystępuje do 
wznowienia wyczerpanego ty ­
tułu (ostatnio „Im presjonizm '1 
Zdzisława Kępińskiego).

W serii „Style — K ierunk'
— Tendencje” otrzymaliśmy 
nową pracę Zygmunta S w k - 
chowskiego, Lesława Nowaka ! 
Bronisławy Gumińskiej „Sztu 
ka romańska", w serii „K ultu­
ry starożytne i cywilizacje 
pozaeuropejskie" — II tom 
pracy Fredericka J. Dockstade- 
ra „Sztuka A m eryki”, a w se­
rii „Artystyczna stolica św iata"
— książkę Michała Iljina 
„Moskwa".

POLSKIE ARTYSTKI 
ODZN ACZONA  

WE FRANCJI

W  salonch paryskiej „Olim­
p ii’’ odbyła się uroczysta deko­
racja wysokim międzynarodo­
wym odznaczeniem artystycz­
nym  „Ordre Internationa! des 
A rts-O rdre de l’Educa,tioin Ar- 
tis tiąue” polskiej p iosankark! 
Ewv Demarczyk i przebywaj} 
cej staje w Paryżu pianistki 
Ewy Osińskiej-Mitko. Odzna­
czania wręczył przewodniczący 
..orderu” Bruno Coquatrix. Pod­
kreślił om wysokie walory a r ­
tystyczne sztukf prezentowanej 
przez obie Polki, ich wkład w 
upowszechnienie najwyższych 
osiągnięć muzyki polskiej 'w e 
Francji oraz w pogłeb'enie 
więzów przyjaźni polsko-fran­
cuskiej.

ZMfl.RŁ TW ÓRCA  
FILMOTEKI 

FRANCUSKIEJ

13 stycznia br. zm arł w P a­
ryżu w wieku 62 la t Henri 
Langlois, założyciel filmoteki 
paryskiej — Centralnego A r­
chiwum Filmowego Francji 
będącego jedną z największych 
tego typu placówek na świecie.

LIGAW KOW E  
KONCERTY

W Ciechanowcu w woj. łom­
żyńskim odbył się drugi z ko­
lei konkurs gry na ligawce 
Ten ciekawy, od dawna znany 
instrum ent ludowy, w  różnych 
częściach k ra ju  nosi różne na­
zwy. Na Mazowszu i Podlasiu
— ligawka, na Podhalu —
trom bita, zaś n a  Pomorzu _
bazun. Grę na ligawce i zwią­
zane z tym obyczaje postano­
wili przypomnieć działacze To­
warzystwa Miłośników Ciecha­
nowca i miejscowego Muzeum 
Rolnictwa im. Krzysztofa K l u ­
ka. Nie tak  odległe to czasy, 
Bdy w podlaskich, m azow iec­
kich d kurpiowskich wioskach 
grajkowie wygrywali na ligaw- 
lcach oryginalne melodie, zaś 
głos instrum entów  niósł się nie­
raz naw et na odległość 10 km.
W czasie wojny hitlerowcy su­
rowo karali za  ̂ granie na li- 
gawkach, słusznie odczytując 
je jako sygnały ostrzegawcze 
dla partyzantów.

W konkursach biorą udział 
grajkowie, którzy przejęli li- 
gawki po swoich ojcach, bra 
ciach, sąsiadach, a grają z my­
sia o potrzebie przedłużeń.a 
pięknej tradycji. W Muzeum 
im. K. K luka znajduje się kil­
kanaście starych Pgawek. Lau­
reatem  ostatniego konkursu zo­
sta ł młody rolnik z Tym iank'
— Józef Tymiński.
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Dalszy ciqg ze str. 1

— Towarzyszu Sekretarzu, w  ciągu 
tych minionych la t nastąpiła ogromna 
popraw a w arunków  pracy, wydatnie 
wzrosły place, oddano do użytku po­
nad 200 tysięcy nowych izb mieszkal­
nych. Co ponadto zmieniło się na lep­
sze w w arunkach bytowych mieszkań­
ców Łodzi i województwa?

— Bardzo wiele. Np. zrównanie u- 
praw nień pracowników fizycznych z 
upraw nieniam i pracowników umysło­
wych, płatne zwolnienia w celu opie­
k i nad chorym dzieckiem, szereg u- 
praw nień dla kobiet pracujących, 
zwiększenie możliwości wypoczynku 
urlopowego w domach FWP, leczenie 
w sanatoriach, rozbudowa bazy m a­
terialnej służby zdrowia, a więc u ru ­
chomienie dalszych ośrodków zdrowia 
w nowych i starych osiedlach m ie­
szkaniowych, zwiększenie ilości łóżek 
Szpitalnych, rozbudowa bazy rek rea­
cyjno-wypoczynkowej, dla młodzieży 
Szkolnej i inne.

— Na łam ach naszego tygodnika 
Wiele uwagi poświęcamy sprawom 
kultury, nauki i oświaty. Łódź dopie­
ro po wyzwoleniu stała się miastem 
■kademickim. Ale od tego czasu łódz­
ki ośrodek naukowy znacznie się roz­
winął.

— Duży krok naprzód zrobiliśmy w 
aakresie rozbudowy zaplecza i bazy 
m aterialnej szkolnictwa wyższego. 2 
pśrodki naukow o-badawcze Polskiej 
Akademii Nauk otrzym ały nowe po­
mieszczenia po byłych urzędach, zlik­
widowanych w skutek reorganizacji 
Administracji terenowej. Trzeci: Cen­
trum  Badań M olekularnych i M akro­
m olekularnych otrzym ał nowy gmach 
przy ul. Bocznej. Państwowa Wyższa 
Szkoła Sztuk Plastycznych otrzym uje 
piękny, nowoczesny gmach na Dołach, 
nowy pawilon, wyposażony w u rzą­
dzenia naukowo-badawcze na najw yż­
szym światowym poziomie otrzym a' 
Wydział Chemii Spożywczej Politech­
niki Łódzkiej. Nowe pomieszczenie o- 
trzym al Wydział Inżynierii Chemicz­
ne! PŁ, w  budowie znajduje si* 
igmach Insty tu tu  Papiernictw a PŁ, 
Wydział Elektryczny tej uczel­
ni dostał duże obiekty po Zakładach 
im. K. Świerczewskiego. Uniwersytet 
Łódzki otrzym ał budynek po Komite­
cie Dzielnicowym Łódź-Polesie, dwa 
gmachy przy al. T. Kościuszki, nowy 
pawilon Wydziału Praw a przy ul. 
G. Narutowicza oraz szereg obiektów
o wielu m etrach kw adratowych po­
wierzchni użytkowej — po zlikwido­
wanych instytucjach i urzędach.Poza 
tym  Politechnice Łódzkiej i Uniwersy­
tetow i Łódzkiemu przekazano do uży­
tku  — łącznie — sześć gmachów sta­
nowiących obiekty socjalne. W tym: 
dwa nowe domy 10-piętrowe dla po­
trzeb studentów  i młodych naukow ­
ców, jeden hotel dla asystentów ora" 
dwa domy akadem ickie dla studen­
tów  PŁ i jeden dla studentów  UŁ. 
Nowy pawilon na Dąbrowie otrzym ał 
Doświadczalny Zakład Techniki 
Cienlnej.

Wiele innych obiektów otrzym ają 
nasze wyższe uczelnie niebawem, jesz­
cze inne są w baondzo zaaw ansow a­
nych stadiach budowy i zostaną prze­
kazane do użytku w niedalekiej przy­
szłości. Pom ijam  tu oczywiście inwe­
stycje dopiero co rozpoczęte, jak na 
przykład imponujące Centrum K lini­
czno-Dydaktyczne Akademii Medycz­
nej.

— Nie we wszystkich dziedzinach 
życia jednak obserwujemy jednakowe 
tempo rozwoju. Dotyczy to na przy­
kład tego, co nazywamy budownic­
twem towarzyszącym.

— To prawda, chociaż w okresie 
minionych sześciu lat przybyło nam 
ponad 90 tysięcy m* powierzchni skle­
powej, 42 tysiące m* powierzchni u- 
sługowej i 3.500 miejsc konsumenckich 
w gastronomii, to wyraźnie widzimy 
konieczność przyśpieszenia budowy 
dalszych obiektów handlowo-usługo- 
wych. W ym agają tego stale rosnące 
potrzeby mieszkańców Łodzi i woje­
wództwa.

W 1977 roku należy oddać do użytku 
ponad 17 tysięcy m1 powierzchni skle­
powej, 6.600 m! powierzchni usługo- 
wel i około tysiąca miejsc konsum en­
ckich.

— Obok szybkiego postępu w roz­
woju przemysłu i budownictwa mie­
szkaniowego nastąpił także widocz­
ny postęp w rozwoju życia ku ltu ra l­
nego, nauki, gospodarki kom unalnej 
itp.Czy w latach 1977—90 polityka ta 
będzie kontynuowana?

— Jak  już wspomniałem wcześniej, 
wiele zrobiliśmy w dziedzinie rozwo­
ju wyższych uczelni. Władze miasta 
dbały o rozwój życia kulturalnego. Co 
praw da w minionym sześcioleciu wy­
budowaliśmy zaledwie jedno kino, 
zresztą piękne, ale w tym czasie pow­
stało w dzielnicach miasta wiele no­
wych bibliotek. Liczne zakłady pracy 
w Łodzi i województwie pobudziły do 
życia, lub stworzyły od podstaw ze­
społy artystyczne, taneczne, muzycz­
ne, chóraine i inne. Uważam, że wy­
siłek i adm inistracji zakładów prze­
mysłowych, nie tylko zresztą przemy­
słowych, i związków zawodowych na 
rzecz rozwoju życia k u l tu n ’nego w 
Łodzi i województwie jest duży. 
Godny podkreślenia Iest stały rozwój 
łódzkich teatrów. Prezentują one re ­
pertua r Interesujący i w artościow a

akceptowany przez łódzką widownię 
teatra lną  oiraz wysoki poziom a rty ­
styczny.

Na potrzeby kultury, między innymi 
muzealnictwa, do którego przywiązu­
jemy dużą wagę, oddaliśmy gmach 
przy ul. Ogrodowej, rekonstruujem y 
także niektóre stare pofabrykanckie 
pałacyki. Te kierunki działania bę­
dziemy kontynuować. Podejm ujem y 
konkretne decyzje, żeby umacniać po­
zycje naszych rozwijających się śro­
dowisk twórczych — plastycznego, te ­
atralnego, literackiego, muzycznego. 
Na sercu leżą nam  problemy rozwo­
jowe Filharm onii i Teatru Wielkiego. 
Wysoka pozycja naszej Opery oraz 
F ilharm onii w skali kraju  i ich licz­
ne sukcesy zagraniczne niezmiernie 
radu ją  mieszkańców Łodzi.

nieustannej poprawy j a k o ś c i .  Nie 
można jednak tego pojęcia sprow a­
dzać wyłącznie do sfery produkcji. 
Jakość produkcji? — oczywiście, ale 
także jakość obsługi klienta w skle­
pie, jakość załatw iania petentów w 
urzędzie, jakość pracy adm inistracji 
domów mieszkalnych, także wzajemny 
stosunek człowieka do człowieka za­
w iera w  sobie pojęcie jakości. Zrobi­
liśmy w te j dziedzinie spore postępy, 
ale realizacja te j zasady w szerokiej 
praktyce życia codziennego jeszcze 
wciąż nas nie zadowala. Problem po­
prawy jakości musi być rozwiązywa­
ny w procesie ciągłym, perm anentnie. 
Ludzie chcą żyć coraz lepiej, chcą na­
bywać coraz lepsze towary, chcą, że­
by towarów tych było coraz więcej. 
Te wzrastające w ym agania i coraz

nione również od działalności ak ty­
wu partyjnego, członków partii, od 
stopnia zaangażowania wszystkich 
mieszkańców województwa. Nie w ąt­
pię ani przez chwilę w patriotyzm , 
ofiarność i dojrzałość polityczną spo­
łeczeństwa naszego regionu i jestem 
przekonany, że program  ten w ykona­
my z nadwyżką. Tak, jak w minio­
nym pięcioleciu, realizując Uchwałę 
Biura Politycznego KC PZPR, doty­
czącą Program u Rozwoju i M oderni­
zacji Łodzi, osiągnęliśmy nie notowa­
ny dotąd w historii m iasta postęp w 
każdej dziedzinie gospodarki. Przypo­
mnę, że na wykonanie tego programu 
rząd wyasygnował ponad 55 miliardów 
złotych.

Z satysfakcją podkreślam, iż dorob­
kiem minionych la t jest również

RZECZYWISTOŚĆ 
WYPRZEDZA 
nasze MARZENIA

— V Plenum  KC PZPR określiło 
program  rozwoju kraju  na bieżące 
pięciolecie. Jak ie konkretne zadania z 
tego program u w ynikają dla woje­
wództwa?

— W latach, które nadchodzą, bę­
dziemy rozwijać te kierunki produk­
cji, której wyroby są społeczeństwu 
najbardziej potrzebne, których brak 
sprawia ludziom najwięcej proble­
mów. A zatem perm anentny rozwój 
produkcji rynkowej.

W dalszym ciągu utrzym am y wyso­
ką dynam ikę budownictwa mieszka­
niowego, oddając do użytku w latach 
1976—80 co najm niej 3.400 tys. m1 po­
wierzchni użytkowej, tj. o 31 proc. 
więcej niż w  ubiegłej pięciolatce.

W rolnictwie nie uniknęliśm y za­
ham owań w produkcji, a zwłaszcza 
w  produkcji zwierzęcej. Rozwijamy 
więc działania zmierzające do usunię­
cia trudności żywnościowych, a prze­
de wszystkim trudności związanych z 
zaopatrzeniem rynku w mięso i wy­
roby mięsne. Dołożymy wszelkich sta­
rań, żeby w niedalekiej przyszłości 

kłopoty z zaopatrywaniem  się w te 
artykuły  były coraz mniej dokuczliwe.

Rozwój produkcji rynkowej i rolnic­
tw a — to sprawy, którym  obok bu­
downictwa mieszkaniowego poświęci­
my szczególnie dużo uwagi i wysiłku. 
Nie oznacza to oczywiście, że zapomni­
my o konieczności rozwijania innych 
dziedzin gospodarki. Samo życie nie 
pozwala zapomnieć o niczym, co jest 
potrzebne człowiekowi. „Dla ludzi i 
przez ludzi” — to hasło sformułowane 
przez Towarzysza Edw arda G ierka zo­
bowiązuje nas do działania na rzecz 
ludzi pracy w najszerszym tego słowa 
znaczeniu. Będziemy przeto — obok 
zadań priorytetow ych — rozbudowy­
wać żłobki i przedszkola, usprawniać 
kom unikację i usługi, przygotowywać 
szkoły do nowego 30-letniego pro­
gram u nauczania, będziemy dbać o 
dalszy rozwój wyższych uczelni, o da l­
szą rozbudowę ośrodków krzewienia 
ku ltu ry  i oświaty, aby służyły one nie 
tylko miastu, lecz całemu wojewódz­
twu.

Zadania obecnej pięciolatki tra k tu ­
jemy jako drugą fazę rozwoju i mo­
dernizacji przemysłu. Do 1980 roku 
wybudujem y w naszym województwie 
kilkanaście dalszych nowoczesnych 
zakładów produkcyjnych. Będziemy 
nadal intensywnie modernizować fa­
bryki w starych murach. Widzimy tu 
duże możliwości wykorzystania obiek­
tów, które po modernizacji i rekon­
strukcji wyposażymy w nowoczesny 
park  maszynowy. Obecnie m oderni­
zujemy i rekonstruujem y takie duże 
zakłady przemysłowe, jak ZPB im. O- 
brońców Pokoju, ZPJ „Pierwsza”, 
ZPB im. J. Marchlewskiego, ZPB im.
S. Kunickiego, ZPB „Boruta” w Zgie­
rzu i inne.

Kreśląc te ambitne, chociaż niełat­
we zadania nadchodzącej pięciolatki 
mamy pełną świadomość, że sta rtu je­
my do ich wykonania ze zdecydowa­
nie Szerszej bazy m aterialnej niż m ia­
ło to miejsce w 1970 roku.

Trudno omówić wszystkie zadania, 
<akie sobie postawiliśmy. Należy pod­
kreślić, że zasadniczy kierunek i cel
— poprawa warunków życia i pracy 

społeczeństwa — został w pełni za­
chowany. Zmieniły się tylko metody 
i środki, które prowadzą do jego rea­
lizacji. , , ,

— Łodzianka była autorem hasła 
rzuconego na VII Zjeździć Partii: .,1 o 
mnie poprawiać nie potrzeba”. Czy 
można uznać, że realizacja te j zasa­
dy jest na naszym terenie zadowa- 
IaJsca?

— Nadchodzące la ta  będą okresem

ostrzejsze kry teria  ocen narzucają ko­
nieczność systematycznej poprawy ja ­
kości produkcją i działania.

Niestety, obok zakładów, w któ­
rych potwierdza się hasło: „Po mnie 
poprawiać nie potrzeba”, na przykład 
takich jak: ZPDz. „Fem ina”, ZPB im. 
Dubois. ZPDz. „Lido” i jeszcze wiele 
innych, mamy też przykłady produk­
cji złej, która nie znajduje nabyw ­
ców, powoduje m arnotraw stw o kosz­
townego surowca, przynosi ogólno­
społeczne szkody.

— Co, Waszym zdaniem, będzie 
przede wszystkim decydować o po­
wodzeniu w w ykonaniu obecnej pię­
ciolatki?

— Przede wszystkim pełne zaanga­
żowanie ludzi pracy w wykonanie na­
kreślonych zadań. Tylko dobra, rze­
telna praca może przyśpieszyć reali­
zację naszych zamierzeń. Są one am ­
bitne, a zatem niełatwe. Musimy wy­
konać program w ynikający z potrzeb 
mieszkańców województwa i potrzeb 
rozwojowych naszego regionu, prog­
ram  będący częścią program u rozwoju 
społeczno-gospodarczego Polski. P rag­
nę podkreślić jeszcze raz: żeby go w y­
konać, żeby nasze fabryki produkowały 
lepiej, żeby coraz więcej ludzi mieszka­
ło w nowych mieszkaniach w zadba­
nych osiedlach, słowem — żeby nam 
się żyło lepiej, dostatniej, przyjem ­
niej — potrzebny jest świadomy wy­
siłek wszystkich mieszkańców nasze­
go województwa.

W ykonanie tego program u jest tak ­
że uzależnione od pracy aparatu  ad ­
m inistracyjnego, od kierownictw  za­
kładów i Urzędu Miasta. Jest uzależ­

w zrost kw alifikacji ludzi pracy. Dzie­
siątki tysięcy robotników, techników, 
inżynierów, kadra kierownicza róż­
nych dziedzin naszej gospodarki na­
rodowej coraz trafn ie j rozwiązują sto­
jące przed nimi problemy.

Mieszkańcy naszego województwa 
w yrażają zdecydowany pogląd, że do 
nowoczesności, dostatku i rozwoju 
społeczno-gospodarczego Polski pro­
wadzi tylko jedna droga: dalsza, kon­
sekwentna i uparta  realizacja strategii 
ostatnich dwóch Zjazdów Partii, wy­
rażona w dokum entach V Plenum Ko­

m itetu Centaralnego PZPR. Odpowia­
da ona oczekiwaniom naszego naro­
du, jego potrzebom i aspiracjom.

— Jeśliby pokusić się o spojrzenie 
w przyszłość, to jak  można byłoby 
scharakteryzować Łódź z 1980 roku?

— W całej dekadzie lat siedemdzie­
siątych w naszym województwie na­
stąpi 2,5-krotny wzrost produkcji, a 
jej wartość wyniesie ponad 20Ó m iliar­
dów złotych w roku 1980, 2,5 — k ro t­
nie zwiększy się także wartość usług 
świadczonych dla ludności. W tym 
dziesięcioleciu przekażemy do użytko­
wania mieszkańcom naszego regionu 
120 tysięcy mieszkań o łącznej po­
wierzchni użytkowej 6 milionów m*. 
W ybudujemy 27 nowych szkół oraz 
70 żłobków i przedszkoli. Powstaną 
nowe dzielnice mieszkaniowe o wyso­
ce rozwiniętej in frastrukturze techni­
cznej i społecznej. Zarysuje się wy­
raźnie kształt przebudowanego cen­
trum  Łodzi. Województwo stanie się 
nowoczesnym ośrodkiem przemysłu 
lekkiego z wyraźnie rozwiniętym prze­
mysłem elektromaszynowym. A więc

Łódź roku 1980 będzie dla wielu m ia­
stem innym, trudnym  do poznania
— w pozytywnym tego słowa znacie- 
niu.

— Czy zechcielibyście odpowiedzieć 
na pytanie bardziej osobiste: jakie 
macie zainteresowania, co jest Waszą 
pasją, jak  odpoczywacie po trudnym  
dniu pracy?

— Moim zamiłowaniem jest Łódź, 
łodzianie, cale województwo. W ynika 
to nie tylko z funkcji, jaką pełnię, lecz 
również z przywiązania do ziemi łódz­
kiej, do Łodzi. Wypływa z uczucia, 
które zawsze łączyło mnie z Łodzią, 
nawet, kiedy przebywałem z dala od 
niej. Nie jest to naturaln ie moja je­
dyna pasja. Przedmiotem mojego oso* 
bistego zainteresowania jest także m u­
zyka, której z przyjemnością słucham 
w  m iarę moich skromnych możliwości 
czasowych. Pasjonuje mnie sport, cie­
szą mnie sukcesy łódzkich sportow­
ców. Sport trak tu ję  także jako ele­
ment kształtowania patriotyzm u, jako 
sentym ent do barw  ulubionego klubu 
czy barw  drużyny .narodowej.

Wielu przeżyć dostarczają mi kon­
certy w Filharm onii, interesujące 
spektakle teatralne, opera. Są to chwi­
le mego wypoczynku.

— A kino?
— Do kina chodzę rzadko, chociaż' 

bardzo kino lubię. Mam jeszcze dwie 
pasje: fotografię i filatelistykę. Obie 
zabierają jednak mnóstwo czasu i mo­
gę im poświęcić liczone chwile, i to 
W dodatku kosztem snu. U trw alanie 
na zdjęciach nowej, pow stającej Łodzi 
i tej odchodzącej w przeszłość, starej, 
daje dużo satysfakcji. W zruszają ta ­
kie pam iątki.

— Rozmawiamy w przeddzień 82 
rocznicy wyzwolenia Łodzi. Jak ie wy­
darzenia z tam tych lat, zaraz po wy« 
zwolenlu, pozostały Wam w pamięci?

— Wspomnień ciśnie się wiele. I te  
najbardziej smutne, kiedy w czas wy­

zwolenia, jako więzień hitlerow skie­
go obozu, marzyłem o powrocie do 
rodzinnego miasta. I te radosne z pier­
wszych la t po wyzwoleniu, la t nad wy­
raz trudnych, wypełnionych pracą za­
wodową i polityczną w organizacjach

młodzieżowych. Kiedy w 1945 roku 
powróciłem do Łodzi, od razu wpadłem 
w w ir aktyw nej pracy społecznej 1 po­
litycznej. Myślę, że jako działacz mło­
dzieżowy w dzisiejszych Zakładach im. 
Obrońców Pokoju, biorąc wraz z ko­
legami aktyw ny udział w młodzieżo­
wym wyścigu pracy, sporo zrobiliśmy 
na rzecz uruchom ienia zakładu, uczy­
liśmy się dobrej, solidnej pracy od 
najmłodszych lat. Braliśm y także ak ­
tywny udział w licznych akcjach od­
budowy stolicy. Z gruzów Warszawy 
wracaliśm y do Łodzi ciężarówką, zmę­
czeni, umorusani, ale szczęśliwi.

W te j pracy aktywnie sekundowała 
mi moja żona, Halina, która w jed­
nym z etapów młodzieżowego współ­
zawodnictwa pracy zdobyła pierwsze 
miejsce, a k ilkakrotnie drugie i trze­
cie.

Ilekroć sięgam myślą do tam tych 
la t i porównuję nasze ówczesne, mło­

dzieńcze marzenia z dniem dzisiej­
szym, zawsze ogarnia mnie jakieś ra ­
dosne zdumienie — o ileż rzeczywi­
stość wyprzedza te marzenia związa­
ne z nowym, przyszłym kształem Ło­
dzi. A to przecież dopiero początek!

Rozmawiał: 
JERZY WAWRZAK

Foto: W łodzim ierz Parys
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okno
jak otwarty pocałunkiem dnia ołtarz

gdy pochylasz się
twoje oczy przysłaniają mi go
włosy oplatają ramy od wewnątrz
ciepło twojego ciała oddechu
sprawia że drży powietrzem całe wnętrze

gdy jestem sam
nie mogę się w nim przejrzeć

lusterko odbija moje rysy zbyt wyraźnie

gdy pochylasz się nade mną 
w twoich oczach 
widzę siebie

Człowiek postradał wiarę. 
Dostrzegam w wypalonej świecy  
tylko brak stearyny.
Unikam spojrzeń prosto w oczy. 
Nie wierzę w śmierć jako nagrodę.

Odnajduję boga na obrazku 
z podpisem, że to on.
Gdy czytam sit-tibi-terra-levis 
to przypomina mi się 
gramatyka łacińska.

Gdy wchodzę na cmentarz 
to słucham ptaków, 
ich radosnych głosów  
jak w spokoju wiją gniazda, 
z dala od nas.

Rezerwat spokoju 
który tworzy śmierć 
jest przypadkowy.
Gdy zmieni się obrzęd 
zginą ptaki 
i moja wiara 
w spokój na Ziemi.

STANISŁAW ROMANIAK

POEZJA
Tobie poezję chcę dać na śniadanie 
byś poezją była tego dnia 
cierpieniem każdej chwili 
zaraźliwym uśmiechem  
źdźbłem trawy strząsającym rosę 
powiewem rozpraszającym nienawiść 
dotknięciem warg zapylaj kwiaty 
ruchem ramion rozpraszaj mgłę 
nieprzebudzonym snem usypiaj noc 
gwiazdy daj dzieciom które płaczą 
Ty o której nikt nie wie 
w którą nie wierzą 
niezapisana w księgach proroczych 
bądź bo jesteś zjawieniem  
nieoczekiwanym

EWA FILIPCZUK

TEN KTÓRY UMARŁ
ten który dawno umarł jest zawsze dorosły
mimo niewielkich rozmiarów
wciąż się kurczy w tobie
aż mały jak garstka prochu
jak wspomnienie senne
ukryty w ciepłym piasku albo w sercu boga
doczeka się twojej śmiertelnej obcości
gdy zdjęty współczuciem
gubiąc pod nogami ziemię
zejdziesz w spróchniałą słodką pełną
utrudzonych życiem
w ciepłym okryciu z desek
doczeka się ciebie
ten który dawno umarł twój cierpliwy brat

W dużym mieście wojewódz­
kim jest m alutki garnizonowy 
hotel. Stoi jako pierwszy z sze­
regu mniejszych i większych 
budynków z czerwonej cegły, 
oddzielonych od ulicy pasem 
trawników i żelazną kratą, 
ścieżki wśród traw ników obra­
mowano bielonymi sztachetka­
mi a w przerwach pomiędzy 
domami widać w głębi szeroką 
przestrzeń, gdzie stoi wysoki 
biało-czerwony maszt i gdzie 
żołnierze w gimnastycznych 
koszulkach grają w siatkówkę.

Garnizonowy hotel przezna­
czony jest dla gości w m undu­
rach, czasem tylko nocują tu  ro­
dziny, odwiedzające kogoś z 
miejscowego pułku, a czasem 
zostaje parę miejsc, na które 
zawsze chyhają dziesiątki tych, 
co nie mogą dostać miejsca w 
żadnym z wielkich hoteli w 
mieście. Otóż nie mogłem do­
stać miejsca. Delegacja służbo­
wa nie stanowiła żadnego argu­
m entu dla panienek z recepcji 
ani tym  bardziej dla ich sztyw­
nych, lodowato uprzejmych kie­
rowników. Jeden tylko trafił 
się taki, co mówiąc ze mną dłu­
bał nożykiem w fajce, a więc 
mniej lodowaty, bardziej, po­
wiedziałbym, ludzki. Mówił to 
samo co wszyscy: „mowy nie 
m a”, „niestety” — ale mówił to 
takim tonem, jakby to jeszcze 
nie było ostatnie słowo. Dzięki 
setkom moich służbowych po­
dróży potrafię odczuwać takie 
niuanse i podejmować odpowie­
dnią grę. Więc nie uczyniłem 
zwrotu w tył, co byłoby defi­
nitywnym zerwaniem mostów, 
tylko z ciężkim westchnieniem 
żalu nad samym sobą położy­
łem grubachną teczkę na la ­
dzie recepcji. Znaczyło to, oczy­
wiście: niechże chociaż odpocz­
nę. Możemy przecież chwilę 
pogawędzić, w czyszczeniu fa j­
ki to pomaga.

— Teraz to .już nie w iem , co dalej. 
T apeta.

— Tapeta? — zain teresow ał sie 
pan  k ierow nik .

— No: Jak b y ś nosem  wszedł na 
ścianę i ani rusz dalej. Tak się m ó­
wi, bo przecież śc iany się tap e tu je . 
Szlag z tym i hotelam i!

— T rudno  będzie, w ie pan.
— T rudne się czasem  udaje...
No 1 tak  od słow a do słowa do­

szło w reszcie do tego, że m ój roz­
m ów ca -  a zdążył Już tym czasem  
n ah if na now o fajkę i z wielkim 
nam aszczeniem  Ją zapalić — się­
gnął po słuchaw kę telefonu , p okrę­
cił 1 pow iedział coś m niej w ięcej 
tak :

— M aniek? Tę tró jk ę , wiesz, od 
środy cl załatw ię. Dolira, n iew aż­
ne, na weselu odtańczę. No. To 
cześć. Aha, mam tu jednego na dziś. 
Je d n a  noc. Trzeba pomóc człow ie­
kowi, po to tu siedzim y, na ulicy 
nie będzie spał Znajdziesz? M aniek, 
buźka! O czw artej?  Dobra. Dobrze. 
Więc pam ięta j T am ta tró jk a  t>d 
środy  załatw iona. Cześć.

— Kolega, wie pan — zwrócił 
się po odwieszeniu słuchawki 
wprost do mnie, nie zauważa­
jąc przemyślnie, że spod gazety 
leżącej na ladzie wystawał już 
czerwony różek stuzłotówki. I 
właśnie dał mi adres hotelu gar­
nizonowego, gdzie punkt o 
czwartej miałem zameldować się 
u obywatela Barłogi. Miałem 
przeszło godzinę czasu, ale od 
razu, z nowym przypływem sił, 
ruszyłem w drogę.

Mówiłem: Miasto jest duże, 
bywam tam zaledwie raz na pa­
rę lat i za każdym razem na no­
wo nigdzie nie mogę trafić. Ko­
niec czerwca, sezon, a miasto 
ma ładne okolice i niebrzydkie 
legendy. Więc kogo na ulicy nie 
zapytać, to nietutejszy. K ioskar­
ka w „Ruchu” też nie wie któ­
rędy najbliżej, ona siedzi tu do­
piero pięć lat i m iasta w ogóle 
nie widziała. Jeżeli co parę 
lat tak dużo nowych domów, a 
coraz to rosną większe, już ta ­
kie ogromne że przyłapuję się 
na głupim jakim ś strachu i na 
chęci jak najszybszego stąd 
wyjścia, otóż jeżeli tyle tych 
okien i balkoników z suszącą się 
bielizną, to znaczy że przybyło 
miastu znowu ładnych parę ty ­
sięcy mieszkańców. A to są 
wszystko ludzie nowi i nie ty l­
ko nie wiedzą gdzie jest ulica 
Jana Strzałki, ale w ogóle je­
szcze na dobre nie wżyli się, że 
tak powiem, w mentalność. Nie 
weszli, wiecie, w tryb. To są 
dopiero połówki, ćwiartki, ka­
wałki rodzin czy rodów. Ich 
uzupełniające części żyją dokoła 
m iasta i czekają ija jeszcze no­
wsze bloki. A są też tacy, co 
ściągają tu  na dobre i złe, za­
czepiają się o jakieś zbiorowe' 
kwatery, podnajm ują kąty w 
pokojach i przedpokojach, 
chwytają pracę jaka podleci — 
później poszuka się lepszej — 
sprzedają bez skrupułów swe 
niekompetencje, swoje niespra­
wdzone nijak możliwości, i w 
takim  stanie półwiszącym, pół- 
osiadłym, na jednej nodze, sta­
nowią jeszcze jedną grupę cze­
kających. To są dopiero poje­

dyncza odpryski, ich macierzy­
ste pnie tkwią jeszcze mocno 
po miasteczkach i wsiach ca­
łego województwa.

— Jana Strzałki? To będzie 
chyba na Glinach. Nie, zaraz. 
Pójdzie pan prosto i najlepiej 
to niech pan tam kogoś zapyta, 
ludzie panu powiedzą. Proszę 
bardzo, nie szkodzi.

Był upał, wszyscy dokoła le­
dwie że ubrani, a tu  ciężka te­
czka w prawej ręce i m arynar­
ka na grzbiecie. Nie mogłem 
wyjechać bez niej, bo jak bym

dzień dobry, przeszło godzinę 
czekałam na połączenie. Gdzie 
jestem — tu jestem, na tej sa­
mej pracy. Co tam  u was? J a ­
cek zdrowy? A dlaczego siedzi 
w domu, taka ładna pogoda, nie 
możecie z nim wyjść? Szkoda 
pogody. Nie trzymajcie go jak... 
E tam czasu i czasu. Jacek po­
winien być na powietrzu. To 
niech go mama da...

— .Tacuniu, kochanie, słyszysz 
mnie? Poznajesz mamunię? To 
mamunia mówi, kotuś, powiedz 
coś mamusi, powiedz dzień do­
bry! No powiedz... O widzisz, ja
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poszedł załatwiać jutro sprawy 
w ważnym urzędzie? Przez le­
wą rękę m arynarki przewiesić 
nie można, bo już się niesie 
płaszcz. Bez płaszcza też nie mo­
głem wyjechać — a nuż trafi 
się deszcz? Taki klimat. Z kli­
matem nikt nie wygrał. Więc 
idę, pocę się, wyglądam jak nie 
z tej ziemi, najgłupszy kundel 
pozna obcego. Ale jeszcze bra­
kowało kwadransa do czwartej, 
kiedy z trudem  pchnąłem cięż­
kie drzwi wejściowe hotelu gar­
nizonowego.

Uch, jaki miły chiodek. Pusto, 
cicho, całe podłogi pokryte cho­
dnikami, na kamiennych scho­
dach leż chodnik i srebrne gał­
ki przy poręczy. W rogu dużego 
hallu siedzi za typową recepcyj­
ną ladą samotna dziewczyna i 
patrzy. Patrzeniem może wypeł­
nić czas, kiedy jest co oglądać. 
Dziewczyna nie ma co oglądać 
w bezludnym hallu, jej czas jest 
pusty, ale na pewno nigdy o tym 
nie pomyślała i nie przyszło jej 
do głowy, żeby na przykład 
wziąć do ręki książkę lub „Pa­
noram ę”. Pytam  o pana Barło­
g i

■ — P ana poruczn ika  nie ma.
— Ale ja  tu m iałem  się zgłosić.
— To niech pan poczeka. Może 

przyjdzie. Ja k  się um ówił, to chyba 
przyjdzie. Tam  są fotele, szkoda 
nóg...

Uśmiechnęła się i nie zmie­
niając pozycji patrzyła dalej na 
to samo co przedtem, czyli na 
nic.

Fajne, głębokie fotele. Po paru  
m inu tach  zm ęczenie odparow ało, 
ułożyłem  Już sobie pierw sze zdanie 
na pow itanie porucznika Barłogi, 
zaczynało być nudno, gdy bardzo 
ostro zadzw onił te lefon nad głową 
dziewczyny. Dobrze że zadzw onił, 
ho lubię Jak się n ieustann ie coś 
dzieje, a ja k  m a się przez pięć m i­
n u t nie dziać, to już  wlepiam  oczy 
w jak iko lw iek  zapisany papier, w 
A m eryce podobno tak ich  facetów 
leczą, jile to jes t bardzo daleko i nie 
w iadom o, czy praw da. Zadzw onił 
telefon, ona podjęła słuchaw kę i po 
k ilku  ry tua ln y ch  „hallo” , „co je s t” , 
„o je j, nie słyszę” — zaczęła się je ­
szcze jedna obyczajow a now elka. 
Jakie z tak ą  pasją  śledzę ciągle „w 
pianie” , czyli po p rostu  wokół sie­
bie. W dzieciństw ie zbierałem  mo­
tyle, może to je s t Jakoś podobne?

— I-Iało! Mama? Dzień dobry, 
to ja mówię, Zosia. O, teraz do­

brze słyszę, a mama? No więc

ciebie też słyszę. Co robisz, Ja - 
cuniu? Bawisz się? »>A czym się 
bawisz? W dydulki się bawisz? 
No to baw się, a powiedz, J a ­
cuś, chcesz żeby mamunia przy­
jechała? Dlaczego nie chcesz? 
Halo. No... Halo, słyszysz mnie? 
Jacuś, a ja ci chciałąm przywieźć 
zabawkę. Tak, naprawdę! Jaką 
to jeszcze nic wiem, a co byś 
chciał, żeby mamunia przywio­
zła? Nie wiesz? No — co byś 
chciał? Murzynka? Dobrze, ko­
chanie, przywiozę ci murzynka. 
Dobrze, dużego, powiem tej pani 
w sklepie, że to dla Jacusia i że 
musi być taki — taki duży. A 
nóżka już cię nie boli? No wi­
dzisz, już się wszystko zgoiło i 
nóżka jest ładna — tak — obie 
nóżki są ładne, i rączki też i pe­
wnie teraz chcesz, żeby mam uś­
ka przyjechała, prawda? Z mu­
rzynkiem, naturalnie. No wi­
dzisz, że chcesz. Dobrze, prę­
dziutko przyjadę, a teraz całuję 
cię, koteczku, i daj jeszcze bab­
cię. Ja  też cię całuję. A ja ty ­
siąc razy, pa, Jacuniu. Mama?

— Mamo, więc ja chcę przy­
jechać do was na sobotę i nie­
dzielę. Nie, tym pekaesem w 
sobotę po południu. Dlatego że 
nie mogę. Nie mogę wcześniej­
szym, nie zdążyłabym się tu pod­
pisać. To ja teraz mamie nie bę­
dę tłumaczyć, taki jest przepis, 
że jak ktoś pracuje, to ma się 
podpisać i już. Gdzie dawno, w 
kwietniu. W kwietniu byłam. 
Cóż to dwa miesiące, a zresztą 
dzwoniłam, pytałam. Też już 
miesiąc, no to co, czas leci, a ja 
tu ta j to co mama myśli, ja p ra­
cuję, muszę kupić to, tamto, u- 
gotować coś, przeprać, nie? Do 
kina też, pewnie. No dobrze już. 
A ojciec zdrowy? Jest? Co wy 
tak wiecznie w domu, ani w ro­
bocie, ani na powietrzu, co oj­
ciec — nie pracuje dzisiaj? To 
może ja z nim jeszcze parę słów, 
mama zawoła. Aa! No tak. Pe­
wno podpił, co? A co mu mama 
żałuje, co tam. No pewnie, bo 
wszyscy piją, mama zna takich 
co nie piją? Może ksiądz albo 
stary Dzierlatowski, co? Nic 
do niego specjalnie nie mam, 
tylko już raz prosiłam i teraz 
bym przypomniała tych cztery 
tysiące... Ale ja bym oddała. No 
dobrze, już, jak przyjadę to po­
rozmawiamy. Tylko mamo... Ja... 
Ja  przyjadę nie sama... Nie, nie 
z tym  samym,' z innym. Nno... 
Tu, z naszego pułku. Jak  z puł­
ku, t.o ile może mieć, pewnie 
że młody. Ale dlaczego? Mamo,

ja już mu mówiłam i teraz co... 
Ojej, co m ają gadać, a zresztą 
niech sobie gadają. Może i mło­
dszy, nie wiem, od tamtego z 
kwietnia to młodszy, pewnie. 
Ojej... Ojej, mamusia to zaraz... 
No dobrze, to mam nie przy­
jeżdżać? Jak  to Jackowi, a co 
macie gówniarzowi mówić, nic 
nie mówić. A co tam  sm arka 
obchodzi! Oj, zaraz, chwileczkę.

Pani Zosia — teraz już wie­
działem, że Zosia, tyle że nie 
było jeszcze jasne czy panna czy 
pani, ale teraz tych terminów 
już się i tak nie przestrzega, 
i słusznie, czysta formalność
i co mówi o człowieku? Nic 
nie mówi — otóż obywa­
telka Zosia odjęła słuchawkę 
od ucha i zasłoniła szczelnie 
dłonią mikrofon, bo do hallu 
wpadł z rozpędem chłopak w 
mundurze, z dwoma paskami na 
ramieniu. Dziewczyna z recepcji 
miała uszy czerwone od długie­
go mówienia i mocno zaczer­
wienione policzki, ale uśmiecha­
ła się swobodnie i była sympa­
tyczna.

W tak ich  m ocno opiętych na sic . 
dzeniu, wąskich a czyściu tk ich  I 
odprasow anych spodniach, ściągnię­
tych dołem  tuż nad pęciną, każdy 
uczyniony Urok w ydaje się sp ręży­
stym  siedm iom ilow ym  skokiem . 
C hłopakow i, k tó ry  w padł z ulicy 
że ledwie za nim błysnęła plam a 
in tensyw nej słoneczności, w y s ta r­
czyły dwa, a najw yżej trzy  takie 
k rok i i już  sta ł przy ladzie. T rzy­
m ał dziewczynę za rękę, a może to 
ona jego trzym ała, te ręce zostały 
jakoś tak  w pow ietrzu  w pozycji 
całkiem  n ien a tu ra ln e j, w ątpię, czy 
k tó reś z  nich m iało z tego jakąś 
p rzyjem ność, ale pew nie byli p rze­
konani, że to należy do ry tu a łu , że 
tak  pow inno być. T rzym ali się tak
I coś szybko ze sobą mówili, potem  
ona nagie zam ilk ła; patrzy ła  mu 
przez chwilę w oczy nadaw szy swej 
tw arzy  tak i w ym ow ny wyraz, że 
bez tru d u  podjąłbym  się podłożyć 
odpow iednią a rtyku łow aną in te r­
p re tac ję , m yślę jed n ak  cynicznie, że 
to byt w yraz nadany, a  nie spon­
taniczny. Może się m ylę. Po odpa- 
trzen iu  przepisow ej m iary  czasu 
Zosia recepcjon istka  — a może ty l­
ko przejściow o zastępu jąca  tu  ko­
goś innego, może po prostu  poko­
jow a z góry — pow iedziała jeszcze 
parę słów szeptem  do kap ra la , ręce 
si" rozłączyły, trzy  sp rężynujące 
k rok i, błysk słońca z ulicy.

M alutki moment ciszy po­
trzebny był niewątpliwie do te ­
go, żeby Zosia zwołała roz­
pierzchłe jakby myśli i przy­
pomniała sobie o trzym anej w 
ręce, ale głuchej, słuchawce. Po­
tem już sobie przypomniała, już 
odjęła dłoń z mikrofonu, ale po­
trzebny okazał się jeszcze je­
den moment: co teraz powie­
dzieć matce? Tym razem na­
mysł był na pewno n rav 'J ' i ” 'y, 
nie nadany, dziewczyna zasta­
nawiała się krótko lafcz inten­
sywnie.

— Mamo? No tak, trochę to 
trwało bo właśnie on tu był i 
nie chciałam żeby słyszał, po co. 
Przedłuża się, właśnie. A co 
tam, ja i tak nie będę płacić. 
Wpisze się jako rozmowa służ­
bowa i koniec. Wszyscy tak ro­
bią. Więc mamo, więc ja nie 
przyjadę do was w sobotę. Wy­
ślę pocztą. Jeżeli dostanę, bo 
on chce murzynka, a wcale nie 
wiem, czy akurat murzynki są 
w sklepach. Teraz może mama 
się zgadzać, ale już się zmieniło
i nie przyjadę, nie mogę. Nic, 
zmieniło się i już. Nic mu nie 
mówcie, smarkacz i tak zapom­
ni, tylko niech mama mu nie 
da niedojrzałych owoców. I 
trzeba dobrze myć. Jacka myć, 
ale i owoce myć. No to już. W 
tej chwili nie mam pojęcia kie-' 
dy, ale zadzwonię i powiem. 
Dobrze, już. Ucałujcie tam J a ­
cusia, pozdrów ojca, do widze­
nia. Uważam na siebie, uw a­
żam. Do widzenia.

Już prawie piąta miałbym o- 
chotę coś przegryźć, żeby ten 
Barłoga nie okazał się jakimś 
sprytnym numerem za sto zło­
tych.

— Już prawie piąta! — mó­
wię. — Czy można do poruczni­
ka Barłogi zadzwonić?

— Nie wiem, gdzie on jest. 
Jak się z panem umówił, to chy­
ba przyjdzie. Niech pan czeka — 
odpowiada pani Zosia, m atka 
Jacusia z chorą czy też skale­
czoną nóżką, Jacusia chowanego 
daleko u babci i rrlierzącego 
matkę przywożonymi z rzadka 
murzynkami, szukająca niespo­
kojnie szans, przeżyć, stylu, 
miejsca na ziemi.

— Pani Zosiu... — zacząłem 
sobie z nudów snuć wewnętrzny 
monolog. Ale ze schodków ci­
chutko spłynął tęgi, łysiejący 
pan w szarym, cywilnym ubra­
niu, stanął przede mną jakbyś­
my się znali od lat, aż dziwne 
że uważał za potrzebne oznaj­
mić radośnie: Barłoga jestem!
— po czym idąc za moim wzro­
kiem w stronę dziewczyny przy 
telefonie powiedział: — Fajna 
babka, nie?

I zaczęła się nowa obyczajowa 
krótkometrażówka.
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mieszkania, gdzie w  kącikach, 
między wapnem i cegłami tli się 
normalne codzienne życie. Tyl­
ko skala jest inna. Nieporówny­
walna.

Później usiedliśmy w  malutkim  
pokoiku, gdzie stały dwa biurka
i był jeden telefon. Co chwila 
wpadał ktoś do telefonu, bo by­
ło to jedyne połączenie z mias­
tem, albo żeby, o coś zapytać, 
wziąć dyspozycje, uzgodnić. Tu, 
w  tym hałasie i rozgardiaszu, w y­
słuchałam opowieści Wojciecha 
Grabowskiego. W gruncie rzeczy 
był to monolog, przerywany tyl­
ko moimi pytaniami. Monolog o 
nowym  „Feniksie”.

l.

— Teraz widzę wszystko w różo­
wym kolorze — powiedział Wojciech 
Grabowski. — Przyszedłem tu jako 
jeden z pierwszych. Nic tu  nie było. 
Aż strach dziś pomyśleć. Gołe mury. 
Dach. Nie było oświetlenia, nie było 
energii do maszyn. Nie było wody. 
Wodę musieliśmy nosić w iadram i ze 
zbiornika dla betoniarek. Nie było 
ciepła. Trzeba było wszystko dopiero 
zrobić, zorganizować.

Myśmy się przygotowywali do prze­
niesienia do nowej fabryki od 1973 ro­
ku. Od chwili, kiedy tu, w szczerym 
polu ruszyła budowa. To były przy­
m iarki, rozważania, układanie harm o­
nogramów. Ale życie nie zawsze.zga- 
dza się na plany. Ono sobie samo wy­
b iera drogę. Nam też nie wszystko u- 
łożyło się tak, jak zaplanowaliśmy. 
Przede wszystkim trochę nawalili bu­
dowlani.

2.

— Z budowlanym i trzeba żyć w 
zgodzie. Nie powiem, żeby nie zda­
rzały się nam kłótnie. Pokrzyczymy 
czasem na siebie. Ale przecież p ra­
cujem y tu ta j razem. Nie było innej 
rady. Budowlanych trzeba rozumieć. 
Jeśli nawet naw alają, to przecież nie 
ze złej woli. Też im coś nawala. A to 
kruszywa zabraknie, a to ludzi m a­
ło. Oni by też chcieli dobrze, chcieliby 
robić bez zakłóceń, rytmicznie, bez 
szarpaniny.

Czy zawsze jestem taki w yrozum ia­
ły? Nie. To nie o wyrozumiałość cho­
dzi. Chodzi o cel. Skoro podjęliśmy 
się uruchomienia nowej fabryki, to 
cel ten trzeba osiągnąć. Trzeba po­
konać przeszkody, bo ta nowa fabry­
ka wliczona już jest do planu. Nowe 
maszyny m ają dać produkcję, która 
poszukiwana jest na rynku. Więc, czy 
lepiej się kłócić i gniewać na siebie, 
a cel będzie się odsuwał w przy­
szłość, czy też szukać porozumienia, 
aby szybciej osiągnąć to, co zaplano­
waliśmy? Myśmy wybrali tę drugą 
drogę. Szukamy porozumienia i mimo 
opóźnień ruszyliśmy już z produkcją. 
Maszyny nie stoją bezczynnie.

3.

— W tej chwili pracują tu na dzie- 
w iarni 583 osoby. W większości ko­
biety. Jest to jeden wydział. M istrza­
mi są u nas mężczyźni. P raca mistrza 
nie jest łatwa. Kobieta temu nie po­
radzi. Mamy dobrych mistrzów. Gdzieś 
w  70 procentach są to absolwenci te ­
chnikum . Ale mamy i takich, którzy 
pokończyli szkoły mistrzów, m ają o- 
gromne doświadczenie.

To wszystko jeszcze nie jest tak, 
jak być powinno. Przede wszystkim 
nie działa jeszcze klim atyzatornia. A 
to  dla produkcji bardzo ważne. Aby 
otrzym ywać dobre wyroby, potrzebna 
jest tem peratura w granicach 20—24 
stopni Celsjusza oraz około 65 procent 
wilgoci w powietrzu. Takie w arunki 
m a tu  stwarzać właśnie klim atyza­
tornia. A skoro nie pracuje, to tem ­
pera tu rę  mamy dość wysoką, ale w il­
gotność gdzieś w granicach 17 procent.
O wiele za mało. Powietrze jest za 
suche i odbija się to na produkcji. Po 
prostu  zbyt wysoki jest stopień odpa­
dów.

4.

— Ale nim do tego doszliśmy trze­
ba było nową halę produkcyjną wy­
sprzątać. A to nie taka łatwa sprawa. 
W Łodzi łatw iej znaleźć kierownika 
niż sprzątaczkę. Kierownikiem 
chciałby być każdy, sprzątanie nie na­
leży do przyjem nych prac. Jeszcze na 
dodatek sprzątanie po budowlanych. 
Szukaliśmy pomocy. Zwróciliśmy się 
do „Puchatka”. Przysłali kilkanaście 
dziewcząt. Ale studentki jak zobaczy­
ły, co to za praca, to się szybko w y­
cofały. Dużo przyjem niej i łatw iej po­
sprzątać komuś mieszkanie. Trzeba 
było więc samemu wziąć się za sprzą­
tania.

Zrobiliśmy to sami. Sprzątała na­
sza załoga. Zaczęliśmy zagospodaro­
wywać nową fabrykę już w sierpniu. 
Od tego czasu nasza załoga nie ma 
wolnych sobót. Pracujem y tu  na okrą­
gło. Dzięki temu, kiedy zaczęły nad­
chodzić nowe maszyny można było je 
ustaw iać już w nowej hall. Wtedy je­
szcze nie było tu  ani pary, ani energii. 
Maszyny windowaliśmy na piętra ro­
boczym, budowlanym dźwigiem. Wo­
ziliśmy je na wózkach. I stanęły. Au­
tom at pończoszniczy to jest bardzo 
precyzyjne urządzenie. Składa się 
z około 10 tys. części.

W październiku można było już u- 
ruchomić maszyny. Jeszcze na biegu 
jałowym, ale już zaczęło się kręcić. 
Można było je posprawdzać. Mieliśmy 
satysfakcję, że się operacja udała.

5.

— Ze starych oddziałów bierzemy 
tylko część maszyn. Te najnowsze. 
Resztę kupiliśmy. Najnowocześniejsze
i takie, aby w m iarę zmiany mody, 
można je było szybko przestawić. K u­
piliśmy włoskie autom aty do produk­
cji rajtuz „mono”. Pełna autom atyza­
cja. Robią kompletne rajtuzy, nawet 
gumkę wszywają i gotowy wyrób tra n ­
sportują pneum atycznie do barw ie­
nia. Tylko wybarwić i do sklepu. P ra ­
wie cała operacja odbywa się bez do­
tykania rajtuz przez pracownika.

Dlaczego to podkreślam? Bo to jest 
bardzo ważne. Damskie pończochy są 
dziś tak delikatnym  wyrobem, że mo­
gą pracować przy nich kobiety tylko
o delikatnych rękach. Stąd mamy u 
nas gabinet manicurzystki, aby można 
było usuwać ze skóry rąk wszelkie za­

czepy, nierówności itp. Ale 1 tak wszy­
stkiego się nie usunie. A automatycz­
ny transport elim inuje zetknięcie wy­
robu z ręką. To podnosi jakość. I o to 
chodzi. . .

Zaczynaliśmy naszą produkcję na 
maszynach ręcznych, które przerabia- 
liśmy i udoskonaliliśmy. A dziś dyspo- 
nujemy już najnowszymi autom ata­
mi. Co prawda, jako że życie nie jest 
takie proste, z tymi nowymi autom a­
tam i jest pewien kłopot. Są one po 
prostu wyższe od tych, jakie mieliśmy 
do tej pory. I okazuje się, że nie wszy­
stkie kobiety mogą przy nich praco­
wać. Nie wszystkim wzrost pomaga. 
Ale jakoś sobie z tym radzimy.

6.

_ Czy można było inaczej? Sami też
zdawaliśmy sobie to pytanie. Najlepiej 
byłoby, aby budowlani oddali fabry­
kę jak to się mówi, pod klucz. Gdy­
byśmy mieli już zmodernizowany 
park maszynowy, to sprawa byłaby 
inna. Ale przecież część maszyn przy­
chodziła w trakcie budowania nowe] 
fabryki. Więc co, miały stać bezczyn­
nie? I druga sprawa. Gdzie miały 
stać? Nie dysponowaliśmy takim i m a­
gazynami. A nawet gdybyśmy mieli 
takie magazyny, to przecież chodziło
o coś innego.

„Feniks” robi produkcję rynkową. 
Produkcja rynkowa jest obecnie bar­
dzo potrzebna. Mieliśmy zatem do 
rozwiązania problem, który pole­
gał nie na tym, co zrobić z maszy­
nami, ale jak je najszybciej wykorzy­
stać. Dlatego ustawiliśm y je kiedy 
jeszcze nie było ani dźwigów, ani e- 
nergii, ani klim atyzacji. Co przez to 
zyskaliśmy? A to, że maszyny stały 
już pod dachem i na właściwym m iej­
scu, że były gotowe do uruchomienia, 
kiedy tylko doprowadzi się do nich

energię elektryczną. Dzięki temu mo­
gły ruszyć w takim  term inie, jaki był 
dla nich przewidziany, chociaż wkoło 
jeszcze trw ała budowa.

Przenosiny fabryki nie są przecież 
tylko prostą operacją podobną do 
przenosin do nowego mieszkania. 
Chociaż jest w tym  coś podobnego. 
Kiedy otrzym uje się nowe mieszka­
nie, to też rezygnuje się z części me­
bli i kupuje się nowe. Myśmy chcieli 
nie tylko mieć całą fabrykę w jed­
nym miejscu, nie tylko zrobić ogrom­
ny skok w poprawie w arunków p ra­
cy. A jest to  skok napraw dę ogrom­
ny. Ale chcieliśmy też unowocześnić 
fabrykę.

W 1976 roku na przykład daliśmy 
produkcję wartości 1 700 min zł, a w 
niedalekiej już przyszłości będziemy 
dawali produkcję wartości przeszło 3 
miliardów zł. Praw ie podwojenie. W 
sztukach wyglada to trochę inaczej. 
Jeśli w ubiegłym roku daliśmy około 
40 milionów sztuk i par wyrobów, to 
celem jest 60 milionów, a więc wzrost 
niem al o połowę. Założyliśmy, że peł­
ną moc produkcyjną fabryki osiągnie­
my po 9 miesiącach od chwili ukoń­
czenia budowy i oddania wszystkiego, 
ale term in ten chyba skrócimy.

A więc, czy można było inaczej?

7.

— Ja  tu  jestem od początku p ra ­
wie. Nie od początku budowy, ale od 
początku zagospodarowywania tego 
budynku. Teraz to już patrzę na 
wszystko w różowym kolorze, bo 
mam świadomość przebytej drogi, wy­
konanej pracy. Ale zastanawiam  się 
często, czy wszyscy ludzie, którzy 
biorą udział w tym niełatwym  two­
rzeniu nowego są zadowoleni?

Cel oczywiście jest jasny. Kiedy 
wszystko już będzie gotowe, kiedy bę­
dzie i szatnia, i stołówka z praw dzi­
wego zdarzenia, portiernia, sanitaria, 
natryski, to wtedy odetchniemy z u l­
gą. I wtedy wszyscy będą zadowoleni. 
Wtedy będą mówili: — jak teraz do­
brze pracuje się w „Feniksie”. Lu­
dzie będą chcieli tu  pracować. Będą 
się o to starali. Ale, żeby tak było, po­
trzeba nie tylko czasu, także i wysiłku.

Teraz jest błoto. Daleko od przy­
stanku. Jak  przemarznie, to jeszcze 
pół biedy. Komunikacja pod psem. Do­
piero ma być lepsza od połowy stycz­
nia. Najpierw  to dowoziliśmy tu ludzi 
naszymi samochodami. Nawet wyna­
jęliśmy autokar, aby ułatwić dojazd 
ludzi z odległych dzielnic. A sporo na­
szych ludzi mieszka na przykład na 
Teofilowie.

Myślę, że niektórzy chcieliby przyjść 
już do gotowego. A to gotowe, to ktoś 
musi zrobić. Kto? Być może są więc
i niezadowoleni, być może narzekają. 
Kto zresztą nie lubi u nas ponarze­
kać, jak mu to nie wychodzi, tamto 
się rwie, z tym  jest kłopot. A tu  tak 
jest. Wszyscy po trosze narzekamy na 
błoto, komunikację, brak przyzwoite­
go telefonicznego połączenia z m ia­
stem. Tylko, że to narzekanie nie może 
nam przysłonić celu — nowoczesnej, 
wielkiej fabryki. I chyba nie przesła­
nia. Mnie w każdym razie nie. Ja  już 
teraz patrzę na to  wszystko w różo­
wym kolorze, bo mogę porównać z 
tym, co już jest za nami. Ale do zro­
bienia jest jeszcze sporo.

8.

— Co jeszcze trzeba zrobić? Nie go­
towa jest jeszcze kotłownia. F arbiar- 
nia. Na razie wyroby gotowe wozi­

my do barwienia- do starej fabryki.
A więc musi być wykończalnia. O kli- 
matyzatorni już mówiłem. Musi być 
jeszcze magazyn, budynek adm inistra­
cyjny, szatnia, stołówka. A poza tym  
trzeba cały ten teren poryty teraz 
przez spychacze i koparki uporządko­
wać, wyrównać i zasiać traw ą. Nowy 
„Feniks" zajm uje ogromny obszar. Ko­
sztuje 1 270 min zł i w tej sumie mie­
ści się również ośrodek wypoczynko­
wy w Polanicy, który też nie jest go­
towy, bo na miejscu nie ma wyko­
nawcy. Ale 1 z tym jakoś sobie pora­
dzimy.

9.

— Tworzenie nowego nie jest łatwe. 
Może niektórym wydaje się, że nowa 
fabryka to tylko nowe mury, to tylko 
przeniesienie maszyn, przeprowadze­
nie ludzi, danie im nowych zadań w 
nowych warunkach. Ale dla mnie, 
który tu  jestem od tak  dawna, to zu- a  
pełnie coś innego. I czasem myślę, że
to dobrze, że tu ty lu  naszych ludzi 
uczestniczy przy powstawaniu nowego 
„Feniksa”, bo mogą sobie wyobrazić 
jego przyszły kształt. Jak  powstaje 
z bałaganu i rozgardiaszu.

Potrzeba trochę wyobraźni. W no- iS 
wej fabryce będzie o 800 ludzi więcej 
pracowało niż w starej. Ale nowe m iej­
sca pracy dla nich nie znajdują się przy 
maszynach. To będą ludzie, którzy 
zajmą się utrzym aniem i ruchem w J 
nowych pomieszczeniach. Samych o- 
praw  świetlówek jest 13 tysięcy. Po­
trzeba konserwatorów, monterów, pa­
laczy itd.

A z drugiej strony. Opowiadano mi, 
że na targach w Poznaniu zwiedzają­
cy pytają, gdzie można kupić nasze 
wyroby i dlaczego nie ma ich w skle­
pach w takich kolorach, jak na ta r ­
gach? Żebyśmy to wiedzieli. Ale to 
znaczy, że ludziom podoba się to, co 
robimy. A teraz będziemy robili le­
piej. Już w pierwszym kw artale 1977 
roku powinny ukazać się w sklepach 
rajstopy typu „mono”, czyli całkowi­
cie robione przez maszynę, bez żad­
nego szwu.

I wreszcie zupełna nowość. Do tej 
pory dawaliśmy na eksporty nięwiel- gj 
kie ilości naszej produkcji. A teraz 'o- 
trzym aliśm y zamówienie z Francji. 
Odbiorca — jak wiadomo — jest b a r­
dzo wymagający. Francuzki — jak też 
wiadomo — potrafią się ładnie i mod­
nie ubierać. Tam dyktuje się modę. 
Musimy więc dobrze wypaść na tym 
wymagającym rynku. Musimy trafić 
produkcją, a jednocześnie nie stracić 
popularności na krajowym rynku. O- 
trzym aliśm y nowe, lepsze możliwości, 
więc sobie i z tym  poradzimy. A to 
przecież dopiero początek.

II

Wracałam tą samą drogą. Ko­
parki rozwalały przymarzniętą 
ziemię. Pokrzykiwali budowlani.
W mijanym budynku przez nie- 
wprawione okna leciały snopy is­
kier. Dochodziłam już do Brze­
zińskiej, kiedy obejrzałam się, 
aby całą budowę objąć okiem, 
aby zatrzymać jej obraz w pa­
mięci. Przypomniały mi się ostat­
nie słowa Wojciecha Grabowskie­
go utrwalone na magnetofonowej 
taśmie:

— A to przecież dopiero począ­
tek.

Chciałam też spojrzeć na to 
wszystko w różowym kolorze.
Nie wyszło. Może dlatego, że 
dzień był pochmurny. Szedł niż. 
Zbliżała się odwilż. Na przystan­
ku nie było autobusu. Patrzyłam  
na szare ściany nowej fabryki i 
wyobraziłam sobie, jak to będzie 
wyglądało wiosną, kiedy już za­
zieleni się trawa, kiedy będzie po­
rządek i ład. Może przed wej­
ściem staną jakieś rzeźby. Zoba­
czyłam to wszystko na zielono, 
wiosennie. To właśnie jest to — 
pomyślałam, wsiadając do auto­
busu.

BO G D A  MADEJ

TERAZ WSZYSTKO 
WIDZĘ W RÓŻOWYM 
K O L O R Z E

NIE TYLKO 
HISTORIA

PRASA POLSKA 
1864 -1918

Przed kilkoma tygodniami zda­
łem spraw ę z pierwszego tomu 
tego wydawnictwa, dzisiaj piszę
o drugim, poświęcanym dziejom 
polskiej prasy  w okresie od 
Powstania Styczniowego do od­
zyskania niepodległości po I Wojnie 
Światowej. Podkreślałem  już donio­
słość przedsięwzięcia, jak również pe­
wne niedostatki jego realizacji. Spo­
śród nich najbardziej dotkliwym wy­
daje mi się pominięcie w opracowa­
niu szerszego tła powszechnodziejo- 
wego, co wpłynęło niekorzystnie na u- 
jęcie przedmiotu. Przecież prasa pol­
ska nie rozwijała się w jakiejś cał­
kowitej niezależności od prasy innych 
krajów , w okresie zaborów zaś w po­
ważnej swej części była związana z 
ośrodkami prasowymi państw  zabor­
czych. W ystarczy przeglądnąć jakikol­
wiek num er krakowskiego „Czasu” z 
okresu po powstaniu styczniowym by 
się przekonać, jak wiele miejsca zaj­
mowały w nim wiadomości urzędowe 
z Wiednia i innych stron cesarstwa 
Habsburgów; podobnie było z wieloma 
organami prasowym i w innych zabo­
rach. Wiele z ważnych polskich cza­
sopism XIX stulecia miało powiązania 
międzynarodowe, które w ówczesnych 
w arunkach nie musiały być koniecż- 
nie międzypaństwowymi, niektóre zaś 
z pism oficjalnych wydawanych po 
polsku czyniły wrażenie polskich m u­
tacji takich samych oficjalnych or­
ganów prasowych niemieckich czy ro­
syjskich.

Drugi tom dzieła,, zatytułowany: 
„Prasa polska w latach 1864—1918”, 
ogłoszony przez Pracownię Historii 
Czasopiśmiennictwa Polskiego IBL 
(PWN 1976) przynosi teksty siedmiu 
autorów, znanych już wcześniej jako 
wybitni specjaliści od opisywanych 
przez nich zagadnień. Są nimi w ko­
lejności w jakiej występują w tekście: 
Zenon Kmiecik, Jerzy Myśliński, Wi­
told Jakóbczyk, Tadeusz Cieślak, An­
drzej Paczkowski i Aleksandra Garlic­
ka; umieszczoną na końcu tomu biblio­
grafię opracował Andrzej Notkowski. 
Redakcja (Jerzy Łojek) zdaje sobie 
sprawę — jak zaznaczono w słowie 
wstępnym — z niejednolitości pre­
zentowanych tekstów, może czasem 
drażniącej czytelnika, ale jakże tru d ­
nej do uniknięcia w przypadku ob­
szernego (35 arkuszy wydawniczych) 
dzieła zbiorowego, opracowanego 
przez autorów, z których większość 
jest naukow ym i indywidualnościami. 
Nię czyniłbym z tego powodu poważ­
niejszych zarzutów: nie ma przecież nic 
nudniejszego jak książki „ujednolico­
ne” pod jeden strychulec. Byle tylko 
zachować zdrowy rozsadek! Podobnie 
jak w poprzednim tomie zastosowano 
tu podział terytorialny, dzieląc ma­
teriał „między cztery obszary: trzy za­
bory i em igrację” z pełną świadomoś­
cią istnienia, różnorodnych powiązań 
międzyterytorialnych.

Jakież są więc omówione w tym  to­
mie grupy zagadnień? Tom rozpoczy­
na się od obszernego studium Zenona 
Kmiecika „Prasa Polska w Królestwie 
Polskim i Im perium  Rosyjskim w la­
tach 1865— 1904”, po którym nastę­
puje tegoż samego autora tekst o p ra­
sie w zaborze rosyjskim w latach 
1905—1915. Następnie Jerzy Myśliński 
omawia „Prasę polską w Galicji w 
dobie autonomicznej (1867—1918), zaś 
Witold Jakóbczyk pisze o „prasie w 
Wielkopolsce (1859—1918)”. Tadeusz 
Cieślak zamieszcza studium „Prasa w 
zaborze pruskim  (Śląsk, Pomorze, 
Warmia, Mazury) w latach 1871—1918” 
Andrzej Paczkowski pisze o „Prasie 
polskiej na obczyźnie (1870—1918)". po 
czym Aleksandra Garlicka publikuje 
rzecz o „Prasie w Królestwie Polskim 
pod okupacją niemiecką i austriacką 
(1915—1918)” Układ jest więc stosun­
kowo przejrzysty, chronologia uzasa­
dniona.

Znaczną wartość naukową przed­
stawia wreszcie zamieszczona na koń­
cu tomu bibliografia, uwzględniająca 
stan piśmiennictwa (niestety!) tylko do 
listopada 1974 r. Całość zamykają in­
deksy nazwisk i tytułów  prasowych. 
Sądzę, że czytelnikowi przydałby się 
jeszcze jeden: mianowicie partii i or­
ganizacji politycznych. Jeżeli bowiem 
np. ktoś chciałby się szybko zapoznać 
na podstawie tego tomu z dziejami 
polskiej prasy socjalistycznej — a zo­
stała ona tam omówiona — dysponu­
jąc odpowiednim indeksem nie mu­
siałby wertować całego tomu. Hasło 
„prasa socjalistyczna” pojawia się w 
nim wprawdzie w podtytułach aż 
trzykrotnie, ale mylilibyśmy się, gdy­
byśmy sądzili, że jest o niej mowa ty l­
ko w tych miejscach.

Nie żądajmy jednak zbyt wiele: to 
co otrzymaliśmy stanowi dzieło w ar­
tościowe, bogate pod względem in­
formacyjnym, niezbędne dla każdego 
historyka czy historyka literatury  — 
a to już niemało. Wydawca (PWN) za­
dbał o piękną formę książki, która u- 
kazała się na ładnym papierze, ze sta ­
rannie dobranymi i wykonanymi ilu­
stracjam i (szkoda, że w mym egzem­
plarzu niektóre są sromotnie pognie­
cione), w przyjem nej oprawie płócien­
nej. Dobre za to słowo należy się 
Łódzkim Zakładom Graficznym.
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L'WRACAMY DO TEMATU ]
Napisałem reportaż interwencyjny. Sądziłem, że jego publikacja załatwi 

wszystko: komu trzeba oczy otworzy, a komu innemu gębę raz na zawsze 
zamknie. Sądziłem, że sprawiedliwości stanie się wreszcie zadość. Miałem 
prawo tak sądzić. Mawia się często o krzyczącej niesprawiedliwości, a jeśli 
jest to powiedzenie słuszne, to z mojego reportażu — z całej tej sprawy — 
niesprawiedliwość darła się wniebogłosy, jak zarzynane prosie. Reportaż nosił 
tytuł: „Testam ent Józefa Kosiorka”, a opublikowany został 2. 09. 1976 roku 
W mrze 36 „Odgłosów”.

wie świadkowie stwierdzili, że A. Siej- 
ka od dawna już nie upraw ia nie ty l­
ko własnej, ale — w ogóle — żadnej 
ziemi, zamieszkuje zaś w Łowiczu, 
gdzie opiekuje się dzieckiem swej 
córki, pracując również okresowo w 
szkole jako sprzątaczka. Przebieg roz­
praw y był więc oczywisty. Także i dla 
rodziny Siejków, których nie ukryw a-

Tytulowy testam ent spisywano u 
łoża śmierci Józefa Kosiorka w grud­
niu 1956 roku we wsi Poipów pod Ło­
wiczem, w której to wsi gospodarował 
Kosiorek na trzech hektarach z ka­
wałkiem. Gospodarstwo swe zapisał 
najm łodszej córce — Stefanii Siewier­
skiej, k tóra — w przeciwieństwie do 
swych pięciu sióstr — pozostała na 
ojcowiźnie, harując na niej od dziecka.

„Tylko łiem l nie dzielić" — taka 
była ostatnia wola umierającego, któ­
ry  zapisał też morgę ziemi swej żo­
nie, 65-letniej wówczas Katarzynie, 
ale — w dożywocie. Po śmierci ojca 
S tefania zajęła się gospodarstwem, 
upraw iając je w całości, K atarzyna zaś 
opiekowała się tró jką jej dzieci. W 
m iarę jednak upływu la t starość co­
raz bardziej dawała się we znaki K a­
tarzynie. Dożywotnia morga jęła na j­
pierw  „wędrować” po całym gospo­
darstw ie — w poszukiwaniu lepiej u- 
danych upraw  — aby w  końcu „roz­
rosnąć” się do rozmiarów niemal po­
łowy ojcowskiej schedy. Dla świętego 
spokoju nie reagowała Stefania n a­
wet wtedy, gdy K atarzyna Kosiorek 
„wpuściła” na gospodarstwo swego 
w nuka — Stanisława Siejkę, który 
całkiem bezprawnie zaczął ciągnąć 
zyski z cudzej ziemi. Stefania nie 
sprzeciwiała się, sądząc, że po śmierci 
m atki wszystko wróci do normy. My­
liła się jednak okrutnie.

Przed śmiercią staruszki zaczęła bo­
wiem działać w Popowie Powiatowa 
Komisja do spraw  Uwłaszczeń w Ło­
wiczu, wcielająca w życie postanowie­
n ia Ustawy z 26 października 1971 ro­
ku o uregulowaniu własności gospo­
darstw  rolnych. Komisja postanowie­
nia ustawy „wcieliła” w gospodarstwo 
po Józefie Kosiorku w sposób szcze­
gólny. Podzieliła je bowiem na dwie 
części, a właściwie poszatkowała Ba 
wiele kawałków, które — nieprze- 
m iennie — przydzieliła dwóm „wła­
ścicielowi".

Akty własności wystawiono z datą
28 listopada 1974 roku, a więć O dwa 
miesiące późniejszą od daty śmierci 
K atarzyny Kosiorek, która została — 
po swej śmierci — właścicielką części 
gospodarstwa, resztę zaś otrzymała
— żyjąca — Stefania Siewierska.

K atarzyna um arła, nie ma więc 
sprawy. Niestety, 84-letnia staruszka 
na dwa miesiące przed śmiercią za­
brana została przez córkę, Anielę Siej­
kę, m atkę wspomnianego Stanisława, 
pod jego dach, gdzie też spisany zo­
stał testam ent, czyniąc spadkobier­
czynią po K atarzynie jej córkę — 
Anielę.

Decyzja podstawowej komisji obró­
ciła się więc tym sposobem przeciw­
ko Stefanii Siewierskiej, która do ca­
łej ziemi ma pełne i wyłączne prawo. 
Stefania — rzecz jasna — złożyła od­
wołanie od tej decyzji, bez rezultatu 
jednak: decyzja utrzym ana została w 
mocy. Również i pięć kolejnych odwo­
łań spełzło na niczym. Nie znalazł się 
nikt, kto dostrzegłby oczywisty ab­
surd i jawną niesprawiedliwość decy­
zji. Sprawa została rozstrzygnięta o- 
statecznie 5 lipca 1976 roku przez Wo­
jewódzką Komisję do spraw  Uwłasz­
czenia przy Wojewodzie Skierniewi­
ckim.

Żadne z wysokich ciał nie raczyło 
wziąć pod uwagę wielu ważnych oko­
liczności. Między innymi tej, że o sche­
dę po Józefie Kosiorku ubiega się nic 
Aniela Siejka, która zresztą od da­
wna nie jest rolniczką, lecz jej syn
— Stanisław, „rencista z zawodu”, 
którem u nie dość gospodarstwa m at­
ki, jakie upraw ia od lat, nie dość kil­
ku dzierżawionych we wsi hektarów, 
lecz jeszcze sięga po cudzą zienię , na­
leżąca się bezsorzecznie S. Siewier­
skiej i jej dzieciom.

II.

3 listopada 1976 roku odbyła się 
przed Sfdem  Rejonowym w Łowiczu
rozprawa sądowa z wniosku ''n icli 
Siejki o ustalenie praw  do spadku po 
Katarzynie Kosiorek

Aniela Siejka przedłożyła sądowi — 
na jego żądanie — zaświadczenie pod­
pisane przez sołtysa wsi Popów i na­
czelnika gminy Łowicz, stwierdzające 
że na przestrzeni ostatnich lat mie­
szkała we wsi Popów i uprawiała 
ziemię, tak własną, jak i należącą 
rzekomo do Katarzyny Kosiorek.

Mecenas M. Frankowski, reprezen­
tujący S. Siewierską, obalił ten do­
wód, udowadniając z kolei, że A. Siej­
ka — wbrew zapewnieniom 
sołtysa i naczelnika — przez 
pewien okres czasu zameldowa­
na była na pobyt stały w Ursusie pod 
W arszawą!.Trzej zeznający na rozpra­

kow aniem  każdy sam oistny  posiadacz n ie­
ruchom ości bez względu na  jego w iek, 
stan  zdrow ia i w reszcie możliwości p row a­
dzenia gospodarstw a rolnego, sta je  się z 
mocy praw a w łaścicielem  nieruchom ości 
posiadanej w dniu 4.11.1971 r. Jeśli ty lko  
spełn ia w arunek , że ob jął ją  w posiadanie 
w drodze jed n e j z n iefo rm alnych  umów
o przeniesienie w łasności i Jest posiada­
czem sam oistnym .

Poniew aż nabycie to następu je  z m ocy 
p raw a a decyzja m a Jedynie c h a ra k te r  de­
k la ra to ry jn y , czyli Jest ty lk o  po tw ierdze­
niem  tego nabycia (...) p rzeto  fak t póź­
n iejszej śm ierci posiadacza nie stoi na 
przeszkodzie w ydaniu  tak ie j decyzji (...).

Tyle o stanie faktycznym  1 praw nym  
spraw y, załatw ienie k tó re j uw ażam  za b ar­
dzo p raw idłow e” .

Moim zdaniem zawarcia przez K a­
tarzynę de domo Czubak i Józefa Ko­
siorka intercyzy przedmałżeńskiej

Kolejny argum ent inż. Kazimierza 
Sokołowskiego, głosi, że w 1962 roku 
nastąpił podział nieruchomości i K. 
Kosiorek objęła jego część w  wyłącz­
ne posiadanie.

Co znaczy objęła w „wyłączne po­
siadanie”? Jakie są dowody na to, że 
była samoistną posiadaczką części nie­
ruchomości? Istnieją natom iast dowo­
dy na to, że K atarzyna Kosiorek nie 
była nigdy samoistną posiadaczką zie­
mi. Jeden z nich wynika z Ustawy o 
Podatku Gruntowym, która jasno po­
wiada, że obowiązek płacenia podatku 
spoczywa na „właścicielu gospodars­
twa, jego spadkobiercach oraz wszel­
kiego rodzaju użytkowników”. Ka­
tarzyna Kosiorek nigdy nie zapłaciła 
podatku gruntowego. Jej imię nigdy

REPORTER 
STRZELA,
A KTO 
KULE NOSI!

ny gniew dowodził, iż oni również są­
dzili, że sprawę przegrali.

Wyrok został ogłoszony w  dwa ty ­
godnie później. Sąd orzekł prawo A. 
Siejki do spadku po swej matce K. 
Kosiorek!

III

W tym  mniej więcej czasie do „Od­
głosów” wpłynęło pismo (znak: ON- 
-4510/128/76) z Wojewódzkiej Komi­
sji do spraw  Uwłaszczenia przy Wo­
jewodzie Skierniewickim, podpisane 
przez jej przewodniczącego inż. — 
Kazimierza Sokołowskiego. W piśmie 
tym dokonano obszernej i wielce for- 
malistycznej prezentacji „faktów”, 
które zresztą nie odbiegają od tych, 
jakie przedstawiłem w swoim repor­
tażu. Zacytujmy więc tylko obszer­
ne końcowe konkluzje i argum enty z 
tego pisma:

„D ecyzje te (mowa o n adan iu  aktów  
w łasności — przyp. J.I.) zostały u trzym ane 
w mocy (...) jako  w ydane zgodnie z p rze­
pisam i ustaw y z dnia 26.10.1971 r. (...) 1 
praw idłow o ustalonym  przez organ I in ­
stancji stanem  faktycznym .

N ieruchom ość będąca przedm iotem  po­
stępow ania w spraw ie była w spólną w ła­
snością Józefa K osiorka I Jego żony K a­
tarzyny  K osiorek, poniew aż osoby te za­
m ierzające zaw rzeć zw iązek m ałżeński, 
ak tem  n o taria lnym  n r 1271 z 1911 r za­
w arły  m ałżeńską um owę m ają tkow ą, m o­
cą k tó re j ustanow iły  m iędzy sobą bez­
w arunkow a w spólność m ają tk o w ą (...)

Józef Kosiorek w dniu 9.12.1956 roku spo­
rządził dokum ent, k tó ry  nazw ał testam en­
tem , ważność którego m ógłby stw ierdzić 
Jedynie Sąd w postępow aniu o stw ierdze­
nie nabycia spadku, n iem niej Jednak, gdy- 
by p rzyjąć, że jes t to tes tam en t, to sp ra ­
w ą oczywistą Jest, że mógłby być on sku ­
teczny jedynie w odniesieniu do tego m a­
ją tk u , k tó ry  w chwili śm ierci Józefa Ko­
siorka stanow ił jego w yłączną w łasność, 
bo dysponow ać m ożna tym , co się sam em u 
posiada (...).

T v n -7 "sem  stan  fak tyczny  na gruncie 
w yglądał tak , że nastąp ił fizyczny podział 
n ieruchom ości w ten  sposób, że S tefania 
S iew ierska objęła w w yłączne uosiadanie 
dziatki o ogólnej pow ierzchni 1.99 ha. K a­
tarzyna K osiorek działki o pow. 1,60 ha, 
zaś dzla>ke zagrodow a o ogólncl now. 0,8 
ha obydw ie strony  w spółposiadały, po­
siadając rów nież w spólnie znajdu jące  się 
tam  zabudow ania. Podział tak i nastnpil w 
l!)fi? r. (...).

Taki stan zastała  w łaśnie ustaw a (...).
K atarzyna K osiorek nigdy nie była do­

żyw otnią użytkow niczka — czyli posia­
daczka zależną, poniew aż jak o  w spółw ła­
ścicielka nołow y całej te j nieruchom ości 
w ładała nia Jako posiadaczka sam oistna 
tak  dn m om entu  podziału Jak  i Już po 
podziale nieruchom ości (...)

K atarzyna Kosiorek i S tefania S iew ier­
ska od m om entu  objęcia w posiadanie w y­
dzielonych fizycznie części nieruchom ości 

Hv r,n nich od^Tletne zupełnie go­
spodarstw a rolne.

(...) W zw ia-’ *l>z i*..) aw ow yrn uy. s ru n -

sprawy nie rozstrzyga. Upór, z jakim 
rzecznicy interesów rodziny Siejków 
podnoszą znaczenie tego dokumentu 
sprzed półwiecza jest aż nadto zrozu­
miały. Jest to bowiem jedyny punkt 
zaczepienia, na którym  opiera się cała 
ta  arcywątpliwa argum entacja.

Istotnie przyszli małżonkowie Ko- 
siorkowie intercyzę zawarli. Zawarli 
ją zgodnie z postanowieniami... Ko­
deksu Napoleońskiego, a więc zbioru 
praw, który ostatecznie przestał obo­
wiązywać w naszym kraju  1 stycznia
1947 roku. To jednak początek, a nie 
koniec. Istotnie kodeks ten mówi o 
intercyzach, ale mówi trochę więcej: 
że intercyza przedmałżeńska mocy 
praw nej nabiera tylko i wyłącznie 
wówczas, gdy zostanie wpisana do ak ­
tu zawarcia związku małżeńskiego. 
Jednakże żadna ze znakomitych ko­
misji nie przedstawiła żadnego dowo­
du na to, że intercyza została do aktu 
ślubu wpisana. Nietrudno zgadnąć, 
dlaczego?

A za tem Katarzyna Kosiorek nigdy 
nic była posiadaczką gospodarstwa. I
na tym  można by sprawę zamknąć. Są 
jednak jeszcze inne „argum enty”, któ­
rym w arto przyjrzeć się z bliska, choć 
już w niczym sprawy nie zmieniają.

Józef Kosiorek miał więc pełne p ra­
wo, żeby dysponować całym gospodar­
stwem. Decyzję jego na domiar w peł­
ni popierała 65-letnia wówczas żona, 
która również złożyła podpis pod te ­
stamentem. Dokument ten z różnych 
przyczyn nie nabrał mocy prawnej, 
tym niemniej jego spisanie było czyn­
nością prawną — pisemnym polece­
niem dla dzieci. Sam zaś dokument 
jest przecież wspólnym oświadczeniem 
małżonków Kosiorków w przedmiocie 
przyszłości gospodarstwa rolnego. Ka­
tarzyna Kosiorek nigdy zresztą treści 
tego oświadczenia nie kwestionowała
i niemal do samei śmierć1 nie uwa­
żała się za samodzielną posiadaczkę 
części gospodarstwa.

W yjątkiem jest, oczywiście, fakt w 
postaci „testam entu” tejże Katarzyny 
spisanego w domu Stanisława Siejki 
na krótki czas jyzed śmiercią. C harak­
terystyczne, że dokument ów bezkry­
tycznie potraktowany został tak przez 
Urząd Gminy, jak przez Sąd Rejono­
wy w Łowiczu. A przecież jest to o- 
statnia „wola”, nie własną zresztą rę­
ką spisana, 84-letniej, dogorywającej 
staruszki, która — ze względów cho­
ciażby czysto biologicznych — daleka 
była od pełni władz fizycznych i umy­
słowych. Testament zresztą ten — co 
już zostało powiedziane — jest bez­
skuteczny, jako że nie istnieje masa 
s^ d k o w a  i?o Katarzynie Kosiorek.

nie zostało ujawnione w ewidencji po­
datkowej. W świetle praw a K. Kosio­
rek była n i k i m  w stosunku do tego 
gospodarstwa.

Jak ie więc podstawy miały komisje, 
aby zastosować wobec K. Kosiorek 
art. 1, ust. 1 Ustawy Uwłaszczeniowej 
na który się powołują? Ustęp ten mówi. 
że nieruchomości wchodzące w skład 
gospodarstw rolnych stają się z mocy 
praw a własnością tych rolników, w 
których samoistnym posiadaniu znaj­
dowały się w dniu wejścia w życie u- 
stawy. Nikt nigdy, żadna komisja, ża­
den sołtys i naczelnik nic udowodnili, 
że K. Kosiorek była samoistną posia­
daczką!

A poza tym nieprawdziwy jest rów­
nież „argum ent”, że akt własności na­
daje się „niezależnie od wieku, stanu 
zdrowia i możliwości prowadzenia go­
spodarstwa rolnego”, co ponoć ma 
wynikać z ustawy, a co jest sprzeczne 
z jej duchem! Stoi zresztą w niezgo­
dzie z obowiązującym w naszym kraju  
prawem. Oto bowiem rozporządzenie 
Rady Ministrów do Kodeksu Cywilne­
go z 18.09.1970 r. (Dz. U. n r 24, poz. 
199) nowelizowane w 1972 roku głosi 
w §12:

„W spółw łaścicieli n ieruchom ości ro lnej 
uważa się za trw ale niezdolnych do pracy, 
jeżeli: 1) Osiągnęli wiek — kobiety  110 lat, 
a mężczyźni — 65 lat, 1 nie w ykonu ją  s ta ­
łe j pracy , k tó ra  stanow iłaby dla nich głó­
wne żródlo u trzym an ia ...”

A więc w świetle praw a Katarzyna 
Kosiorek była niezdolna do pracy nic 
tylko w dniu wejścia w życie ustawy 
uwłaszczeniowej, ale już w dniu 
śmierci swego męża, kiedy to miała 
przecież 65 lat.

Ustawa Uwłaszczeniowa z 26.10.1971 
r. miała za zadanie zlikwidować uje­
mne skutki nieformalnego obrotu nie­
ruchomościami rolnymi, a więc kupna, 
darowizny, dożywocia, dziaiu spadku. 
Jej zadaniem było doprowadzenie do 
nadania tytułu własności wszystkim 
tym, którzy na podstawie powyższych 
czynności uzyskali prawo samoistne­
go posiadania i osobistego użytkowa­
nia ziemi. Powtarzam: osobistego uży­
tkowania!

Inż. Kazimierz Sokołowski powołu­
je się w piśmie na Instrukcję n r 3 Mi­
nistra Rolnictwa, dotyczącą wcielenia 
w życie' ustawy, która mówi w yraź­
nie o osobistym użytkowaniu ziemi 
przez jej posiadacza w dniu wejścia 
w życie ustawy tj. 4 listopada 1974 
roku. A przecież w tym  dniu K ata­

rzyna Kosiorek nie użytkowała ziemi,
którą jej pośmiertnie przyznano. O 
tym, że ziemi nie użytkowała wie­
działy komisje, co zresztą wyraźnie 
stwierdziła jedna z nich na piśmie:

„W ojew ódzka K om isja d/s Uwłaszczenia 
przy  W ojewodzie S kiern iew ickim . ON/ 
4510/128/76 ( ) U zasadnienie (...) Z ustaleń  
dokonanych w spraw ie n in iejsze j w ynika, 
że w dniu 4X11971 r w siedlisku w przed­
m iotow ym  gospodarstw ie zam ieszkiw ała 
S tefan ia  S iew ierska l K atarzyna K osiorek 
w spółposiadając Je oraz wspólnie korzy­
sta jąc  z budynków  N atom iast część orną, 
k tó rą  otrzym ała K atarzyna Kosiorek w 
w yniku działu spadku (była więc w łaś­
cicielka czy spadkobierczynią?! — przyp. 
J.I.) dzici-żawil je j  w nuk  — Stanisław  S iej­
k a” .

Inż. Kazimierz Sokołowski nie w i­
dzi nic w tym zdrożnego, że komisja 
przyznała ziemię K atarzynie Kosiorek
— niczym order — pośmiertnie, jako 

, że — jego zdaniem — decyzja ta  ma 
charak ter deklaratoryjny. To, nie­
stety, niczego nie wyjaśnia. Inż. Ka­
zimierz Sokołowski kończy swoje pi­
smo wzniosłym peanem na cześć „wy­
sokiego poziomu zawodowego, m oral­
nego, etycznego” komisji, k tóre zaj­
mowały się tą sprawą.

„Tymczasem — pisze on — publi­
kacja artykułu questionis, w oczach 
laików wywołała odczucie, że w za­
łatw ianiu spraw  organy te nie kierują 
się prawem, a wpływ na decyzje m ają 
jakieś zakulisowe zabiegi".

„...przecież inform acje zawarte w 
artykule nie są prawdziwe, niemniej 
jednak strona postępowania zachęcona 
treścią artykułu aktualnie nie przyj­
muje rzeczowych argumentów a tylko 
powołuje się na ten artykuł, wnosi 
dalsze odwołania”.

Pismo kończy się ostatnim  zarzu­
tem:

„Na marginesie podkreślam, ie  autor 
artykułu nie zapoznał się z aktam i 
spraw  ani I ani II instancji, skąd wnio­
sek, ie  oparł się jedynie na jedno­
stronnych wyjaśnieniach Ob. Stefanii 
Siewierskiej.”

W reportażu nie tylko obficie cyto­
wałem dokumenty, przytoczyłem nie 
tylko wypowiedzi Stefanii Siewier­
skiej i jej siostry — Franciszki Woj­
dy, lecz również fragm ent rozmowy ze 
Stanisławem Siejką i jego żoną. Nadto 
cały tekst zamknąłem krótkim cyta­
tem z długiej rozmowy z naczelni­
kiem gminy Łowicz — Janem  Jackow­
skim, który odsłonił mi (przy świadku 
n.b.) dość szczegółowo kulisy pewnych 
„zakulisowych zabiegów”. Są to fak­
ty, które można sprawdzić w 36 nu­
merze „Odgłosów” z 1976 roku.

IV

W połowie listopada 1976 r. wysła­
łem notę do wojewody skierniewickie­
go z prośbą o spotkanie w sprawia 
mojego reportażu. Spotkanie to odby­
ło się 29 listopada 1976 r. i — jak mi 
się wydawało — udało mi się przeko­
nać rozmówców, że sprawiedliwość 
jest po stronie Stefanii Siewierskiej. 
Zaproponowałem, aby urząd sko­
rzystał z art. 127 Kodeksu Postępowa­
nia Administracyjnego i wznowił po­
stępowanie, zobowiązując obie stro ­
ny do przedstawienia od nowa wszy­
stkich — starych i nowych' argum en­
tów. Otrzymałem w końcu przyrze­
czenie, że sprawa zostanie rozpatrzo­
na ponownie, o czym zostanie we w ła­
ściwym czasie poinformowane Mini­
sterstwo Rolnictwa, które zaintereso­
wało się nią na skutek skargi pokrzy­
wdzonej. Przekazanie sprawy w obe­
cnym jej stadium groziłoby bowiem 
utrzym aniem przez Ministerstwo 
krzywdzącej decyzji Obiecano mi 
nadto, że w piątek, 3 grudnia 1976 r. a 
najpóźniej w poniedziałek — 6 gru­
dnia 1976 r. poinformowany zostanę o 
dalszym trybie załatwiania sprawy.

— Z początkiem stycznia 1977 r. 
otrzymałem odpis następującego pis­
ma:

„M inisterstwo Rolnictwa. D eparta­
m ent Gospodarki Ziemią (...) Nasz 
znak: RLS. org. 028/61/76. W załącze­
niu przesyłam akta sprawy dotyczą­
cej (...) z prośbą o rozpoznanie skargi 
ob. Stefanii Siewierskiej (...) W 
związku z tą sprawą ukazał się w ty ­
godniku „Odgłosy" artykuł k ry tyku ją­
cy postępowanie i decyzję Wojewódz­
kiej Komisji ds. Uwłaszczenia. Oby­
watelka Stefania Siewiarska tw ier­
dzi, że decyzja Komisji jest niesłuszna
i w przekonaniu tym utwierdza ją je­
szcze artykuł redaktora Jacka Idela- 
ka (...) a zadaniem Przewodniczącego 
Wojewódzkiej Komisji (...) decyzja jest 
słuszna i nie powinna ulec zmianie.

W związku z tym  proszę uprzejmie
o ostateczne rozstrzygnięcie sprawy 
przez Ministerstwo Rolnictwa.

Podpisano: inż. Władysław Gala 
wicewojewoda."

Czy ktoś coś z tego rozumie?,, iio ja 
już nie.
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RYSZARD BINKOWSKI

Smok podniósł łeb
Nad placem fabrycznym srebrzy się w słońcu smukły łeb smo­

ka. Sqsiedzi i przejezdni zatrzymują się, patrzą, snują kombina­
cje.

— Nową fabrykę budują?
— Jasne, tajemnica produkcji, wojskowa....
— Panie, to jest wyrzutnia rakietowa!
Pierwszy głos najbliższy prawdy: ten smok 

którą można przenosić z m iejsca na miejsce.

— Sama wytwórnia -  dyrektor naczelny , ,M ądro” , 
N ied iw iecki, pochyla się nad barwnymi prospektami 
dwieście ton i można ją zmontować na powierzchni tysiąca me­
trów kwadratowych. Ale dojdzie jeszcze pięćdziesiąt siedem ton 
instalacji odpylających. Musimy dbać o ochronę naturalnego 
środowiska...

to fabryka,

Ryszard 
— waży

Przez chwilę rozmawiam z Niedź- 
wieckim, ponieważ dyrektor techni­
czny, Konrad Waprzko, ubija interes 
ze Szwedem, któremu chce sprzedać 
jakieś maszyny.

Kiedy w marcu ubiegłego roku w 
dyrektorze Waprzko odkryłem kum pla 
ze szkolnej ławy i w numerze :’w u- 
nastym „Odgłosów” starałem  się 
utrw alić reporterskim piórem trudne 
narodziny smoka, oznaczonego ta je ­
mniczym kryptonimem WMB-100, 
czyli pierwszej w kraju  wytwórni mas 
bitumicznych, która daje na godzinę 
sto ton masy, a dziennie kilom etr a- 
sfaltu, sytuacja nie była wesolutka: 
nerwy, zgrzyty i zaipał, lenistwo 
kooperantów.

A oni chcieli zrobić ten prototyp 
przed term inem. Żeby Mariniemu z 
Italii nie bulić tysięcy dolarów.

Oni, to przede wszystkim starszy 
mistrz Eligiusz Janiszewski i przy­
najm niej piętnastka ludzi, a wśród 
nich m. in. Wincenty Spionek, Miro­
sław Słowiński, Misiak czy Mieczy­
sław Górecki, o którym szefowie mó­
wią, że jest to rzemiecha precyzyjny, 
ślusarz, którego robotę zawsze można 
opatrzyć znakiem „Q”.

Smok podniósł łeb.

Żeby mnie, faceta z wyobraźnią te ­
chniczną — mówiąc skromnie — 
przeciętną, dobić i zmiażdżyć, W ap­
rzko rzuca nowymi danymi:

— WMB-100 sterowana jest z ka­
biny wielkości komfortowego domku 
kampingowego na kółkach. Kabinę z 
maszyną łączy ponad dwa kilometry 
przewodów elektrycznych wielożyło­
wych. Instalacja jest założona. Napęd 
mieszalnika posiada silnik o mocy GO 
kilowatów. Wyciąg spalin z maszyny 
ma zainstalowany w entylator o wy­
dajności sześćdziesięciu tysięcy me­
trów  sześciennych powietrza na go­
dzinę. W entylator jest poruszany sil­
nikiem o mocy stu kilowatów...

Obejrzałem sobie to z bliska, ale 
mimo zachęty na czubek wytwórni nie 
wlazłem; na wysokości siedemnastu 
metrów ostro duje i huśta, maszyna w 
okresie wstępnych prób nie jest za­
betonowana.

Reporterką z „Życia Pabianic” napi­
sała:

„Taki moment ma zawsze w sobie 
coś wzniosłego dla wszystkich wyko­
nawców dzieła — jest to przecież o- 
stateczny efekt długotrwałej, w tym  
wypadku prawic dwuletniej pracy”.

I fajnie, ten wzniosły moment — 
te ostatnie minuty montażu — ale w 
tym wzniosłym morrtencie można nie­
raz dostać sraczki, albo tak się w kur­
wić, że nie pomoże sztab najlepszych 
psychologów. Zwłaszcza, gdy komisja 
tupie za drzwiami, a tu...

Ale od początku.

Właściwy montaż rozpoczęto w lip- 
cu. Wiedziałem, że były sęki z dostaw­
cami. Udałem się więc do pani Bożeny 
Skoczylas, szefowej działu zaopatrze­
nia. U pani Bożeny można się roz­
grzać, uśmiech ma taki promienny, 
ale nie dla wszystkich, bo na gnuśnych 
kooperantów umie tupnąć i wrzas­
nąć.

— Z „Eltą” — mówi — jesteśmy już 
w dobrych stosunkach, oporniki będą. 
„Ema Apator” w Toruniu do dziś bim-

Foto: Archiwum

ba i gwiżdże. Ostatnie pismo, chyba 
dziesięte z kolei, z prośbą o dostarcze­
nie nietypowych zespołów rozdziel­
czych „ZD” wystosowaliśmy dwunas­
tego października. Odpowiedź przyszła 
ósmego listopada: zamówienie wyko­
nają do trzydziestego września 1977 
roku...

Na l i p i e c  potrzebny był dozow­
nik materiałów sypkich. Białostockie 
Zakłady Ceramiki Budowlanej w i
w r z e ś n i u  napisały, że przesuwają 
term iny dostawy na październik. Os­
tatecznie „Mądro” otrzymało ten dozo­
wnik dwudziestego piątego listopada 
rano. Ale nie było w nim bebechów, 
niekompletny, bez osprzętu elektry­
cznego.

Ta ostatnia data jest bardzo ważna. 
Inne dostawy udało się jakoś zrea­

lizować. Ale nie obyło się bez cere­
gieli, wybiegów i kombinacji...

— Zmuszeni byliśmy kupić trzy 
zbiorniki do cementu: dwa po sto 
dwadzieścia ton, jeden dwudziestopię- 
ciotonowy. Najpierw zdobyliśmy mały 
zbiornik. Żeby kupić dwa duże, mu­
sieliśmy go oddać, a następnie wysta­
rać się o nowy w Krakowie...

Ogromne znaczenie miały: waga e- 
lementów i wysokość montażu. Za­
brakło wysięgnika (czyli ramienia) na 
polskim dźwigu sześciotonowym. Po 
miesiącu okazało się, że brakuje wy­
sięgnika na radzieckim Krazie, który 
może dźwigać szesnaście ton na w y­
sokość piętnastu metrów. A potem 
przyszła chwila, kiedy mniej wytrzy­
mali nerwowo prysnęli pod ściany, in­
nych zaś usztywniło i zmroziło; pa­
trzyli jak urzeczeni na kola Kraza: 
uniosły się do góry, jakby dźwig miał 
ochotę się przewrócić...

— Ale od tego momentu — mówi z 
powagą Waprzko — zyskaliśmy so­
jusznika. Z pomocą przyszło Łódzkie 
Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryj­
nych: otrzymaliśmy dźwig „Hydros”
o udźwigu trzydziestu ton i możliwoś­
ci podnoszenia ciężarów na wysokość 
dwudziestu pięciu metrów...

Zakłady Budowy i Naprawy Maszyn 
Drogowych „Mądro” zobowiązały się 
wykonać prototyp WMB-100 do lipca
1977 roku. Później skrócono term in 
do końca 1976 roku, aby ostatecznie 
zdać maszynę dwudziestego piątego li­
stopada. I słowa dotrzymali.

Dwudziestego piątego listopada sor- 
townik o wadze pięciu ton leżał na 
przyczepie, komisja czekała na od­
biór, montażyści zaś na dźwig, który 
mimo ustalonego term inu nie zjawiał 
się. Nerwy, napięcie, zgrzytanie zęba­
mi: ludzie wybuchali i opieprzali się 
nawzajem. Rozgoryczenie, bo to prze­
cież dwa lata roboty. Eligiusz Jan i­
szewski załamał się, chciał wnieść 
ten cholerny sortownik na rękach, ale 
dźwjg przyjechał.

Na górze stali: Sędzio, Misiak 1
Szkudlarck. Pięclotonowy sortownik 
wjechał na wysokość siedemnastu me­
trów, zawisł 1 osiadł mielk.io, bez 
przeszkód; wszystko pasowało.

Zawieszono wiechę, wódki nie by­
ło, bo w zakładzie nie wolno. Był u- 
śmiech dyrektorów, trochę później 
premie, bo szybkością wykonania za­
skoczyli rachubę. Telewizja łódzka 
także zaspała, tę operację warto było 
pokazać widzom w kraju...

Eligiusza Janiszewskiego tak  wy­
czerpały: napięcie, gra nerwów, ob­
ciążenie psychiczne (żona też miała 
pretensje), że słowa trudno od niego 
wyciągnąć.

— Dosyć tego pięknego — mówi. — 
W iatr, deszcz, mróz, śnieg — wszy­
stko było. Na górze huśtawka, ludzie 
w gumiakach, fufajkach, uszatkach, 
ale skostniali, nawet papierosa nie za­
pali. Komorę kierującą musieliśmy 
montować bez barierek ochronnych, 
ponieważ zawadzały. Najodważniejszy 
wlazł do połowy "chodków i zrobił 
odwrót, bo przy tej komorze orzejście 
szerokości osiemdziesięciu centymet­
rów, a dalej czternastometrowa prze­
paść. No. ale ta maszyna budzi u ki­
biców szacunek.

Sprzedali ją za dwanaście i pół m i­
liona, na jednego montażystę w ciągu 
roku przypadło siedemset tysięcy. Pó­
źniej koszty orodukcji zmaleją.

Od dwudziestego listopada 7G roku 
do piętnastego stycznia 77 roku trw a­
ją na placu fabrycznym próby. Na bie­
gu jałowym, bez obciążenia maszyny. 
Następnie rozłoży się to wszystko, 
przewiezie pod Tarnów, gdzieś w po­
bliże kopalni kruszywa złoży i podda 
próbie eksploatacyjnej. Smok zacznie 
warczeć, dymić, pluć ogniem...

Narodziny smoka przyniosły rów­
nież skutki uboczne. W „Mądro” a- 
częto czytać „Odgłosy”, m. in. pani 
sekretarka, i naw et sobie chwalą. 
Natomiast dyrektor Konrad Waprzko, 
któremu nieopatrznie wytknąłem zde­
zelowanego „Moskwicza”, za co groził 
mi sądom ujął się honorem, zabrał żonę
i córkę, żeby samemu nie zginąć w 
drodze, i udał się na wschód kraju, 
gdzie w jednym z miast, po wielogo­
dzinnych tarapatach nabył „Żiguli” 
w upragnionym kolorze zielonym. Jak 
dobrze pójdzie, to ruszę z nim pod 
Tarnów obejrzeć dymiącego smoka.-

LUDZIE 
I INCYDENTY

Był czas, kiedy Edwarda Mikołaj­
czyka atakowano zmasowaną kanona­
dą felietonową na łamach wszystkich 
niemal gazet. Trudno powiedzieć, że 
niesłusznie — początkowo istotnie fa­
scynacja kam erą i szerokim zasięgiem 
odbioru sprawiły, że dziennikarz ten 
demonstrował bezczelność i brak wy­
chowania. Ale Mikołajczyk jest czło­
wiekiem Inteligentnym. Zmasowany 
atak i demonstrowana niechęć do sty­
lu  prowadzenia programów dały m  
widać do zrozumienia, że coś istotnie 
jest nie tak. I dziś Edward Mikołaj­
czyk, zachowując swą indywidualność, 
odrzucił dawne gesty 1 pozy gwiazdo­
ra. Świadczy to, że jest o n  naprawdę 
„telewizyjną osobowością” i dziś gło­
sowałbym na Mikołajczyka bez w aha­
nia. Po prostu Edwarda Mikołajczyka 
po metamorfozie nie można już trak ­
tować jak swawolnego Dyzia.

Nadal natomiast taką sympatyczną 
maskotką, którą nie sposób trak to ­
wać poważnie jest Bożena Walter. P a ­
ni W alter ma jedną poważną zaletę
— dla prezentera telewizyjnego podsta­
wową. O tói nie peszy się, jn ie obsu­
wa” jak mawia młodzież, zachowuje 
się taik swobodnie, jest na bezustan­
nym „luzie”, że nie sposób się na nią 
gniewać, gdy w tej swobodzie paple 
byle co i byle jak.

Przez miesiąc pani W alter przygoto­
w uje się do występu w Studio 2, ale 
kiedy już jest na wizji, to zapowiada 
film z serii „Bolek i Lolek’* w ten spo­
sób: „Film ten uzyskał główną nagro­
dę na festiwalu filmów w Argentynie”. 
Bzdura zupełna — to ty tu ł filmu 
brzm iał „Wielka nagroda Argentyny’*
i opowiadał, jak Bolek i Lolek w ygra­
li wyścig samochodowy w Argentynie. 
A potem p. W alter z rozbrajającym  
uśmiechem przeprasza nas za to, że 
nie wie co mówi — i wszystkim jest 
przyjemnie. Mniej przyjemnie było 
małej Ani Pomian, kiedy p. Walter, 
wiedząc, że dziewczynka nie ma ząb­
ków, zawołała: „A teraz Aniu, pokaż 
ząbki”, na co dziecko przestraszone 
zasłoniło buzię. Na koniec wszystkiego 
p. Walter wylała na siebie szklankę 
coca-coli i chociaż Edward Mikołaj­
czyk ratował sytuację jakimś żartem, 
p. Walter zawołała głosem słodkiej 
maskotki: „O rety, to moja sukien­
ka...”

A teraz przejdźmy od incydentów 
do wydarzeń telewizyjnych. Bez wą­
tpienia był takim  wydarzeniem pro­
gram z cyklu „Twarze teatru”, po­
święcony Wojciechowi Pszoniakowi. 
Program  ten zapowiadano już bodaj 
dwukrotnie, ale z przyczyn technicz­
nych nie dochodził on do skutku. O- 
statnio zresztą też trudności technicz­
ne sprawiły, że audycję o Pszoniaku 
przeniesiono w ostatniej chwili na sam 
koniec programu, około północy.

Oglądając „Twarze teatru” zrozu­
miałem wszystkie techniczne kłopo­
ty z tym  programem. Według moich 
obliczeń został on zrealizowany ja ­
kieś... dwa lata temu, w każdym razie 
wówczas żył jeszcze Konrad Swinar- 
ski, który mówi w tym programie o 
Pszoniaku i o którym Pszoniak mówi 
jeszcze jak o żyjącym. A przecież Swi- 
narski nie żyje od ponad roku. Poza 
tym w „Twarzach teatru" występuje 
cala masa różnych ludzi — aktorów, 
krytyków, reżyserów... Myślę więc, że 
takie programy trzeba nadawać od 
razu, bo potem zawsze coś może prze­
szkodzić. Jak  w tej opowieści chłopa 
z książki Artioma Wiesiołego — chciał 
wstąpić do wojska, ale zawsze mu w 
tym coś przeszkadzało; a to były żni­
wa, a to wykopki, a to do bandy przy­
stał...

Poza tym  to straszliwa nieoszczęd- 
ność i zamrożenie pieniędzy, gdy ja­
kiś program czeka latami na emisję. 
W międzyczasie uczestnicy mogą zmie­
nić poglądy i emisja programu traci 
wszelki sens.

Ale telewizja oszczędza — a jakże! 
Ostatnio widzieliśmy program Magdy 
TJmcr i Macieja Zembatego. Piosenk'
i pioseneczki z „warsztaciku” — jak 
skromnie (i słusznie) powiada Zem­
baty — raczej rzemieślnika niż poety. 
Ale posłuchać można. Program istot­
nie niezbyt kosztowny, jednego z mu­
zyków Magda Umer wygoniła ze stu­
dia w połowie programu... Widać był 
na pół etatu. A całość odbywała się 
w dekoracji sztuki Osborne’a „Nie do 
obrony”. Dlaczego? Chyba dla oszczę­
dności, bo innego uzasadnienia brak. 
A zresztą... Może chodziło o to, że 
słabiutki popis Zembatego też był ra­
czej... nie do obrony?

TELEMAN
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Redakcja W ydawnictwa Łódzkiego — listopad 1957. Od lewej Barba­
ra Poulain, Irena Wiesenberg (sekretarlca redakcji), Leon Gomolicki, 
Juliusz Saloni, Stanisław Czernik (redaktor naczelny)

Dalszy ciqg ze str. 1
ty m en t, chociaż tu w łaśnie w ydałem  
p ierw sza sw o ja  książkę i z in sp irac ji w y­
daw cy zam ierzyłem  się na następne. 
Swój k u ltu ro tw órczy  c h a ra k te r  podkreśli­
ło W ydaw nictw o Łódzkie już w p ierw ­
szych latach  is tn ien ia  o rgan izu jąc  ogólno­
polski ko n k u rs na pow ieść. Był rok 
Pośród laureatów  kon k u rsu  spotkam y 
nazw iska w ybitnych  pisarzy. Tu u zyska­
ła pierw sza nagrodę powieść W ilhelm a 
M acha Życie duże i m ałe” , k tó ra  weszła 
dziś do kanonu  le k tu r  szkolnych. Tu n a ­
grodzeni zostali: A leksander M inkow ski,

W anda K arczew ska, E ugeniusz K abatc, 
Józefa R adzym ińska. Leon G om olicki, 
znany w cześniej przede w szystkim  w sfe ­
rach  naukow ych , przeżył sw oje pasow a­
nie na pow ieściopisarza, a  dziś nie bez 
racji zaliczany je s t do n a jw yb itn ie jszych  
pisarzy w spółczesnych. T ak , W ydaw nic­
two Łódzkie to n iebagate lny  w ycinek 
po lsk iej k u ltu ry , w ypróbow any i zasłużo­
ny m ecenas pisarzy z całego k ra ju . In ­
s ty tu c ja , k tó ra  zain ic jow ała  n iejedną 
w ażna in ic ja ty w ę , w yw ołała niejeden 
ta len t, o czym św iadczy choćby liczba 
ogłoszonych w te j oficynie debiutów .

Znów sia je  m l przed oczam i S tanisław

C zernik ze sw oją naznaczoną brzem ie­
niem  czasu, sz lachetną  tw arzą , tak i sam  
jak im  był ju ż  śm ierte ln ie  chory* przezw y­
ciężający c ierp ien ie . C zernik to hasło 
w yw oław cze B iblioteki Poetów . K to n i­
gdy nie ze tk n ą ł się z tym  w spaniałym  
człow iekiem  może nie pojąć m ych słów. 
C zernik to in s ty tu c ja , to  dobroć i w cie­
lony w w ątłe ciało  in s ty n k t p rzew idyw a­
n ia , znaw ca poezji i, co może naw et 
najw ażnie jsze , znaw ca człow ieka. Z jego 
to in icjatyw y W ydaw nictw o Łódzkie za ­
częło publikow ać „szk a tu łk i”  poetów w 
nadzw yczajnych , ja k  na owe czasy, n a ­
k ładach . K ilka lat działalności i ileż dos­
konałych  książek. To nie p rzypadek , że 
Łódź sta ła  się m iejscem  obrad  ogólno­
polsk ich  festiw ali poezji. Tu deb iu tow ali 
przecież: Ja rosław  M arek Rym kiew icz, 
M arek W aw rzkiew icz, Józef H enryk  Wiś­
niew ski, Zbigniew  K osiński, B ernard  
S z ta jn e rt, Je rzy  W ilm ański, a  potem  
m łodsi: A ndrzej B iskupski, Je rzy  Ja rm o- 
łow ski, M ieczysław K ucner, Z iem ow it 
Sk ib ińsk i. D w adzieścia la t to już  nie 
ty lk o  h isto ria  pew nej in s ty tu c ji, d w a­
dzieścia lat W ydaw nictw a Łódzkiego to 
już  nap raw dę kaw ał h isto rii polsk iej lite ­
ra tu ry .

A przecież służąc ogólnie po ję te j k u ltu ­
rze polskiej oficyna ta  pam ięta ła  zawsze
0 m ieście, od k tó rego  wzięła sw oją naz­
wę. Patrzę  na  listę lodzianów  w ydanych 
w pierw szych już  dn iach  is tn ien ia  w y­
daw n ic tw a  i m yślę sobie , że b ib liografia  
książek  o Łodzi byłaby  n ap raw dę ubo­
ga, gdyby nie obecność an im a to ra  w ielu 
poczynań, k tó rem u  nic, co łódzkie, nie 
je s t obce. W ejrzyjm y zresz tą  w szcze­
góły, zw łaszcza że je s t się czym pochw a­
lić. Oto w ydana w roku 1966 m onum en­
ta ln a  m onografia  „W łókniarze łódzcy” , 
dzieło stanow iące  rezu lta t k om plekso ­
w ych badań  naukow ców  naszego m iasta  
w środow isku p roduk cy jn y m . Może się 
dziś d y re k to r  Zaorski cieszyć z p o d ję ­
cia w yróżnionej edy to rsk o  se rii lodzia­
nów , ale przecież nie wolno nam  je d n o ­
cześnie zapom inać o tak  w ażkich pozy­
cjach) w ydanych poza se rią  jak  m onogra­
ficzne stud ium  A dam a G in sb e rta  pt. 
„Łódź” , jak  zbiorow a praca  pt. „Łódź 
w la tach  1945—1960” , a więc ob razu jąca  
dorobek  pierw szego p ię tnas to lec ia  Polski 
L udow ej, ja k  w ielotom ow a se ria  n au k o ­
w a „S tud ia  i m ateria ły  do dziejów  Łodzi
1 okręgu  łódzkiego” .

Z łośliw cy tw ierdzili, że sk ró t WŁ, k tó ­
rym  W ydaw nictw o Łódzkie sygnu je  sw o­
je  książki .oznacza w rzeczyw istości Wy­
dać Ł atw iej (niż gdzie indziej). Proszę 
zatem  spróbow ać. N aw et znaczące lite ­
racko  nazw isko nie stanow i au to m aty cz­
nie ty tu łu  do ogłaszania  sw ych dzieł. 
Łódzka o ficyna, już  w pierw szych ta tach  
swego is tn ien ia , p rzy ję ła  politykę o d rzu ­
can ia  kno tów , co pośw iadczają  coraz a m ­
b itn ie j budow ane p lany w ydaw nicze. 
S taw ian ie  w ym agań, su row a se lekcja  te k ­
stów nie przeszkodziły jed n ak  w tw orze­
niu k reac ji au to rsk ich , pa tronow an iu  po­
czynaniom  deb iu tan tó w , k tórzy spo tyka li 
się tu ta j z życzliw a uw agą. Ta po lityka 
p rzyn iosła  zresz tą  korzystne  rezu lia iy , 
pozw oliła bowiem wydaw cy pozyskać dla 
siebie grono w ypróbow anych przyjació ł

— pisarzy . Obok poetów  prozaicy. P rzy ­

p om nijm y choćby d eb iu ty  p rozato rsk ie  
R yszarda B inkow skiego, B e rn a rd a  S zta j- 
n e rta , J a n a  Czarnego, A ndrzeja  M ako­
w ieckiego, W ładysław a O rłow skiego, Ro­
m ana Łobody i bez przesady  d z ies ią t­
ków innych , choć św iadom ie sięgam  po 
nazw iska pisarzy łódzkich. Nic zresztą 
dziw nego. Na ponad 1000 pozycji ogłoszo­
nych) w ciągu tych m inionych dw udziestu  
la t przez W ydaw nictw o Łódzkie blisko 
700 stanow ią książki nap isane przez l i te ­
ratów  łódzkich. S ta ty s ty k a  nie stanow i 
może najlepszej m iary poczynań k u ltu ro ­
tw órczych, ale pozw ala przecież choćby 
w przybliżeniu  uchw ycić zw iązek pom ię­
dzy istn ien iem  i funkcjonow an iem  oficy­
ny w ydaw niczej, a rozw ojem  i a k ty w ­
nością tw órczą zw iązanych z n ią p isa­
rzy. P rzy k ład y  tak ich  zw iązków  m ożna 
rre sz tą  m nożyć, pośw iadczają one bow iem  
zarazem  rozw ój sam ego w ydaw cy. Oto 
aż do końca  la t sześćdziesiątych niew iele 
było w iadom o o m ożliw ościach łódzkiego 
środow iska lite rack iego  w dziedzinie 
tw órczości tra n s la to rsk ie j. Ci, k tórzy  
działali na tym  polu Już w cześniej, ,‘ak 
S tanisław  Brucz czy Igor S ik iryck i sk a ­
kan i byli na doryw cze k o n tak ty  w w y­
daw nic tw ach  cen tra ln y ch . I o to w roku  
1071 ukazu je  się nak ładem  W ydaw nictw a 
Łódzkiego z redagow ana przez Ja n a  H u­
szczę p ion ierska  an to log ia  poezji b ia ło ­
ru sk ie j obejm u jąca  sw ym  zasięgiem  w ier­
sze k lasyków  aż po dzień dzisiejszy. 
W śród trzydziestu  tłum aczy ,,W ierszy b ia ­
ło ru sk ich ”  blisko połow ę stanow ią  a u to ­
rzy łódzcy. O bszar p en e trac ji tra n s la to r ­
sk ie j rozszerza się zresz tą  na  li te ra tu rę  
innych  narodów  Zw iązku R adzieckiego, 
poszerza się zarazem  lis ta  tłum aczy  z łódz­
kiego środow iska.

Z analog iczną sy tu a c ją  spo tykam y się 
w dziedzin ie li te ra tu ry  d la  dzieci i m ło­
dzieży. Dopóki W ydaw nictw o Łódzkie nie 
posiadało w sw oich p lanach  pozycji p rze ­
znaczonych d la najm łodszych n ik t naw et 
nie podejrzew ał, że w yrosną  tu  tęgie ta ­
len ty , k tó re  podbiją  sw oim  piórem  m ło­
dego czy te ln ika . 1 znów w ystarczy  p rzy ­
w ołać nazw iska Zofii L orentz czy E dw ar­
da K opczyńskiego aby  udokum en tow ać, 
dziś już  oczyw istość, tego stw ierdzen ia .

Ale snu jąc  te  rozw ażania pom ieszane ze 
w spom nien iam i, do czego upow ażnia ju ­
b ileusz łódzkiej o ficyny , nie m ogę się 
uw olnić od re flek s ji, że tym , co to w y­
daw nictw o o k reśla  n ap raw d ę , n adaje  mu 
w yrazisty  k sz ta łt, je s t jego zw ro t w s tro ­
nę w spółczesności, baczna o bserw ac ja  
w szystk ich  p rzejaw ów  naszego życia, k tó ­
re  znalazły już  sw oją lite ra c k ą  egzem - 
p lifikac ję . W tych kategoriach- mieści się 
nie ty lko , w ciąż Jeszcze zby t m ało obe­
cny w p lanach w ydaw niczych, reportaż , 
ale przede w szystkim  powieść i now eli­
s tyka . O tw arte  na w spółczesne konflik ty , 
przynoszące szeroką p anoram ę postaw  
wobec rzeczyw istości, m ów iące o dniu  
dzisiejszym  Polaków . Znów trzebaby  o t­
w ierać d ługą listę nazw isk i ty tu łów  
książek, w yliczać a rkusze  w ydaw nicze i 
nak ład y , innym i słowy czynić to , co za­
zw yczaj p rzynoszą kata log i. Z róbm y 
w szakże pew ien w yją tek  do nazw isk tych 
au to ró w , k tó ry ch  utw ory  nagradzano  w a­
w rzynem  zastrzegając  się zarazem , że nie 
będzie to , zapew ne lis ta  pełna. Pow iedz­

my więc w prost, że pośród lau reatów

różnych  nagród lite ra ck ich , w tym  p a ń ­
stw ow ych znaleźli się m iędzy innym i: T a­
deusz C hróścielew ski, S tanisław  C zernik, 
Leon G om olicki, Ja n  H uszcza, W iesław 
Jażdżyńsk i, Jan  K oprow ski, W ładysław  
Rym kiew icz, Igor S ik iry ck i, Je rzy  W aw- 
rzak.

Są to p isarze także zw iązani z łódzkim  
środow iskiem  lite rack im , nie należy je d ­
n ak  w yciągać z tego fak tu  pochopnego 
w niosku, że o ficyna w ydaw nicza z łódką 
w h erb ie  zacieśniła k rąg  sw ych w spó łp ra­
cow ników  do pisarzy najbliższego reg io­
n u . M ożna bez n a jm n ie jsze j przesady po­
w iedzieć, że k u ltu ra  polska zostałaby po ­
w ażnie zubożona, gdyby pozbaw ić ją  te ­
go w kładu , k tó ry  we w spółczesne życie 
lite rack ie  naszego k ra ju  w niosła obcho­
dząca w łaśnie sw ój jub ileusz  placów ka 
w ydaw nicza U trzym ując  ożyw ione kon- 
t.-ikty z p isarzam i najb liższego reg ionu  
W ydaw nictw o Łódzkie naw iązało  rów no­
cześnie ow ocną w spółpracę z au to ram i 
z innych  ośrodków  tw órczych jakby  dla 
p o d kreślen ia  in tegra lności naszej k u ltu ­
ry. Ta słuszna zasada sp raw iła , że W y­
daw nictw o Łódzkie m im o stosunkow o 
sk ro m n ej bazy m ate ria ln e j liczy się w 
ruchu ed y to rsk im  w spółczesnej Polski i z 
pow odzeniem  rea lizu je  zasady po lityk i 
k u ltu ra ln e j ludow ego państw a. Dzieje 
W ydaw nictw a Łódzkiego, jeśli godzi się 
użyć teąo  słow a w odniesieniu  do bądź 
co bądź k ró tk ieg o  o dcinka  czasu , Jakim  
je s t dw adzieścia la t, to zarazem  dzieje 
pew nych książek i b iografie  ich au to rów , 
bo za każdym  ty tu łem  stoi p rzecież k o n ­
k re tn y  p isarz  i iego w rażliw ość, treśc i, 
k tó re  chce donieść do czy te ln ik a , re f le ­
ksje , k tó re  chce wzbudzić w odbiorcy . 
A w szystko to razem  sk łada  się na  św ia­
dectw o naszej epoki, gdzie m im o k o n k u ­
ren c ji te lew izji czy film u ,słowo p isa rza  
m a przecież sw ój ciężar ga tunkow y.

Cóż, je s t praw em  jub ileuszy , że krocząc 
przed siebie , trzeba  tak że  oglądać się 
w stecz, aby dostrzec odcinek  już  p rzeby­
te j drogi. D w adzieścia la t to w iek d la  
c7low ieka zaledw ie m łodzieńczy, d la  k s ią ­
żek wiek próby. Ale p rzeg lądając  k ata log  
W ydaw nictw a Łódzkiego u tw ierdzam  się 
coraz bard z ie j, że większość pozycji p rze­
trw a ła  surow ą próbę czasu i że książki 
łódzk iej oficyny znalazły sobie trw a łe  
m iejsce nie ty lko  na  półkach  b ib lio tecz­
nych , ale w sercach  i um ysłach  an o n i­
m ow ych czy teln ików , że są tak że  obe­
cne w pejzażu polsk iej k u ltu ry .

Musi nas więc cieszyć, że okrzepnąw szy  
w ciągu dw udziestu  la t, W ydaw nictw o 
Łódzkie nie stoi w m iejscu , że rozszerza 
sw e in ic ja ty w y . Św iadczą o tvm  ogólno­
polskie se rie  w ydaw nicze tak ie  choćby, 
ja k  B iblio teka Poetycka czy in ic ja ty w a 
o sta tn ia , B ib lio teka Jugosłow iańska  po­
św iadczająca p en e trac ję  now ych obsza­
rów i p roblem ów . Chciałoby się, aby ju ­
b ila t zdobył tak ie  techniczne i m a te ria l­
ne środk i dz ia łan ia , ażeby książki z łó d ­
ka w herb ie  mogły się znaleźć w każdym  
polskim  dom u. Jeśli Jeszcze nie dziś, to 
przy najb liższym , k o le jnym  jub ileuszu .

KONRAD FREJDLICH

KONK.AU FREJD LIC H : W ydaw nictw o 
Ł ódzkie obchodzi w łaśnie jub ileusz  dw u ­
dziesto lecia sw ego pow stania. To prow o­
k u je  do snuc ia  w spom nień, choć m ożliwa 
je s t także  in n a  fo rm uła  rozm ow y. I m o­
że d la tego  zapy lam ; czym  je s t W ydaw nic­
tw o Łódzkie dzisia j, w roku  1977?

JACEK ZAORSKI; Przeszłości nie da 
się zupełnie uniknąć w naszej rozmo­
w ie cnocby dlatego, że kontynuujemy 
pewne inicjatywy podjęte jeszcze w 
roku 1H57 przez Stanisława Czernika. 
Mam na myśli Bibliotekę Poeto w. któ­
ra owocuje nam jeszcze dziś pod nazwą 
Biblioteka Poetycka jako oficjalna se­
ria wydawnicza w charakterystycznej 
szacie graficznej. Uważamy za bardzo 
szczęśliwe posunięcie, ze zdecydowaliś­
my się reaktywować tę serię w roku 
ubiegłym i będziemy ją rozwijać. Nie ma 
powodu ukrywać, ze uważamy poezję 
za ważny kierunek naszej działalności, 
co wynika już choćby z taktu, że Łódz 
ma bogate tradycje wierszopisarskie i 
jedno z najaktywniejszych w Polsce 
srodowisk poetyckich. W bieżącym rotcu 
wydamy 6 kolejnych tomików tej se­
rii, a wśród nich ciekawy debiut Mi­
rosława Boiuszewskiego, laureata os­
tatniego Ogólnopolskiego festiwalu Po­
ezji, ukażą się tukże nowe książki J e ­
rzego Jarmolowskiego, te łiksa Rajcza- 
ka i paru innych autorów. Poza serią 
wydamy obszerny, retrospektywny tom 
poezji Igora Sikiryckiego, laureata na­
grody m. Łodzi i szeregu innycn, tai>.<.c 
zagranicznych wyróżnień.

K .F .: Pow rócim y do spraw y k ierunków  
dz ia iau ia  o ficyny , k tó ra  Pan rep re zen tu ­
je  tym czasem  py tan ie  nieco ogólniejszej 
n a tu ry . Hanie U yrek iorze , na ile W ydaw ­
nictw o Łódzkie znaczy w ogólnopolskim  
ruchu  w ydaw niczym ?

J.Z.: Powiem nieco okrężnie. JeśU np. 
zasłużona oficyna wydaje rocznie 270 
tytułów i wśród nich jest 27 książek 
znakomitych, wzbudzających ogólnopol­
skie zainteresowanie, to my, przy 50 
tytułach rocznie, także mamy 10 proc. 
książek ponadprzeciętnych, znaczących 
dla literatury polskiej Proporcje zosta­
ją więc zachowane, chociaż dla czy­
telnika tych 5 tytułów naszej oficyny 
jest trudniejsze do zauważenia niż owe 
27 tytułów. Nie wstydzę się ani jednej 
książki naszego wydawnictwa ogłoszo­
nej w ostatnich sezonach, bo nie są to 
książki gorsze od przeciętnej produkcji 
innych wydawnictw.

K .F .: Proszę zatem  określić  Jaka jest 
ro la  i m iejsce w ydaw nictw  p row incjo ­
nalnych  w ogólnopolskim  ru ch u  w ydaw ­
niczym ?

J.Z.:Nie wiem, co znaczy słowo pro­
wincja...

K .F.: Popraw iam  się zatem . Mam na 
m yśli w ydaw nictw a pozaw arszaw skie.

J.Z.: To już lepsze określenie, choć 
także nie oddaje istoty sprawy. Nie 
ma bowiem wydawnictw regionalnych, 
a tym bardziej prowincjonalnych, są u 
nas w kraju wydawnictwa ogólnopol­
skie umiejscowione czy zlokalizowane 
w różnych miastach Polski. I te wy­
dawnictwa grupują wokół siebie róż­
nych autorów, niezależnie od ich m iej­
sca zamieszkania. W naszej oficynie o-
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głasza na przykład swoje książki Danu­
ta Bieńkowska z Warszawy, Polesław 
Fac z Gdańska itd. Przykłady te 
można mnożyć, bo wydają się u nas 
autorzy z Poznania, Wrocławia itd. 
Mogę bez przesady powiedzieć, <_e dru­
kujemy autorów z całej Polski. Nasze 
wydawnictwo, podobnie jak inne ofi­
cyny, uczestniczące We wspólnym fron­
cie ideologicznym spełnia istotną kul­
turotwórczą rolę w kształtowaniu świa­
domości rozwiniętego społeczeństwa so­
cjalistycznego. Wracając więc do pań­
skiego pytania trzeba stwierdzić, ze nie 
mu wydawnictw regionalnych ponieważ 
me istnieje literatura regionalna, jest 
tylko jedna literatura polska. My nie 
widzimy nic złego w tym, jeśli pisarz 
mieszkający w Łodzi wyda swoją zna­
komitą książkę we Wrocławiu, Krako­
wie czy Poznaniu, jakkolwiek chcieli­
byśmy. aby ogłosił ją u nas. 1 wydaje 
mi się. że większość dobrych książek 
pisarzy łódzkich tu się ukazuje. Sam 
pan więc widzi, że za pańskim pyta­
niem o nasze znaczenie w ruchu wy­
dawniczym kryła się, może nawet za­
mierzona, przewrotność.

K .F.: A więc kujm y żelazo, póki go­
rące. Co zapisuje Pan jak o  sukcesy Wy- 
daw niestw a Łódzkiego?

J.Z.: Zebrałaby się spora lista, nie 
wiem więc, czy czegoś aie pominę. A 
więc po kolei. Tu debiutował Eugeniusz 
Kabatc, a Wilhelm Mach ogłosił wspa­
niałą książkę „Życie duże i małe", na­
grodzoną na ogłoszonym przez nas 
przed laty konkursie. Tu wydaje swoje 
powieści Wanda Karczewska czy Wie­
sław Jażdżyński. Z tym wydawnictwem 
związany jest rozwój pisarski Leona 
Gomolickiego. W związku z jubileuszem 
tego wybitnego autora wydajemy w ła­
śnie trzytomowy zbiór jego prozy. Ale 
czy już nie dość będzie tego „chwal- 
stwa"? Więc przykład ostatni. Myślę, że 
„Barbara Radziwiłłówna" Zbigniewa 
Kuchowicza była w pełnym tego sło­
wa znaczeniu bestsellerem...

K.F.! Cenne było to , że w ydaw nictw o 
naw iązało do te j p ięk n e j trad y c ji XIX

w ieku, kiedy to jeszcze n aw et p ro feso ro ­
wie po trafili pisać po polsku.

J.Z.: Nie tylko profesor Kuchowicz 
potrafi pisać piękną polszczyzną, mamy 
wielu, współpracujących z nami nau­
kowców, doskonale władających pió­
rem. Choćby przykład sprzed paru 
dni: prof. Bohdan Baranowski. I cieszy 
nas, że prof. Baranowski nazwał nie­
dawno opublikowaną książkę o przesz­
łości Łodzi swoją najładniej wydaną 
książką.

K .F.: Co będzie więc z bestselleram i?

J.Z.: Będą dalsze. Na razie mamy 
ich za maio, nie 5 rocznie, lecz 2, mo­
że 3. Ale już w przyszłym roku obie­
cujemy sobie wydawać bestseller co 
kwartał a nie wątpi pan chyba, że nasi 
autorzy, wśród nich i pan pozwolą 
nam kiedyś przejść na cykl miesięczny.

K .F.: W jak im  k ie ru n k u  będzie się Wy­
daw nictw o rozw ijać?

J.Z.; Takim podstawowym kierun­
kiem działania uęuz.ie o 
już mówiłem. Tomy nowych wierszy, 
a raczej sporadycznie wybory. W przy­
szłym roku podniesiemy nakłady ogól­
nopolskiej serii poetyckiej, które są za­
niżone na skutek zbyt ostrożnej polity­
ki zamówień księgarstwa. W zeszłym 
roku na przykład najbardziej poczyt­
nym poetą łódzkim okazał się Jerzy 
Wilmański. Księgarze złożyli zamówie­
nia na 600 egzemplarzy tomiku, my 
wydrukowaliśmy 1000, a książka znik­
nęła w ciągu paru dni. Dwukrotnie 
większe nakłady bardziej realuie Więc 
odpowiadałyby potrzebom czytelniczym.

Drugi kierunek działania to Bibliote­
ka Jugosłowiańska, oficjalna seria wy­
dawnicza, którą zainaugurowaliśmy 
czterema tytułami. Ukazały się tu 
książki lvo Andrića, Branko Belana, 
Duśana Kalića oraz Vesny Parun. W 
bieżącym roku w ramach tej serii 
wydamy między innymi książki riulato- 
vića i Andrića. A trzeba dodać, że Bi­
blioteka Jogosłowiańska ma od same 
go początku ustaloną opinię u czytel­
ników a także krytyków, co poświad­
czają nakłady dochodzące do 40000 e- 
gzemplarzy.

K .F.: A więc W ydawfiictwo Łódzkie 
rozszerzyło sw ój profil o li te ra tu rę  n a ro ­
dów Jugosław ii. A co z li te ra tu rą  radzie­
cką, k tó ra  zapoczątkow ała am bicje  w a­
szej oficyny w dziedzinie przekładu?

J.Z.: W dalszym ciągu interesuje nas 
przede wszystkim literatura .adzitcka 
z różnych obszarów językowych. Wy­
dawnictwo prowadzi już od lat poważ­
ny dział przekładów, który legitymu­
je się sporym dorobkiem. Jak dotąd 
najwięcej zrobiliśmy dla ukazania lite­
ratury białoruskiej. Większość wyda­
nych w Polsce książek białoruskich pi­
sarzy ukazała się w naszej oficynie. Do­
kładnie 17 tytułów. Niemniej interesu­
je nas cała literatura radziecka, a tru ­
dno ją sobie wyobrazić bez literatury 
rosyjskiej. Dlatego też musimy ogar­
niać całokształt tego, co dzieje się w 
Związku Radzieckim w dziedzinie li­
teratury współczesnej. A przecież jest

to literatura tak bogata, że jej pene­
trowanie wymaga ogromnych starań z 
naszej strony. Stwarza to konieczność 
pewnego uprofilowania naszych dzia­
łań. My chcemy się specjalizować w 
antologiach przynoszących przekrój li­
teratury radzieckiej. Nawiązujemy tu 
do pewnej tradycji tej oficyny, dlatego 
też postawiliśmy przede wszystkim na 
antologie poetyckie. Dość wspomnieć 
„Wiersze białoruskie” w Wyborze Jana 
Huszczy, „Złote kamienie” czyli antolo­
gie poezji Azerbejdżanu. Do tych 
doświadczeń nawiązuje nasza ko­
lejna antologia zatytułowana „Jak 
unieść wierszem Twoją chwa­
łę”; obszerny bo liczący ponad 600 stron 
tom z utworami prawie 100 autorów. 
Jest to wartościowy dokument poetycki 
co o Polsce i Polakach napisali ra­
dzieccy twórcy. Przygotowujemy także 
antologię poezji gruzińskiej w wyborze 
Igora Sikiryckiego, armeńskiej w wy­
borze Piotra Kuncewicza i Andrzeja 
Szymańskiego. W międzyczasie wielki 
przyjaciel Polski, Wiktor Borysow, 
opracowuje dla nas antologię współcze­
snej noweli rosyjskiej.

K .F.: Czyli wiele in ic ja ty w . Czy jed n ak  
na tym  ty lko  skończy się wasza ek sp an ­
s ja  w dziedzinie p rzek ładu?

J.Z.: W przyszłości pomyślimy moz, 
także o literaturze bałkańskiej. Proszę 
jednak nie zapominać, że głównym 
kierunkiem naszego działania jest pol­
ska literatura współczesna. Nie tylko 
poezja, ale także proza: powieści i 
opowiadania. W planie wydawniczym 
obejmującym łącznie 47 pozycji, 14 z 
nich to nowe propozycje prozatorskie. 
Na 300 nowych tytułów, jakie w bieżą­
cym roku mają się ukazać na półkach 
księgarskich, 31 książek to pozycje 
Wydawnictwa Łódzkiego.

K .F .: To jes t przecież w ięcej niż Wasz 
procentow y udział w ruchu  w ydaw ni­
czym?

J.Z.: Właśnie. Dlatego mówimy o so­
bie, że jesteśmy przede wszystkim 
współczesnym wydawnictwem literac­
kim. Współczesna proza to kolejny 
kierunek naszego działania. Współczes­
na, a więc pisana nie tylko przez 
współcześnie żyjących pisarzy, ale tak­
że proza o czasach i kraju, w którym 
żyjemy, przynosząca współczesną tema­
tykę. Mogę tu zarekomendować naj­
nowszą powieść Wiesława Jażd/.yńskie- 
go „Drugi brzeg", kolejną książkę An­
drzeja Makowieckiego, debiut prozator­
ski Ryszarda Dominiaka. Mamy intere­
sujące propozycje wydawnicze Wandy 
Karczewskiej, Leona Gomolickiego, 
oraz złożoną już powieść Jerzego Wa- 
wrzaka „Archipelag Polonezja”.

K .F.: Ja k o  p isarz  siln ie  zw iązany z W'a- 
szą oficyną widzę, że łodzianie stanow ią 
w dalszym  ciągu spory odsetek  W aszych 
autorów .

J.Z.: Pisarze z Łodzi stanowią pod­
stawowy krąg naszych penetracji. Nie 
zapominamy także o autorach związa­
nych z naszym miastem w przeszłoś­
ci Myślę, że bardzo interesujący dla 
czytelnika będzie doskonały zbiór d ra ­
matów „szekspirowskich” Bohdana 
Drozdowskiego.

K.F.s A co z k ry ty k ą?

J.Z.: Z eseistyką. W tej dziedzinie 
bazujemy na środowisku historyków i 
polonistów, i mamy dobre rezultaty. 
Choć nie ukrywam, że interesuje nas 
przede wszystkim literatura piękna sta­
nowiąca znakomitą większość naszych 
propozycji. Ale, jak powiedziałem, nie 
stronimy od eseistyki. Zdecydowaliśmy 
się na cykl wydawnictw poświęconych 
Łodzi 1 regionowi łódzkiemu. Ten cykl 
sygnalizowany będzie podobną szatą 
graficzną i formatem lodzianów obej­
mujących tematycznie przeszłość, teraź­
niejszość a także przyszłość Łodzi. Go­
dzi się tu wspomnieć o powstającej z 
naszej inspiracji monumentalnej pracy 
pod nazwą „Ruch robotniczy w Łodzi”. 
Redaguje to dzieło doc. Czesław Ko­
złowski. Książka będzie syntezą histo­
rii ruchu robotniczego w naszym mie­
ście od początków Łodzi przemysłowej 
aż po dzień dzisiejszy.

K .F.: Mówiąc o w spółczesnej prozie 
pom inął Pan reportaż ...

J.Z.; Chciałem po prostu mówić o 
nim osobno, ponieważ w bieżącym roku 
wydamy cały cykl reportaży, przede 
wszystkim związanych z Łodzią. Roz­
poczniemy ten cykl książką Ryszarda 
Wójcika „1 ja tam byłem”. Mówi ona o 
ludziach z wielkich budów Polski Lu­
dowej. Apoloniusz Zawilski przedstawi 
inwestycję bełchatowską w książce 
„Bełchtów — sprawy i ludzie”  ̂ Wyda­
my także książki Konrada Turowskie­
go i Karola Badżiaka.

K .F .: A więc także łódzcy rep o rte rzy ?

J.Z.: Przede wszystkim łódzcy re­
porterzy. W łódzkim środowisku dzien­
nikarskim jest wielu bardzo dobrych 
reporterów, którym dotychczas nie 
stworzyło się dostatecznych szans napi­
sania książki. Postanowiliśmy zmienić 
tę sytuację.

K .F.: A ja k  Pan ocen ia  w spółpracę z 
łódzkim  środow iskiem  pisarsk im ?

J.Z.: To bardzo dobre l ambitne śro­
dowisko. Gdybyśmy mogli podwoić na­
szą produkcje jeszcze pełniej -'acza o y 
znaczyć w życiu literackim naszego 
kraju. Czynimy też starania, żeby każ­
dy pisarz łódzki mógł zrealizować swo­
je plany twórcze w naszej oficynie. Ma­
my uzasadnioną nadzieję, że nasza glo­
balna produkcja wyniesie w ciągu naj- 
bliżsych dwu lat 2 min egzemplarzy 
książek. To będzie poważny wzrost 
pozycji i uważmay, że pisarze łódzcy 
pomogą nam swymi utworami w reali­
zacji tych planów.

K .F.: Może py tan ie  bardzie j osobiste.
O czym  m arzy n a jb ard z ie j d y rek to r W y­
daw n ic tw a  Łódzkiego?

J.Z.: Marzy mi się wydanie znakomi­
tej książki o Polsce współczesnej.

K .F.: fcyczę więc Panu rychłego speł­
n ien ia  tych m arzeń. Proszę także p rzy ­
jąć w im ieniu Czytelników  „O dgłosów ” 
serdeczne g ra tu lac je  z okazji pięknego 
jub ileuszu  W ydaw nictw a Łódzkiego.

D ziękuję za in te resu jącą  rozm ow ę.
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Spośród w ielu reflek s ji, Jakie ml 
n asu n ę ła  k ilk u le tn ia  p raca  w W yda­
w nictw ie Łódzkim , dw ie w ydają  mi 
ślę szczególnie w ażne, choć an i r e ­
w elacy jne  ani odkryw cze. Dzieje 
edy torów  są ściśle zw iązane z ich 
a u to ram i, poniew aż książka, dobra 
pożyteczna i szeroko czy tana , 
sp raw dza n a jlep ie j w artość w ysił­
ku  obu s tro n .

Poszukiw anie ciekaw ych au to ­
rów , skupian ie  ich am bicji w okół 
o ficyny, tro sk a  o edy to rk e  1 n a k ła ­
dy odpow iadające rzeczyw istym  po­

trzebom  czyteln ików  — to by ł Je­
den  z g łów nych celów naszej p racy . 
Cel znany  każdem u w ydaw cy. 
C hciałbym  pow iedzieć k ilk a  słów o 
szczęściu, k tó re  nam  w ty ch  zabie­
gach tow arzyszyło . Obok znanych 
ju ż  i w cześniej pozyskanych , p o ja ­
w iło się w ielu now ych, często mło-

fych, s ta rtu ją c y c h  dop iero  prozai- 
ów, poetów , k ry ty k ó w  lite rack ich , 

au to rów  poszuk iw anych  książek  dla 
m łodzieży. Na przełom ie la t sześć­
dziesiątych doszlusow ali także  n au ­
kow cy piszący ładnym  ogólnie z ro ­
zum iałym  Językiem , p am lętn lkarze  
s ięgający  w głąb rew o lu cy jn e j h i­
sto rii Łodzi, je j obyczajów , zdolni 
roportażyści głów nie z d z ien n ik ar­
skiego środow iska. Oni to w łaśnie 
raz jeszcze potw ierdzili głęboki 
sens działalności W ydaw nictw a 
Łódzkiego n iek iedy  kw estionow any 
przez zaw odow ych likw idatorów , 
um ożliw ili także  pow olne k ry s ta li­
zow anie p rog ram u , czy też  może le- 
?Me,l będzie pow iedzieć — profilu  
Y. ydaw nlctw a.

I tu  ju ż  czas na  re flek s ję  d rugą , 
także  o d k ry tą  znacznie w cześniej, 
m ie je  w ydaw cy to także dzieje jego 
in ic ja ty w . E dy to r nie może p rezen ­
tow ać czyteln ikow i przygodnie ze­
bran y ch  i w ydanych  książek choć­
by  naw et dobrych . O bow iązuje go 
realizow anie celów p o lityk i k u ltu ­
ra ln e j państw a, z tego też powodu 
i iszcząc się o ukazan ie  rzetelnego 
dorobku  w szystk ich  środow isk  
tw órczych, z k tó rym i Jest zw iąza­
ny, m usi się op ierać na w yraźnie 
/^ ry so w an y m  program ie uw zględ­
nia i-icym fak t działalności innych 
w ydaw ców . Może Jednak swój p ro ­
gram  doskonalić i w zbogacać w ła­
snym i in ic ja tyw am i m ając  — rzecz 
prosta na uw adze całość ru ch u  w y­
li ’ "'n iczego.

Nie m ógłbym  pow iedzieć z pers-

r,

JAK TAŁO
WYDAWNICTWO ŁÓDZKIE

Trzy n iezm ienne tem aty  zebrań  
w alnych , w yraz p ragn ień  członków 
O ddziału Łódzkiego ZLP: li te ra tu ra  
n a  łam ach  m iejscow ych dzienników , 
m iesięcznik  lite ra ck i 1 w ydaw nic­
tw o. L ata m ija ły , tem a ty  pozosta­
w ały  ak tu a ln e , p ragn ien ia  n ie  za­
spokojone. W 1956, po burzliw ych  
poprzednich  k ad encjach  zarządu, 
dochodzi do w ładzy zarząd pow ie­
rzony k ierow nic tw u  s tan is ław a  
C zernika, pow ierzony w nadziei 
(k tó ra w kró tce  się spraw dziła) na 
uzdrow ien ie stosunków . T ak po­
w sta ł zespół spokójny , pracow ity , 
nazw any  przez kolegów  ,,zarządem  
sta rszych  panów ", w  k tó ry m  rów ­
nież znalazłem  się 1 ja . I w łaśnie 
zarządow i C zernika p rzypad ła za­
szczytna rola założenia w Łodzi w y­
daw nictw a. Z resztą  w tedy  ta  rola 
by ła  może m nie j zaszczytna, a b a r ­
dziej robocza i n iespokojna , zasz- 
czytnoścl zaś n ab ra ła  dop iero  z cza­
sem , k iedy  Łódź przekonała  się do 
w ygody i korzyści posiadan ia  w ła­
snej oficyny edy to rsk ie j. W p ie r­
w szych la tach  tro ch ę  gardzono pro- 
w lm cjonalnośclą te j oficyny  i nie 
bardzo  ufano w je j długowieczność.

Poniew aż bra łem  ak ty w n y  udział 
w sta ran iach  o pow stanie w ydaw ­
nictw a, m ogę opow iedzieć jak  to 
by ło  — o isto tnych  okolicznościach 
jego założenia. Na sam ym  początku, 
ja k  w iadom o, było  słowo. S tw orzo­
no długi m em oria ł do w ładz TnleJ- 
sklch i żeby uzasadnić konieczność 
pow stania w ydaw nictw a niezależ­
nego, nie żadnej filii k ierow anej ze 
sto licy , rozpisano an k ie tę  w śród 
łódzkich kolegów  z prośbą podania 
ty tu łów  gotow ych do d ru k u  dzieł, 
k a ż d y  zgłosił po trzy . a n iek tórzy  
naw et po pięć pozycji, a spis ich 
urósł w w ielki inw en ta rz  li te ra tu ry  
łódzk iej oczekującej na książkow e 
w cielenia. M ogliśmy ja k  iluzjonista  
w y trząsnąć  z pustego cy lin d ra  oh- 
f itą  zaw artość p ięćdziesięciu  szuflad 
p isa rsk ich . G ościnę red ak c ji m ery ­
to rycznej udzielił Zw iązek L ite ra ­
tów  w swoim lokalu . Bazę finanso­
wa ofiarow ał ..Poziom ", spółdzielnia 
k tó ra  w vdaw ała kalen d arze  i p row a­
dziła zak łady  In tro ligato rsk ie . Go- 
rzel. n!Vt nie m iał jasnego ro­
zeznania od jak ich  w yższych czyn-

^ektyw y czasu, że w szystk ie nasze 
in ic ja ty w y  m iały  ręce 1 nogi. B yliś­
m y, ja k  sądzę, niecierp liw i, chcieli­
śm y u ruchom ć zby t w iele działów, 
obok podstaw ow ej dla w y d a w n ic t­
w a lite ra tu ry  w spółczesnej w ydaw ać 
m łodzieżow ą I dziecięcą, p am ię tn i­
k arską , reportażow ą, popularno- 
-naukow ą, polityczną, a lbum y fo to­
graficzne, g rafikę  a także in ter- 
Srodow iskow y k w arta ln ik  „O snow a". 
No i p rzek łady  z li te ra tu ry  n a ro ­
dów  Zw iązku R adzieckiego. M yśle­
liśm y w p erspek tyw ie  o dużym , no ­
w oczesnym  w ydaw nictw ie, w yposa­
żonym  w odpow iednie p racow nie, 
ta rgow aliśm y się z pow odzeniem  w 
M in isterstw ie K u ltu ry  l Sztuki o 
m iliony.

Stycie potw ierdziło  ty lk o  część 
ty ch  in ic ja tyw . Z apew ne b rak o w a­
li) nam  dośw iadczenia, stąd  też o- 
i zyw iste pom yłki, p lan y  nie do z re ­
alizow ania. zwłaszcza, że rosły  t r u ­
dności z k tó ry m i b o ry k a ł się i Jesz­
cze b o ryka nasz rucli w ydaw niczy. 
A i to jeszcze pow iedzieć trzeb a , że 
łódzką oficynę w ydaw niczą nie 
zawsze o taczała tro sk a  ze s tro n y  je j 
w ładz cen tra lnych , beztro ska  ró w ­
nież w pew nych okresach.

Myślę, że dw udziesto letn ie j h i­
storii W ydaw nictw a Łódzkiego nie 
da się podzielić na  Jakieś odrębne 
i n iespó jne  o k resy . S tanow i ona 
całość. T rzeba więc, ta k  m yślę, ce­
nić zawsze dotychczasow y dorobek, 
k on tynuow ać to , co dobrze służy 
czyteln ikom  i au torom  i życzyć po­
w odzenia zespołowi, k tó ry  dzisiaj 
rea lizu je  te  sam e przecież cele po­
lity k i k u ltu ra ln e j ludow ego p ań ­
stw a.

WIESŁAW JIAtŹJDŻYŃSKI

nlków  zależała decyzja  u p raw n ia ­
jąca  do założenia w ydaw nictw a. Aby 
to  dobrze w ysondow ać zarząd Od­
działu  w ydelegow ał kol. E dw arda 
Szuste ra  1 m n ie  do W arszawy. A tam  
w resorcie p rasy  w ytłum aczono nam  
że to nie ich sp raw a. Poniew aż 1- 
s tn ia la  d ruga w ersja , że zależy to  od 
reso rtu  handlu  w ew nętrznego, zna­
leźliśm y się w w ielk iej, puste j sali, 
pośrodku  k tó re j s to 'o  b iu rko , a za 
nim  siedział znajom y urzędn ik . Był 
tak  zażenow any naszą nieśw iadom o­
ścią, że udał, że nas nie poznaje  i 
szeroko rozłożył ręce. I na tym  n a ­
sza m isja się skończyła.

W reszcie n a tra filiśm y  na w łaści­
wy tro p : CUW czyli C en tra ln y  Urząd 
W ydaw nictw . Tyle że In sty tu c ja  ta 
znajdow ała się w łaśnie w stad ium  
likw idacji. F u n k c je  je j p rze ją ł De­
p a rtam en t W ydaw nictw  M in ister­
stw a K u ltu ry  i S ztuk i. Co tydzień  
jeździłem  do W arszaw y, w ysiadyw a­
łem  w poczekaln i przed  gab inetem  
p an i nacze ln ik  D ep artam en tu , k tó ra  
w cale nie była p rzychy lna  do naszej 
prośby („nonsens! za blisko sto li­
cy"). Ale zniew olona m oją stałością 
upew niw szy się, że na czele redakcji 
stan ie  S tan isław  C zernik, w yraziła 
7/Todę. Było to w połow ie grudnia 
1956, na  pierw szego stycznia 
przyszło o fic ja lne  pism o z koncesją.

I w tedy  w łaśnie w ynik ły  n iespo­
dziew ane kom plikacje . W ydaw nic­
tw o ofic ja ln ie  istn iało , ale m usiało 
zgłosić plan, k tó rego  nie było. Z ca­
łej obfitości zgłoszeń dosta liśm y od 
kolegów  zaledw ie dw a tom ik i w ier­
szy. w tym  jed en  adresow any  do 
c'7tecl. R eszta zapow iedzianych dzieł 
albo Istn iała dopiero  w p ro jek tach  
ich autorów , albo koledzy w ahali 
się oddać swe cenne u tw ory  w ręce 
p row incja lnego  kopciuszka. I 
znów zaczęły się w yjazdy do W ar­
szawy, te raz  z o rgan izato rem  adm i­
n is trac ji W ydaw nictw a. Tadeuszem  
Jask u łą , w yjazdy  po żm udne w y­
szukiw ania pozycji do w znow ienia 
z m iędzyw ojennych  rem anentów , 
w zgardzonych przez w ydaw nlc.w a 
Inne. T łum aczy się tym  poczytny 
cykl powieści A leksandra D um asa- 
-óica — skrom ny s ta r t  W ydaw nic­
tw a. D opiero szczęśliwy pomysł 
ogłoszenia ogólnopolskiego k o n k u r­

su na pow ieść sy tu ac ję  uratow ał.
Tu k ilka słów o znaczeniu tego 

konkursu , od k tó rego  w yników  spo­
dziew ano się czegoś nie ty lk o  w 
Łodzi. P rzyszedł w okresie  przeło­
mowym  dla li te ra tu ry  pow ojennej 
1 nie zaw iódł oczekiw ań. Ju ry  pod 
przew odnictw em  Ja ro s ław a  Iw aszkle 
wlcza w składzie kilku czołow ych 
k ry ty k ó w  lite rack ich  obradow ało  w 
W arszawie. S elekcja nie była łatw a 
— nap łynęło  przeszło 200 m aszyno­
pisów z różnych  m iast Polski. Po­
tem  długo eksp loatow ane przez nas 
źródło w spółczesnej, odnow ionej po­
w ieści la t  (10-tych .

Zachow ało się zdjęcie pierw szej 
red ak c ji W ydaw nictw a: S tanisław  
Czernik, Ju liu sz  Saloni, ja . B arbara  
P oulain , Irena  W tesenberg, k tóra 
sekre tarzow anie  w O ddziale Związ­
ku  łączyła 7. p row adzeniem  se k re ­
ta r ia tu  W ydaw nictw a. Szczupłe gro­
no, k tó rem u  przypad ła w łaśnie ta 
zaszczytna rola* n iełatw ego s ta rtu . 
A dziś! Cóż, w szystko z czasem  sta­
je  się h isto ria . I tam . w śród je j k a rt 
u k ry ta  n iem ała  cząstka naszego 
życia.

LEON G O M O LICKI

P ow ołan ie  do życia w ydaw nic­
tw a lite rack iego  w Łodzi nie było 
ty lk o  jed n y m  z pobożnych życzeń 
o ra to rsk ich , zw ierzanych  ścianom  
lokalu  zw iązkow ego przy  okazji p ro ­
fesjonalnych  zebrań , po trzeb n a  by ­
ła  odnośna o fic ja ln a  d ecyzja  n a jw y ż­
szej w ładzy m iasta , czyli R ady N a­
rodow ej — decyzja  w yrażona przez 
U chw ałę. W arunek  sine qua non.
I tak a  w łaśn ie zapad ła  17 
lipca 1958 r. na sesji Rady 
N arodow ej pośw ięconej „m a" 1 
„w in ien ” życia k u ltu ra ln e g o  Ło­
dzi — sesji p rzygo tow anej o rg a­
n izacy jn ie  i m ery to ry czn ie  przez 
W ydział K u ltu ry . Jego  ów czesne 
k ierow nictw o: R yszard  S tefańczyk , 
doc. H enryk  A nders 1 piszący te  
siow a — w  ścisłym  porozum ien iu , 
rzecz jasna , z p rezesem  O ddziału 
Łódzkiego ZLP, S tan isław em  Czer­
n ik iem , opracow ało  — zam ieniony 
n astęp n ie  przez R adę w decyzję  — 
dokum ent w yrażający  w olę m iasta 
pow ołania do życia oficyny  w ydaw ­
niczej 1 u s ta la jący  ju ż  ogólne ram y  
je j za in teresow ań  ed y to rsk ich : l ite ­
ra tu ra  p iękna, p opu larno -naukow a, 
z n achy len iem  nad trad y c jam i re ­
gionu, o raz w y daw nictw a album o­
we. Tu m iejsce, b y  jeszcze raz 
w skazać na w y ją tk o w e p redyspo­
zycje  ów czesnego prezesa na dzia­
łacza w dużym  sty lu , w tym  o rg a­
n izatora faktycznego, do końca 1 
bez pudła. Były nim i m. In. trzeź ­
wość w ocenie sy tu a c ji 1 m ożliw oś­
ci, osobista skrom ność, b rak  nag- 
m lnego w środow isku  besserw isse- 
row stw a 1 docen ian ie  w ad m in istra ­
cy jnym  gospodarzu życia k u ltu ra l­
nego m iasta  rów nie Jak Zw iązek 
oddanego sp raw ie  p a r tn e ra , przy 
tym  biegłego „z u rzęd u ” , znaw cy 
skom plikow anego try b u  za ła tw ia­
nia łatw ych 1 tru d n y ch  spraw  w 
re lac ji: w ojew ództw o — w ładze 
cen tra lne .

P am iętam  niezm iern ie  burzliw ą 
d yskusję  z n iechętnym  cale] tej 
sp raw ie ów czesnym  k ierow nictw em  
D epartam en tu  W ydaw nictw  -  anie- 
Isko-spokojną a rg u m en tac je  C zerni­
ka 1 gw ałtow ny, ja k  się okazało, 
rozstrzygający  o Jej konk luzji w y­
buch S tefańczyka, k tó ry  p rzy p arł 
w pływ ow ą o ponen tkę  do m uru , 
s tw ierdzając , że p rzeciw staw ia się 
ona uchw ale Rady, k tó ra  to  Rada 
N arodow a (I da le j nas tąp ił c y ta t z 
K onsty tucji).

Na pom ysł oparc ia  w ydaw nictw a, 
k tó re  prow adziłoby pod w zględem  
m ery to rycznym  ZLP, o finanse  i 
m oce kad row e oraz w szelkie inne, 
istn iejące j Łódzkiej Spółdzielni 
W ydaw niczej „Poziom ” (do tam tego  
czasu usługi In tro liga to rsk ie  I d ru k i 
d robne) bodaj w padli profesorow ie 
A nders i Saloni. Piszę „b o d a j” , bo 
czasy są już p raw ie  rów nie odległe 
co obrona Głogowa. Podchw ycili­
śm y go skw apliw ie. Okazał sie m e­
dalem , k tó ry  na w stępnvm  etap ie  
nie m iał rew ersu , a ty lko  aw ers, 
zaś niezw ykle cenną Jego zaleta  był 
fak t, że w arian t ten  nie kosztow ał 
na razie m in isterstw a ani grosza. 
Ja k  w iadom o, nie należało ono do 
najzasobniejszych 1 tru d n o  m u było 
w okresie  bardzo  ścisłego p lanow a­
nia w ygosnodarow ać z dnia na dzień 
sł'm y  na rriTrueh f in a n s ó w  nowego 
p r ' 's lęb lorstw a.

Pi tam tym  pam iętnym  sp o tka­
niem  w D enartam encie W ydaw nictw  
— poprzedzonym  m in isteria lnym i 
w izytaciam l „Poziom u" oraz zlece­
niem  mu na p róbę m a jste rsz tik u  
(pozostało odgórną ta jem n icą , d la ­

czego by ł to  a k u ra t „Z n ach o r” Do- 
łęgi-M ostow lcza 1) — C zern ik  roze­
słał kolegom  ze Zw iązku pism o-an- 
k le tę  ape lu jące  o u jaw n ien ie  ta je m ­
nicy p isa rsk ich  b iu rek  (co k to  ma 
gotow ego, półgotow ego, pom yślane­
go ltp.). Chodziło o p rzygotow anie 
na tam tą  k o n fere n c ję  Jako tako  re ­
alnego ju ż  p lan u  a rkuszow o-ty tu ło - 
w ego. W tym  sam ym  celu  zw róci­
łem  się z ko le i z A ndersenem  do w y­
próbow anego p rzy jac ie la  pisarzy, 
b ib liofila 1 an ty k w arzy s ty , H enryka 
M aszew sklego, by opracow ał dla 
„ d o b ra  sp raw y " listę  książek z k la ­
syk i tzw . n ieh o n o ra ry jn e j, szcze­
gólnie daw no nie w znaw ianych, a 
m ocno poszukiw anych  przez m aso­
wego czy teln ika. C hodziło o u tw o­
ry , k tó re  by za rab ia ły  sw ym i m a­
sow ym i nak ład am i na w spółcze­
sność lite ra ck ą , n o tabene w m ieście 
czy teln icze dość tru d n y m . L istę o- 
trzym allśm y  n aza ju trz  1 od te j to 
p o ry  w łaśn ie  m ecenasam i naszych 
p ió r sta li się obaj D um asow ie („B al­
sam o” , „N aszy jn ik  k ró lo w ej” , „D a­
m a kam ellow a"), a p rze lo tn ie  też 
G ąsiorow ski, B u rn e tt, Rodziew iczów ­
na.

P oczątkow em u (p raw ie  dw a lata) 
okresow i działalności WŁ św ladko- 
w ałem  z w ysokości zabytkow ego 
fo te la  w W ydziale K u ltu ry , p rzypo­
m inającego  rzeźbione „ tro n y ” o- 
slem nastow iecznych  burm istrzów  
gdańskich . Ale n ie ty lk o  św ladko- 
w ałem  b ie rn ie . B yw ałem  w  nim  też

oznych ad lueta to rsk l (z biegiem  la t 
red ak to rk i): m iła Basia R ow ińska 
(secundo voto  Poulalin), k o m b a tan t-  
ka pow stania w arszaw skiego oraz 
d ystyngow ana Ida T arkow ska... O 
k ilkanaście  dom ów  od nas w szopie 
— ru d e rz e  na  zapleczu P io trk o w ­
skiej gnieździ się w ogólnopoziom o- 
wym  t)oku w koło „m opsożelaznego 
p iecyka", zw anego „kozą" — trzy ­
osobow a ledw ie ad m in is trac ja  1 nie 
liczniejsza bodaj red ak c ja  techn icz­
na. Co ciekaw sze, w szystko tam , w 
ty m  I ob ró t dokum entów  g ra, Idzie 
sp raw nie.

R ew elacy jne w yniki kon k u rsu  na 
pow ieść w spółczesna (p ierw sza po 
tzw. m inionym  okresie  ogólnopolska 
m obilizacja -  nagrody  „Poziom ” 
przydzielił su te  — pisanych Już w 
now ych w arunkach) p rzysp ieszają  
upaństw ow ien ie  oficyny. N iestety , 
a tm osfera , ja k ą  n iek tó rzy  zaw istn i 
o tem p eram en tach  herostra tesow ycłi 
s tw a rza ją  wokół osoby C zernika, 
sp raw ia, że ten  p rzep ięk n y  w sensie 
m oralnym  człow iek I niezw ykle za­
służony dla środow iska działacz l 
tw órca, m a już  zdecydow anie dosyć, 
u stępu je  z fu n k c ji prezesa i re d a k ­
to ra  naczelnego WŁ 1 pośw ięca się 
w yłącznie p racy  lite rack ie j. Szczę­
ście, że jego następca, re d a k to r  1 
d y rek to r w jed n e j osobie, też dziś 
nieżyjący , A leksander Postołow , p rzy  
w szystkich sw ych zaletach  i n iedo­
sta tk a ch  w dziedzin ie p rogram ow a­
nia, okazał się człow iekiem  rów nie

S Z C Z Y P T A
P R E H I S T O R I I

gościem , sporadycznym  rozjem cą w 
d robnych  sporach  m iędzy w ładzam i 
spółdzielni a autonom icznym , Jak 
w ynikało  z um ow y m iędzy Zw ią­
zkiem  a spółdzielnią. B yw ałem  też 
ja k o  pisarz 1 filolog (w tedy  n a tu ra l­
n ie  częściej niż w późniejszych cza­
sach pracy  w WŁ) s tro n ą , czyli au ­
to rem  (adap tac ja  słabego, dziew ięt­
nastow iecznego p rzek ładu  Jednego z 
tom ów  „B alsam o", p rzek ład  „U pio­
r a ” A. K T ołsto ja, tom ik  „ I ta k a ”, 
red ak c ja  zbioru  prozy łódzkiego 
p isarza sam orodnego  Paw laka). S tąd 
w iele m ateria łów  do całk iem  m iłych 
w spom nień 1 pam ięć n iepow tarzal­
nej a tm osfery  „ la t początku"... Sal­
ka k o n fe re n cy jn a  ZLP oddana re­
d ak c ji do dziennego uży tkow ania. 
P rzy  rozległym  stole, na górnym  
m iejscu , siwy re d a k to r  naczelny, 
C zernik, red ag u je  „Rzecz P o e ty ck ą"  
oraz B iblio tekę Poetów . Nad nim  
n iby gołębica na obrazach  treśc i po­
bożnej unosi się nasz „n ad e ta to w y  
red ak to r" ... osw ojony w róbelek. 
G om ollcki p rze jaw ia  n iesłychaną 
ruchliw ość, wszędzie go pełno, w y­
k onu je  po k ilka czynności na raz, 
rozstrzyga, m o n tu je  s łynny  n ieba­
w em  k o n k u rs  na pow ieść w spółcze­
sną, o p racow uje  jak o  p lastyk  p ro ­
je k t do dziś ak tua ln eg o  znaczka f ir ­
m ow ego WŁ. Saloni po d rug ie j s tro ­
nie stołu spieszy się powoli, a przy  
tym  u jaw nia  ta le n ty  urokliw ego ga­
w ędziarza. W salonie przyległym  
wlsza obrazy pędzla zap rzy jaźn io ­
nych z WŁ m alarzy  z g rupy no- 
w sta łej w w yniku w yraźnego oży­
w ienia się życia a r ty stycznego  Ło­
dzi pod w pływ em  naszej oficyny. 
G rupa skupia ła  aw angardę  m ala rsk ą  
1 poetycką, a nosiła p rzek o rn ą  naz­
wę „P ią te  K oło” . W salce te j odby­
w ają  się spo tkan ia  ty p u  konfesjo - 
nalnego: au to r  — re d a k to r  o raz roz­
mowy l spon tan iczne d yskusje  de 
a rtlb u s  rebus e t qu lbusdam  alils. W 
sek re ta riac ie  szum  jak  „ n a ” tk a ln i: 
to panie W lessenbergow a 1 Huszczo- 
wa tnczn t konieczności w Jednym  
czasie, fu n k c je  se k re ta rek  ZLP i 
m aszynistek  WŁ. W gabinecie le k a r­
skim  u rzęd u ją  w po rach  n lem edy-

oddanym  spraw om  w ydaw nictw a 1 
rów nież należał do tych , o k tó ry ch  
bez re to rycznej przesady m ożna 
m ówić, że są ludźm i w ielkiego se r­
ca. Na sty k u  obu tych  kad en c ji rzu ­
ciłem  osta teczn ie  mój rzeźbiony w 
chlmer„y fo tel w WRN 1 zam ieniłem  
go na n iskie krzese łko  w W ydaw ni­
ctwie.

B lisko osiem nasto le tn ia  Już praca 
w WŁ na ty m  n iskim , w m iarę u - 
plyw u lat coraz bardziej obn iża ją­
cym się, k rzese łku  przyniosła m l 
wiele p ięknych  sa ty sfak c ji ln sp ira - 
to rsk o -red a k to rsk lc h , a także w iele, 
bardzo  w iele przykrości. Ale o ty ch  
się nie m ów i p rzy  św ięcie.

TADEUSZ
CHRÓŚCIELEW SKI

1981—1977. D w udziestolecie W yda­
w nictw a Łódzkiego I dw adzieścia la t 
pracy w tej oficynie, założonej dzię­
k i s ta ran iom  kilku osób, zwłaszcza 
S tanisław a Czernika, ów czesnego 
prezesa łódzkiego O ddziału ZLP. 
D w adzieścia lat to spora część ży­
cia, p rzeciętn ie  licząc — jed n a  trze ­
cia A nie w iadom o, k iedy ten  czas

W 1.!ia4 przeniosłam  się do Łodzi. Tu 
praca  w Domu K siążki, później w 
T echnikum  K sięgarskim  1 n ie d a ją ­
ca spokoju  myśl o pow rocie do za­
w odu edy torsk iego , k tó ry  pozna­
łam  po ukończeniu  studiów , p racu­
jąc  w krakow skim  „C zy te ln iku  . 
Spełn ienie  tych  zam ierzeń nastąp i­
ło w 1957, kiedy rozpoczęłam  pracę 
w W ydaw nictw ie (wówczas noszą­
cym  nazwę Łódzkiej Spółdzielni 
W ydaw niczej) juko „s tarszy  asysten t 
re d a k to ra ” . . . . .D yrek c ja , s e k re ta r ia t i redakcja  
m e iy to ry czn a  m ieściły się w lokalu 
ZLP przy ul. M ickiew icza 8, zaś ca- 
ła reszta: dział techn iczny , księgo­
wość, ad m in istrac ja  — przy  ul. 
P io trk o w sk ie j 117. D y rek to r W yda­
w nictw a, znany pisarz i n iezapom ­
niany człowiek S tan isław  Czernik 
o raz dw aj jego najb liżsi w spółpra­
cow nicy Ju liu sz  Saloni 1 Leon Go­
mollcki zajm ow ali w lokalu Zw ią­
zku p rzestronny  pokój-b llb llo tekę. 
Obok, w se k re ta riac ie  siedziały pa­
n ie  Iren a  W lesenbergow a 1 T eresa 
Z alew ska -  życzliwe, pogodne 1. se r­
deczne, a w am bu la to riu m  — bia­
łym  zacisznym  pokoju , w k tó rym

po południu  przy jm ow ał lek arz  -
m y  d w i e ,  B arbara  Poulain  1 Ja.

P racy  jes t bardzo dużo: ad lusta - 
c ia  m aszynopisów , sczytyw anie. ko- 
rek ty . Z aczynają  się ukazyw ać za­
in icjow ane przez S tan isław a Czerni­
ka se rie : B iblio teka Poetów , Rzecz 
Poetycka, pierw szy, tom  „K siąg h u ­
m oru polskiego". W ydajem y k ilk a­
naście powieści autorów  polskich 
obcych, książki dla m łodzieży, H ele­
ny D unin „G aw ędy o daw nej Łodzi . 
Z p racą  nad m aszynopisem  „G aw ęd 
zw iązane Jest w spom nienie w zyty  w 
m ieszkan iu  p isa rk i 1 n iezw ykle In­
te re su jące j, p rzy jem nej z N ią roz- 
m ew y.

je s ie n ią  1958 spada na w ydaw nic­
tw o law ina m aszynopisów  — plon 
ogólnopolskiego k onkursu  na po­
wieść o tem atyce  w spółczesnej, o- 
głoszonego rok  w cześniej. Ju ry , 
k tó rem u  przew odniczący Ja rosław  
Iw aszkiew icz, p rzy zn a je  cztery  n a ­
grody i k ilka  w yróżnień . O trzym u­
ją je : W ilhelm  M ach („Zycie duże
i m ałe"), Leon Gom ollcki („Uciecz­
k a") A leksander W inkow ski („Nigdy 
na  św iecie"), Eugeniusz K abatc  („Za 
dużo słońca"), W anda K arczew ska 
(„O dejście"), Józefa R atłzym lńska 
(„Spojrzenie na b rzeg”). M ałgorzata 
H ołvńska („K osm aty bożek B abalu ). 
D anuta K aczyńska („Z ziemi . de­
szczu”), W ojciech K alder („Śm ierć 
jes t św ia tłem ” ), A lbin S iek iersk i 
(„U rodzajne p iachy” ).

U roczyste ogłoszeńle w yników  
k o n k u rsu  i w ręczenie nagród odby­
ło się w g ru d n iu  1958, w  lokalu  ZLP.

Z jazd był liczny, nas tró j miły, swo­
bodny Ja rosław  Iw aszkiew icz zapo­
znał zebranych  z w erdyk tem  sądu 
konkursow ego, po czym  wygłosił 
k ró tk ie  przem ów ienie. N astąpiło 
rozdanie nagród. Do późnego w ie­
czora toczyły się przy  lam pce w ina 
ożyw ione rozm ow y. K tóż z uczest­
ników  spo tkan ia , p a trząc  n a  rozpro­
m ienioną tw arz  W ilhelm a Macha, 
lau rea ta  pierw szej nagrody , m ógłby 
przypuszczać, że za parę  la t  ten  
św ie tn ie zapow iadający  się pisarz 
n ie będzie żył...
Powieści nagrodzone i w yróżnione 
m iały w W ydaw nictw ie „zielone 
św ia tło" — trzeba  je  było w ydać 
ja k  najp ręd ze j. Rozpoczęła się p ra ­
ca nad  m aszynopisam i. Dla „zaczer­
pnięcia oddechu” chodziło się do se­
k re ta ria tu , aby  chw ilkę pogadać z 
p. Iren ą  1 p. Tentą, podzielić się 
w rażnlam l z lek tu ry .

W styczniu 1959 W ydaw nictw o 
Łódzkie ' zostało upaństw ow ione, zy­
sku jąc  tym  sam ym  sta tu s  sam odzie­
lności. N astąpiła zm iana lokalu , po­
łączenie w szystkich działów  WŁ pod 
dachem  Łódzkiego Domu K u ltu ry , a 
w dwa lata później p rzeprow adzka 
do kam ien icy  p rzy  ul. P io trkow ­
skie j, gdzie m ieści się do dziś.

W m iarę upływ u la t przybyw ało 
now ych pracow ników , auto rów , 
książek. Zm ieniał się profil w ydaw ­
niczy, zwiększała odpow iedzialność 
za w ykonyw aną pracę. O ceniając ją 
z perspek tyw y m inionych dw udzie­
stu  la t — „po au torach , po książkach, 
po recenzjach  1 lis tach " — stw ier­
dzić trzeba , że choć n ie raz  tow arzy ­
szą Jej pow ażne napięcia nerw ow e, 
da je  ogrom nie dużo sa ty sfakcji. Sa­
ty sfakcji w yłącznie osob istej, bo ­
wiem tru d  włożony w opracow anie 
książki je s t zawsze niew idoczny.

IDA TAIRKOWSKA

Jub ileusz  in sty tu c ji Jest zawsze 
okazją do dokonyw ania różnorod­
nych ocen i obliczeń, podsum ow ań 
dorobku I sk ru p u la tn y ch  ra c h u n ­
ków, co też się osiągnęło, do Jakich 
doszło rezu lta tów  w okresie 
d ługich  20 la t działalności. Ten 
tru d  pozostaw iam  bardziej

z książką. B yła to powieść A lek­
sa ndra  D um as „Józef Balsam o” , s ta ­
now iąca jeden  z łomów obszernego 
cyklu „P am iętn ik i lekarza” . Po 
n iej przyszły następne: ,,N aszyjnik 
k ró lo w ej” , „A nioł P ito u ” , „H rab i­
na de C harny” . Ale tu  Już inna h i­
sto ria ... P ra ca  nad tą  pozycją  była o

nopisów, k o respondenc ją  * a u to ra ­
mi, organizow aniem  różnych u ro ­
czystości i spotkań i całym  szere­
giem czynności, k tó rych  nie sposób 
wyliczyć W chw ilach zw ątp ien ia  w« 
w łasne siły, w ahań lub załam ań  — 
czy aby sobie z tą  p racą  poradzę — 
nie żałow ała słów pociechy. Je j  do*

P i E R W S Z E  L A  I-A
biegłym  w przedm iocie, tym , 
k tórzy na m apie k u ltu ra ln e j Łodzi 
w yznaczą należne m iejsce placów ce, 
k tó re j chcę słów k lika  pośw ięcić.

Rozpoczęłam  pracę  w W ydaw nic­
tw ie Łódzkim  — ów czesnej Łódzkiej 
Spółdzielni W ydaw niczej — w poło­
wie p aździern ika  1957 roku  jak o  tak  
zw ana ad iu s ta to rk a(o fic ja ln y  ty tu ł 
b rzm iał: s ta rszy  a sy sten t redakcji). 
Prezesem  łódzkiej oficyny w ydaw ­
niczej był w ów czas znany , n iezw y­
kle ceniony poeta i p rozaik , czło­
w iek w ielk iej k u ltu ry  i dobroci, 
S tanisław  C zernik. W raz 7. Ju liu ­
szem Salonim  i Leonem  Gom olickim  
stanow ili oni trzon k ierow niczy 
naszej placów ki w ydaw niczej, m ie­
szczącej się w dom u Zw iązku L i­
tera tów  Polskich przy  ulicy M ic­
kiew icza 8 (adm in is trac ja  o raz dział 
techn iczny  zajm ow ały  lokal przy 
ulicy p io trk o w sk ie j 117).

Sięgam  pam ięcią  w stecz. P ierw sze 
zetkn ięcie  z „szefam i”  — bicie se r­
ca 1 trem a  — 1... p ierw sze zetknięcie

ty le  ciekaw a, Je należało — jak  
zw ykle się to czyni przy lite ra tu rze  
przek ładow ej — konfrontow ać pol­
skie tłum aczeni*  z oryginałem  fra n ­
cuskim , co pow odow ało konieczną 
m obilizację um ysłow ą, przyw ołanie 
sk ro m n ej „w iedzy” i znajom ości ję ­
zyka, k tó rą  p rzysw aja łam  sobie w 
szkole średn ie j, 1 ubocznie, w w yż­
szej. B ył to tru d  przynoszący dużo 
sa ty sfak c ji, gdy na przyk ład  z n a j­
dow ało się Jakieś przeoczenie, 
po tkn ięcie  m ery to ryczne czy języ ­
kowe tłum acza (był to  daw ny p rze­
k ład  Leona Rogalskiego, popraw io­
ny i „unow ocześniony” ).

P ierw sza praca, a więc l pierw sze 
trudności. podporą , op iek u n k ą  i 
dobrym  duchem  była wówczas dla 
nas, szczupłego zespołu red ak cy jn e ­
go, Pani Irena  W icsenbergow a, pe ł­
niąca obowiązki se k re ta rk i Łódzkie­
go Oddziału Zw iązku L iteratów  P ol­
sk ich , a rów nocześnie se k re ta rk a  
naszego W ydaw nictw a, zajm u jąca  
się rów nież przepisyw aniem  m aszy­

wclp rozładow yw ał w ew nętrzne n a ­
pięcia i dodaw ał jakże  po trzebnej 
otuchy.

P ierw szym i pisarzam i, z k tó rym i 
spa tkałam  się na  teren ie  Łódzkiej 
Spółdzielni W ydaw niczej, byli T a­
deusz Chróścielew ski i H enryk  A n­
ders. Oni to uw spółcześnili przek ład  
„Józefa B alsam o”, dokonany  w  
końcu ubiegłego w ieku. W spółpra­
ca z nim i ułożyła się bardzo sym ­
patycznie , n ie było żadnych  n iepo­
rozum ień an i zgrzytów , dużo zaś 
w zajem nego zrozum ienia 1 to leran c ji.

W tego rodzaju  w spom nieniu  sło­
wo „p ierw szy” pow tarza się raz po 
raz. Niesie ono atm osferę  daw nych, 
m inionych lat, przyw ołuje uśm iech 
zadum y, ciepłego zam yślen ia  nad 
tym , co n iepow rotne.

BARBARA POULAIN  
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PLASTYKA

WYSTAWY
Hannah Hoch — fotomontaże, rysunki, obrazy z lat 1918—1971

W ystawa Hanny Hoch w Muzeum Sztuki zorganizowana została we współ­
pracy z Galerią Narodową w Berlinie Zachodnim. A rtystka urodzona 1889 r. 
mieszka na peryferiach Berlina Zachodniego. Po okresie studiów, drogę tw ór­
czą rozpoczęła od udziału w berlińskim odgałęzieniu ruchu d a d a. Macierzystą 
siedzibą dadaizmu był Zurich, gdzie w 1916 r. międzynarodowe środowisko 
artystów  i intelektualistów  — wojennych emigrantów zakłada „Cabaret Voltai- 
re” jako wyraz nihilistycznego buntu przeciwko okrucieństwu i bezsensowi 
światowej rzezi, o wiele ostrzej wyczuwanych na zachodzie niż na wschodzie 
Europy, gdzie koniec wojny niósł wielu krajom  wyzwolenie narodowe i społe­
czne. W zwyciężonym Berlinie, w przededniu zlikwidowanej przez m ilitarysty- 
czną reakcję rewolucji listopadowej — klim at dadaistycznego buntu radykal­
nej młodzieży niemieckiej był szczególnie ostry, zaangażowany politycznie i spo­
łecznie. Dynamika i antyestetyzm  były głównymi cechami dadaizmu.

Oto fragm enty „M anifestu dadaistycznego" wydanego w 1918 r. w Berlinie:
„...Najwyższą sztuką będzie ta, która w swej treści myślowej odzwierciedla 

tysięczne problemy epoki, sztuka, o k tórej da się stwierdzić, że uległa wstrząsom 
ostatnich tygodni, ta która wciąż na nowo skupia swoje członki pod ciosami 
ostatniego dnia... Słowa DADA wyraża najbardziej prymitywny stosunek do 
otaczającej rzeczywistości... Zycie przedstaw ia się jako równoczesna plątanina 
dźwięków, barw  i rytmów duchowych, którą z dnia powszedniego i w całym 
brutalnym  realizm ie wiernie przejm uje sztuka dadaistyczna ze wszystkimi 
sensacyjnymi wybuchami oraz rozgorączkowaniem swej zuchwałej psyche... 
Hada jest klubem założonym w Berlinie, który wolno odwiedzać bez angażo­
wania się. W klubie tym każdy może być przewodniczącym i każdy może za­
bierać głos na tem at sztuki... W pewnych okolicznościach być dadaistą, znaczy 
to być... bardziej czlonkie.m partii politycznej, niż artystą... być dadaistą znaczy 
to godzić się na to, żeby stać się igraszką rzeczy, przeciwstawiać się wszelkiej 
osiadlości; ...Afirmacja-negac.ia: gigantyczny hokus-pokus istnienia spala ner­
wy prawdziwego dadaisty. ...Być przeciwnym temu manifestowi — to właśnie 
być dadaistą!

„M anifest podpisali m. in. T. Tzara, G. Grosz, R. Huelsenbeck, R. Hausmann.
Berlińskie środowisko dadaistyczne było nadzwyczaj ruchliwe, wydawano wiele 
efemerycznych czasopism, organizowano skandalizujące wieczory poezji. Dzia­
łalność dadaistów obejmowała poezję, m alarstwo, rzeźbę, film, fotografię, filo­
zofię i politykę. Wierzono, że z chaosu wyłoni się prawdziwa wolność.

Hannah H6ch w tym  czasie „wynalazła” swoją nową technikę — fotomontaż. 
Okazał się an szczególnie przydatny do w yrażania spraw  epoki. Wycięte z ga­
zet i czasopism fragm enty artystka darzyła nowym życiem, łącząc, kojarząc 
oderwane z pozoru fotografie, napisy, cytaty w całość dysharmomijną, pomie­
szaną jak samo życie, ale pomieszaną w porządku jaki życie nasuwa — w łaś­
ciwym dla niej sarkazmem, drwiną, dynamizmem. Fotomontaże jej pełne są 
aktualnych aluzji. Wydawać by się mogło, że zrozumiale mogą być tylko dla 
ludzi tej epoki. Inform acja, że jeden z dwóch panów w kąpielówkach na foto­
montażach „Panoram a dadaistyczna” z 1919 r. i „Głowy państw ” z 1918-20 r. 
jest pierwszym prezydentem republiki weim arskiej jest cenna. Lecz bez tej 
inform acji wiadomo, że to dwóch mieszczuchów dom inuje w symultanicznej 
kompozycji, a obok nich „Deutsche Frauen”, poniżej szereg w pikielhaubach, 
dem onstrujące tłumy, 1 obłoczek z rozrzuconym napisem DADA.

Sztandarowym utworem  Hanny Hoch jest fotomontaż „Cięcie nożem kuchen­
nym dada przez pierwszą wcim arowską epokę niemieckiej kultury piwoszowe- 
go brzucha” z 1920 r. — kompozycja w której odnajdujem y portrety polityków
i artystów, żołnierzy, tłum y, tancerki, cyrkówki, domy, części maszyn, co­
dzienne przedmioty, wszechobecne napisy dada — słowem powojenny Berlin, 
wszystko nawzajem unieważniające się. A był to przeciez czas tworzenia nacjo­
nalistycznych, teutońskich symboli.

H annah Hoch przylepia „gombrowiczowską gębę” modzie na sport, na „tę­
żyznę młodości”, modzie na kobietę fatalna o twarzy dziewczynki (mizdrzą­
cej się przed małpą), modzie na „erotyczny” fetyszyzm maszyny. K lim at ten 
został wskrzeszony w znanym filmie „K abaret”. Interesującą kompozycję 
posiada fotomontaż „Nowy Jo rk” z 1922 r. w idziany jednocześnie z lotu ptaka
i z dołu, co stwarza wrażenie dynamicznego ruchu, przenikania się budynków, 
pędzących pojazdów. Praca „Moje aforyzmy domowe” z napisami, notatkami, 
tapetam i, koronkami, rysunkam i o treści wiadomej tylko autorce pozwala wejść 
w  jej osobisty świat, w którym  sztuka integruje się z życiem. Hannah H8ch 
tworzy fotomontaże do chwili obecnej, barwne, nasycone, gdy tam te dadaisty­
czne odwoływały się do sfery życia społecznego, te  czerpią inspirację z przy­
rody, z licznych przemyśleń.

Obok fotomontaży Hannah Hoch tworzyła „przedmioty” — dadaistyczne lalki, 
m arionetki — nadające im „inne" znaczenia, ponadto rysunki i akwarele. Jej 
ilustracje do poematów Verlaine’a cechuje klasyczny umiar. Abstrakcyjne 
akw arele z 1919-20 r. malowane szerokimi, swobodnymi pociągnięciami pędzla,
0 „dzikich” zestawieniach barwnych — zdają się antycypować m alarstwo gestu
1 podobnie jak fotomontaże są symbolom intelektualnej niezależności.

Nie można przecenić znaczenia obrazów olejnych Hanny Hoch powstałych
od połowy lat dwudziestych. Spotykamy się tu ta j z przemieszaniem planów
i perspektyw , proporcji, deformacją, sp lątariem  realności z formami symbolicz­
nymi czy abstrakcyjnym i, niekiedy niem al fotograficznym realizmem, ironią, 
groteską. Czasem jak np. w obrazie „Rzym” z 1925 r. (Mussolini i słynna gwiaz­
da Asta Nielsen) kompozycja przypomina sumultanicznie rzutowane filmowe 
kadry. Czasem jest to roślinność podobna do rosnącej u stóp postaci na gotyc­
kich obrazach („Vita im m ortalis’’ 1924 r.), czasem są to monumentalne góry z 
1941 r. Najczęściej jednak obrazy Hanny Hoch, podobnie jak fotomontaże, 
czerpią swą pożywkę z życia. Problemy zawarte w jej obrazach odnalazły się 
w m alarstw ie pop-art w latach 60-tych.

Ostatnia przed wojną wystawa Hanny Hoch n i e odbyła się w Dessau w 
1932 r. A rtystka nie opuściła Niemiec, nazizm przetrw ała w izolacji, szczęśliwie 
ocaliła prace swoje i przyjaciół.

Ireneusz Pierzgalski — „Relacje"

Relacje — zależności iniędzy ludźmi ustanawia ni. in. strój. Na wystawie 
w Muzeum Sztuki ściany obiega frez fotografii pt. „Czapeczki” — członków ro­
dziny, krewnych, przyjaciół, znajomych bliskich i przygodnych Ireneusza Pierz- 
galskiego — ludzi różnego wieku, statusu społecznego, narodowości, rasy. Są 
oni sfotografowani en face, bez póz i upiększeń, odziani zawsze w jednakową 
kurtkę i czapkę należącą do autora. Między autorem  i modelem zachodzi więc 
niejako wymiana zależności. Zewnętrzną unifikacją przełam uje drugi rząd fo­
tografii odnoszących się do życia wewnętrznego, prywatnego portretowanych, 
do ich upodobań i spraw. Relacje mieszają się, sprawy własne fotografowanych 
w ym ykają się kreującem u artyście. Inny rodzaj zależności występuje między 
przedmiotem realnym, ruchomym kapeluszem 1 rzutowanymi na niego barw ny­
mi przezroczami zmieniającymi jego kształt i znaczenie. Tu tworzywo jest po­
słuszne, a zależności na pozór jednoznaczne.

Ireneusz Pierzgalski aranżował kilkakrotnie w Muzeum Sztuki wnętrza kreo­
wane światłem, zawsze pobudzające wyobraźnię i skłaniające do refleksji.

Antoni Starczewski — „Paralele"

Pnkaz prac Antoniego Starczewskiego w Muzeum Sztuki to przegląd n a j­
ważniejszych problemów jego twórczości. A są nimi, jak się wydaje, jedność
w wielości, linearna budowa świata i jej wyraz w piśmie, tajem na „mowa" |
form nrzyrodv, rytm. Paralele (równoległości) wyznaczają kompozycję wszyst- I
kich poczynań Antoniego Starczewskiego — czy będzie to ściana świetlna w |
Teatrze im. Jaracza w Lodzi, czy ceglane m ury na kąpielisku „Fala”. W Muzeum |
Sztuki na stołach leżą ceramiczne, białe i kolorowe owoce, warzywa i codzien- E
ne przedmioty uszeregowane tak jak pismo i nie jest tak istotna ich morfolo- 1
gi6, jak funkcja, jaką spełniają form ując powierzchnię. Liczy się rytm , następ- |  
cza kolejność, jedność w wielości.

Prace graficzne i rysunki ujawniają zainteresowanie pismem jako systemem ■
informacji Dojętej ogólnie — zatem tym co zmienne, zależne od dokładnych I
członów, od chwilowego nacisku ręki, linearne, zależne wreszcie od obranego E
systemu — czy będzie to pismo odręczne, czy drukowane, czy pismo Braille’a, gj
czy szeregi jednej litery, czy rytmicznie powtarzane „wałeczki”, czy listki, |
płaskie lub plastyczne. Prace Antoniego Starczewskiego po raz pierwszy ekspo- H 
nowane są w Muzeum Sztuki w  tak  bogatym wyborze.

JANINA ŁADNOW SKA

Cały czas dręczyła mnie myśl, czy 
w Helsinkach ktoś wyjdzie po mnie 
do portu. Jeżeli nie, to co mam robić?

FIŃSKI OBIAD

Nareszcie port! Z niepokojem patrzę 
na nabrzeże. Są!! M achają do mnie, 
ja do nich i pędzę do wyjścia. Powi­
tanie, uściski... Zapraszają mnie do 
restauracji. Nareszcie coś zjem! Uro­
cza ludowa restauracyjka na nabrze­
żu. Podają mi kartę. Nic z tego nie 
rozumiem. Proszę, aby wybrali coś dla 
mnie. Po chwili zjawia się przede mną 
ogromny talerz z mnóstwem zieleniny. 
Sałata, pomidory, ogórki pokrojone 
razem ze skórką, obok dwa olbrzymie 
plastry jakiegoś mięsa, sinobordowe

ALICJA SARNAT

fińska sauna. Kiedy mu Marek na­
pomknął, że widział w pełni zauto­
matyzowane sauny w Szwecji, bardzo 
się oburzył. Powiedział, że Szwedzi 
nie m ają o tym pojęcia, a w USA, 
gdzie był ostatnio, przez trzy m iesią­
ce, robią z sauny burdel. Twierdził, 
że tylko oni, Finowie, wiedzą na czym 
to polega.

Zawiózł nas specjalnie trzydzieści 
kilometrów od Helsinek, nad m aleń­
kie jeziorko do swoich przyjaciół. Na 
wzgórzu stał weekendowy domek. Do 
jeziora schodziły kamienne schodki
i tam  właśnie stała sauna. Obłożona 
dookoła pociętymi brzozowymi bre- 
wionami. Od niej odchodził drew nia­
ny pomost już wprost do jeziora. Po 
przywitaniach i obejrzeniu wszystkie­
go, co było możliwe, podzieliliśmy

kiego rodzaju, m a smalk i konsysten­
cję naszej serdelowej.

Siri nie ma w kuchni ani jednego 
noża. Do krojenia służy jej maszynka. 
K roi nią wszystko, chleb, kiełbasę, 
paprykę, a do sm arowania używa m a­
łych drewnianych łopatek. W Finlan­
dii pije się zwykle mleko, soki lub 
czarną kawę. Ale tym razem Siri przy­
nosi mi ogromną filiżankę zaparzonej 
dla mnie mocnej herbaty.

Sauna jest już gotowa. Tom, widząc 
mo?ą niepewną minę, mruga do mnie 
porozumiewawczo. Dostaję ogromny 
ręcznik. Tuła i Siri biorą dzieci, piwo, 
kiełbaski i idziemy. Przodem poszcze­
kując biegnie Pija.

Sauna składa się z trzech pomiesz­
czeń. W pierwszym zostawiamy ubra-

PRAWDZIWA SAUNĘ
ZNAJĄ TYLKO FINOWIE
to-to, aż obrzydliwość bierze. Okazuje 
się, że to szynka z renifera! Do tego 
dwa czarne placki z pieczonymi karto­
flam i w środku i szklanka surowego 
mleka! Mleko pije się tu ta j do wszy­
stkiego.

TULĄ -  DZIEWCZYNA  
TOMA

Po obiedzie jedziemy do dziewczyny 
Toma. Ma na imię Tuła. Jest student, 
ką szkoły medycznej. Mieszka w aka­
demiku dla studenckich rodzin. Ma 
małą córeczkę Annę. JesJ szalenie 
sympatyczna, długie jasne włosy, o- 
gromne niebieskie oczy, masa wdzię­
ku. Zawsze jednakowo ubrana w spło­
wiałe dżinsy i kraciastą koszulę.

Anna ma dwa lata i takie same o- 
gromne oczy jak jej m atka. Tuła mie­
szka z Anną w dwupokojowym miesz­
kaniu z łazienką. Podczas studiów 
bierze od państwa pożyczkę, którą 
potem będzie musiała spłacić. Ma te­
lewizor, ale ogląda go rzadko. Mówi, 
że program jest bardzo komercjalny.

Tuła jest komunistką z przekonań. 
Działa w radzie uczelni, do której 
wchodzą pracownicy naukowi i stu­
denci. Doprawdy nie wiem, jak znaj­
duje na to w I  stko czas. Jest bardzo 
dobrą studentką, nigdy, jak się potem 
przekonałam, nie opuszcza zajęć. Kie­
dy idzie na nie, Anna zostaje z ku­
zynką Tuli. O miejsce w przedszkolu 
jest bardzo trudno.

W sobotę Tom obiecuje zabrać nas 
na prawdziwy fiński weekend do 
przyjaciół.

W EEKEND NAD JEZIOREM

Tom bardzo.się starał, żebyśmy zro­
zumieli na czym polega prawdziwa

się na dwie grupy. Kobiety z dziećmi 
zostały w domu, a mężczyźni poszli 
rozpalić ogień w saunie.

I kiedy płomienie wesoło harcowa- 
ły już pod olbrzymim kotłem z wodą
i piecykiem, który nagrzewał kam ie­
nie, zabrali kilka butelek piwa i 
wsiedli do stojącej na brzegu łodzi. 
Jezioro było niewielkie. Nad jego 
brzegami gęsto rozsiane stały sauny
— była ich cała kolonia. Z niektórych 
kominów wydobywał się dym, wokół 
kręcili się ludzie, wiele osób kąpało 
się już w jeziorze.

SAlUNiA
Jechałam na ten weekend z lekkfrn 

strachem. Po drodze wstąpiliśmy po 
Tulę. Właśnie przed chwilą skończyła 
pranie i tak  jak stała, w swoich nie­
odłącznych dżinsach i kraciastej ko­
szuli, wrzuciła do olbrzymiej torby 
pieluchy, niezliczoną ilość ciuszków 
Anny i pojechaliśmy. W domku nad 
jeziorem mieszkali Hannu i jego żona 
Siri oraz dwoje dzieci, chłopiec i 
dziewczynka w wieku trzech, pięciu 
la t 1 pies wabiący się po fińsku Pija 
którego natychm iast z polska ochrzci­
łam Pijaczką.

Byłam potwornie głodna, bo nie je­
dliśmy obiadu i Siri zaproponowała 
mi kanapki. Chleb w Finlandii jest 
dla Polaka nie do jedzenia. Albo 
chrupki o smaku wysuszonej spodniej 
skórki naszego chleba, albo tak czar­
ny i twardy, że nasz razowiec jest 
przy nim delicją, albo słodki i tak 
puszysty, że cały bochenek można 
zgnieść w obu dłoniach. Tym razem 
dostałam czarny z topionym serem 
wyciśniętym z tubki, papryką i kieł­
basą. Fińska kiełbasa, obojętnie ja ­

nia, w  drugim jest prysznic, miednice, 
wielki kocioł z gorącą wodą. Pod pry­
sznicem zimna woda, prosto z jeziora. 
Myjemy się najpierw  zimną, potem 
ciepłą wodą i wchodzimy do trzeciego 
pomieszczenia. Stoją tu  trzy drew nia­
ne ławeczki na różnych poziomach.

Tuła, Siri i dzieci siadają na na j­
wyższej. J a  też, ale po kilku sekun­
dach czuję, że łańcuszek, który mam 
na szyi, zaczyna mnie parzyć. Schodzę 
więc na najniższą ławkę. Rozgrzane 
powietrze parzy mnie w nozdrza! O- 
bok gramoli się P ija. Przytula się do 
mnie i czuję, że jej sierść staje się w 
jednej chwili całkiem mokra.

Spoglądam na Tulę i Siri, śmieją 
się, Dzieci coś krzyczą i Siri polewa 
rozgrzane kamienie wodą. Bucha pa­
ra. Siedzimy jeszcze kilka minut, po 
czym wszyscy biegną do jeziora. Wi­
dzę ich przez małe okienko, jak ką­
pią się w zimnej wodzie. Na dworze 
jest około szesnastu stopni ciepła. Po­
mału przyzwyczajam się do gorąca
i robi mi się przyjemnie. Tuła i Siri 
wracają. Po dziesięciu minutach zno­
wu pędzą do jeziora. Brr! Stanowczo 
nie mam ochoty na zimną kąpiel! Ope­
racja powtarza się kilkakrotnie, po 
czym zabierają się do kąpieli dzieci w 
drugim pomieszczeniu. Wreszcie ubie­
ramy się i siadamy na ganeczku przed 
sauną. Jem y tłustą kiełbasę, upieczo­
ną na rozgrzanych kamieniach w sau­
nie, i popijamy zimnym piwem.

Wieczorem siadamy w saloniku, na 
kominku trzaska ogień, na podłodze 
baraszkują dzieci. Dopóki nie pójdą 
spać, nie sposób rozmawiać. Siedzi­
my jeszcze długo, śpiewając na prze­
mian fińskie i polskie piosenki. Tom 
akom paniuje na gitarze.

'

Foto: Archiw um
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„BLIZNA"
TEMAT 
WSPOICZESN?

Po ostatnim filmie Krzysztofa Kieś­
lowskiego mamy okazję przekonania 
się w sposób dobitny, że jest on jedy­
nym z naszych twórców filmowych, 
który poważnie traktuje temat współ­
czesny. Już pierwsze filmy Kieślow­
skiego, zwłaszcza pamiętny „Życiorys” 
(nagrodzony na II Ogólnopolskim Prze­
glądzie Filmów Społeczno-Politycznych), 
trafiały w problematykę najistotniej­
szą, nie ukrywając zarazem swojej dys­
kusyjności za fasada słusznych racji, 
które stanowią często glejt nietykalno­
ści publicystyki filmowej. Potem zrea­
lizowany został „Personel” — film o 
hierarchiach społecznych w naszej rze­
czywistości i metodach obezwładniania 
społecznych inicjatyw poprzez wpro­
wadzenie ich we wcześniej sformalizo­
wane rygory. Wreszcie w „Bliźnie” — 
swoim debiucie fabularnym (tak od 
dawna dyskutowany powszechnie Kieś­
lowski jest po raz któryś debiutan­
tem) — reżyser zajął się tematem, 
który w wyraźny sposób umieszcza się 
wśród zagadnień najbardziej istotnych 
dla sytuacji społecznej i politycznej 
państwa socjalistycznego.

Tematem tym jest problem wpływu 
jednostki na przekształcana rzeczywi­
stość, która poprzez rozwój gospodar­
czy zmienia swoje oblicze społeczne. 
Przeszłość przekształcona zostaje w te­
raźniejszość o wiele szybciej niż wyni­
kałoby to z przebiegu czasu: w miej­
scu, gdzie zawsze była puszcza, wyra­
sta w ciągu paru lat potężny zakład 
przemysłowy; stare, uśpione miastecz­
ko przemienia się w naszych oczach w 
nowe miasto, w którym jednakowe bu­
downictwo doskonale przeczy niejedno­
litemu rodowodowi jego mieszkańców. 
Przemiany gospodarcze cywilizacyjne 
wcześniej owocują zakłóceniem funkcjo­
nowania dawnej kultury niż produk­
cją. Racje przyszłości docierają później 
od racji dnia codziennego; prawda 
ogólna wcześniej niż ujawni swój sens, 
przeczy prawdom indywidualnym. Aby 
wybudować nowe osiedle dla robotni­
ków kombinatu, trzeba przedtem zbu­
rzyć stare domy. Oczywiście cały kom­
binat można było wybudować gdzie in­
dziej, ale błędna decyzja już zapadła, 
a budowa musi się rozpocząć. Jak więe 
kierować biegiem wydarzeń, tak, aby 
równolegle z działaniem przeciw prze­
szłości, która dla innych jest jeszcze 
dniem dzisiejszym już dziś myśleć o 
adresatach tych działań? Podstawowa 
sprzeczność istnieje więc pomiędzy 
świadomością celów indywidualnych 
(które też wewnętrznie są zagmatwane: 
kombinat burzy dawne życie mieszkań­
ców, ale zarazem oni go potrzebują), a 
celem nadrzędnym — obiektywnie je­
dynym słusznym. Problemy te kumu­
lują się w filmie w błyskawicznym 
tempie: historia budowy obejmuje 
wiele lat, tu oglądamy ją w potężnym 
skrócie. Zarazem z perspektywy szcze­
gólnej. Z jednej strony obserwujemy 
działanie osoby najważniejszej: „moc­
nego człowieka” — dyrektora Bedna­
rza. Z drugiej zaś wiemy i widzimy 
więcej od niego. Postać dyrektora jest
— wbrew pozorom — nową w naszym 
filmie. Tytułowi bohaterowie serialu 
telewizyjnego „Dyrektorzy” pozostają 
tu chlubnym wyjątkiem chociaż inne­
go typu konflikty stawały się ich u- 
działem. Nie ujawniła się w ich histo­
rii sprzeczność racji o takim poziomic 
uogólnienia; przechodzili poprzez sytu­
acje nie mniej istotne, ale w natłoku 
szczegółów obyczajowo-historycznych 
serialu, mniej wyeksponowany był ich 
sens nadrzędny, uniwersalny. Dyrektor 
Bednarz jako przewodnik po świecie 
przemian, prezentuje swoją historią 
pewne charakterystyczne konsekwencje
i prawidłowośei powstające na styku 
rzeczywistości i działań jej kreatora. 
Człowiek aktywny, myślący, daleki od 
stereotypowego wzorca technokraty, 
przekonany o słuszności celów, które 
realizuje a zarazem związany emocjo­
nalnie 7. miastem — zastaje jak by 
wbrew sobie uwikłany w sytuacje, w 
których nie istnieją wybory jednozna­
czne. Jest to sytuacja obiektywna. 
Działalność Bednarza nic jest dla niego 
samego czymś, co da się realizować z 
pełną świadomością możliwych na­
stępstw. Dramat istniejący na zewnątrz, 
staje się jednocześnie dramatem 
indywidualnym. Sprzeczność wyraża się 
stale w momentach podejmowania de­
cyzji. W dodatku w chwilach przesi­
leń Bednarz pozostaje zdany wyłącznie 
na siebie: codzienne fakty kłamliwie 
przeczą jego deklaracjom solidarności 
z tymi. których w ich pojęciu zawiódł. 
Utrata kontaktu zarządzającego z gru­
pą o< jzuje się być czymś w znacznym 
stopniu niezależnym od jego indywi­
dualnych zamierzeń. Aby rozwijać plan 
przekształceń, zawsze trzeba wyprze­
dzać rzeczywistość. Problem polega na 
wypełnieniu tej pustej przestrzeni uza­
sadnieniem teorctvczn\m, dyskusją. A 
to właśnie jest najtrudniejsze. „Wielki” 
dyrektor Bednarz działając zgodn;e z 
nadrzędna racją. sprawia wrażenie 
człowieka, który w rzeczywistości jest 
samotny, chociaż zrealizował swój plan. 
Tak też jest w istocie. Na dziś jest to 
właśnie jego indywidualny udział w 
bilansie ogólnych strat i zysków.

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI

Scenariusz: Mfchelangelo Antoniom i Tanino Guerra (na mo­
tywach opowiadania Julio Cortazara „B ab ie  la to") 
Reżyseria: Michelangelo Antoniom 
Zd jęcia : Carlo di Palma 
W ykonawcy: David Hemmings (Tomasz), Vanessa Redgrave 
(n ieznajom a), oraz Peter Bowels, Sarah Miles, John Castle i in­
ni. 
Produkcja: Carlo Ponti, Bridge Film (Anglia) 
Prem iera: 1967 r.

Pierwsze filmy Michelangelo Antonioniego powstawały w kręgu neorealisty- 
cznych inspiracji. Jego krótkometrażowy debiut, dokumentalny obraz „Ludzie 
anad Padu” niektórzy historycy uznają za pierwszą jaskółkę neorealizmu. Za­
interesowanie Antonioniego neorealizmem szybko wyczerpało się, a jego psy- 
chologiczno-obyczajowe filmy powstałe w latach 50-tych nie zwracały specjalnej 
uwagi.

Światowa kariera tego twórcy zaczyna się dopiero po 1960 roku, po prezen­
tacji na festiwalu w Cannes filmu „Przygoda”, który otworzył wielką trylogię 
Antonioniego analizującą egzystencję człowieka we współczesnym społeczeń­
stwie. Trzy filmy, „Przygoda”, „Noc” i „Zaćmienie” składały się na psycholo­
giczny fresk, który ukazywał neurotyczny niepokój jednostki zagrożonej roz­
padem międzyludzkich więzi w  w arunkach XX-wiecznej cywilizacji. Antoniom 
przedstawiał dram aty ludzi wypalonych wewnętrznie, niezdolnych do prze­
żywania miłości, ogarniętych apatią i dławiącym uczuciem duchowej próżni. 
Egzystencjalnie diagnozy, które wynikały z filmów Aintonioniego zbliżały tę 
twórczość do zainteresowań Bergmana z tą wszakże różnicą, że autora „Siódmej 
pieczęci” problemy te  zajmowały w płaszczyźnie filozoficznej, Antonioni nato­
miast ukazywał je głównie w aspekcie psychologicznym.

Nowy wizerunek człowieka wyłaniający się z twórczości Antonioniego wy­
magał nowych formuł dramaturgicznych. Antonioni zdecydowanie odrzuca lite­
racką anegdotę na rzecz analitycznej funkcji obrazu filmowego penetrującego
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POWIĘKSZENIE
wnętrze ludzkiej istoty drogą cierpliwej obserwacji jej zachowań. Psychicznej 
dezintegracji człowieka zobrazowanej w filmach Antonioniego towarzyszyło roz­
bicie tradycyjnych konwencji fabularnych opartych na jasno skrystalizowanym 
przebiegu akcji.

Po słynnej trylogii Antonioni realizuje „Czerwoną pustynię”, film powta­
rzający w niezwykle intensywnej formie znane już poprzednio motywy. „Czer­
woną pustynia” otwiera jednakże nowy etap w artystycznej biografii reżysera. 
Jest to etap eksperymentu z filmową barw ą i wykorzystaniem jej dram aturgi­
cznych możliwości. Do tego etapu należy również „Powiększenie”.

Liczne pozory wskazywały na to, że „Powiększenie” jest filmem diam etralnie 
różnym od poprzednich dokonań Antonioniego. Był to pierwszy film reżysera 
zrealizowany poza granicami Włoch, w Londynie. Tym samym Antonioni po­
rzucił tak bardzo charakterystyczny dla jego filmów pejzaż społeczny, to jest 
włoską elitę burżuazyjną. Odmienna była również konstrukcja dramaturgiczna 
„Powiększenia”, zamknięta i celowa, zewnętrznie nawiązująca do poetyki d ra ­
matu kryminalnego. Antonioni zmienił również główną postać swoich filmów 
słynną aktorkę włoską Monikę Vitti, która doskonale odtwarzała główne boha­
terki jego filmów zastąpił mało znany aktor angielski David Hemmings. Wre­
szcie sama problem atyka tego filmu pozornie również odbiegała od doskonale 
już znanego „świata Antonioniego”. Jednakże bliższe przyjrzenie się „Po­
większeniu” odsłania ogromną konsekwencję jego autora w rozwijaniu tych 
samych problemów, które w nowym filmie zostały przeniesione na wyższe 
piętro intelektualne.

Tomasz, londyński fotograf mody, fotografuje w  parku przypadkiem na- 
potkaną parę. Zauważony przez fotografowaną kobietę, mimo jej nalegań od­
mawia zwrotu kliszy. Nieznajoma z parku odnajduje go w atelier i ponawia 
żądanie. Tomasz daje jej inną rolkę, a gdy zostaje sam, wywołuje i powiększa 
zdjęcia z parku. Na jednym z nich wykrywa ślad zbrodni. Wieczorem udaje się 
do parku, gdzie znajduje zwłoki fotografowanego mężczyzny. Wraca do atelier 
stwierdza, że negatyw i odbitki zniknęły. Zostało tylko jedno powiększenie — tak 
duże jednak, że prawie nieczytelne. Rano raz jeszcze jedzie do parku, ale nie 
znajduje już zwłok w tam tym  miejscu. Tomasz zaczyna wątpić w to, czy wi­
dział je naprawdę.

Antonioni nieprzypadkowo w ybrał Londyn jako scenerię „Powiększenia”. 
Londyn la t 60-tych jest stolicą świata, głównym centrum  kultury masowej
i artystycznej awangardy, pop-artu i pop-music, królestwem obyczajowo wyz­
wolonej młodzieży, miastem, w którym ogniskują się jak w soczewce najbar­
dziej znamienne zjawiska współczesnej mentalności i obyczajowości. W sztuce 
zdecydowanie zwycięża pop-art, czyli sztuka przedmiotu. Świadomie zacierają­
ca granice między użytkowym konkretem a funkcją estetyczną dzieła, między 
życiem a artystyczną fikcją. Pop-art jest wytworem o charakterze konsumpcyj­
nym, który dewaluując trw ałe wartości sztuki zabija wrażliwość i kontem pla­
cyjny stosunek do przedmiotu artystycznego. Podobnie działa muzyka popular­
na, muzyka big-beatowa pełniąca funkcje narkotyku. Taki kontekst kulturowy 
tworzy rzeczywistość sztuczną, iluzoryczną i migotliwą, która nie stawia czło­
wiekowi oporu, lecz prowadzi do u traty  poczucia obiektywnej realności. W 
tej rzeczywistości Antonioni umieszcza swego bohatera.

Tomasz jest fotografem mody, jest zatem nie tylko obserwatorem otaczają­
cej człowieka ikonosfery kultury masowej, ale również jej współtwórcą. Cho­
ciaż tworzy wartości komercjalne i;ywi również ambicje artystyczne, ponieważ 
przygotowuje album o Londynie slumsów. W jego życiowej aktywności prag­
nienie prawdy splata się z życiem fikcją, którą produkuje.

Życie Tomasza, mimo zewnętrznej barwności i swobody jest puste i jałowe, 
brak w nim przeżyć wartościowych. Jego zachowania są przypadkowe, a uczucia 
nietrwałe. Wzbiera w nim poczucie narastającego chaosu psychicznego i chaosu 
otaczającego świata. Rzeczywistość przeżywa powierzchownie jako płynną i nie­
trw ałą magmę. Sprawa zbrodni, na którą przypadkowo trafia  konkretyzuje jego 
zachowania i wywołuje w nim pewien imperatyw moralny. Jednakże jego 
wysiłki są daremne. Iluzoryczna rzeczywistość wchłania go na powrót w swój 
magiczny krąg, a najcenniejsza wartość, jaką jest życie ludzkie rozpływa się 
w hipnotycznym transie pozorów i ułudy. Rzeczywistość traci dla Tomasza 
swoją ostrość, a wszelki wysiłek intelektualny rozpływa się w miazdze coraz 
to nowych wrażeń, których rozproszona psychika nie jest w stanie ogarnąć
i opanować. I w tym miejscu pojawia się najistotniejszy, bo epistemologiczny 
problem „Powiększenia”.

Profesja Tomasza pełni funkcje symboliczne. To metafora zawodu reżysera 
filmowego, który jest również podglądaczem rzeczywistości, a film to przecież 
ruchoma fotografia. „Powiększenie" odsłania swoją najgłębiej ukrytą warstwę
— autotematyzm. Z filmu wyłania się refleksja nad świadomością współczes­
nego filmowca, „człowieka z kamerą". Antonioni ukazuje jego psychikę w pro­
cesie fotografowania, wywoływania i powiększania zdjęć, na których bohater 
filmu przypadkiem utrw alił zbrodnię. Lecz zbrodnia ta w kolejnych powiększe­
niach fotogramów rozpływa się i traci swój realny wymiar dla Tomasza, który 
tak silnie zawierzył rejestracyjnej i poznawczej doskonałości swego aparatu, 
staje się jeszcze jednym złudzeniem. A zatem „Powiększenie” wkracza w pro­
blem atykę filmowego tworzywa. Jego poznawcze możliwości Antonioni-morali- 
sta ocenia w kontekście etycznych konsekwencji, które wypływają z procesu 
rejestrowania otaczającej rzeczywistości. Ocena ta jest głęboko pesymistyczna. 
A więc: jakie są poznawcze racje sztuki, która jest skazana na rejestrację 
zewnętrzności? Gdz e jest prawda filmu? Z tymi pytaniam i pozostawia widza 
Antonioni, który „Powiększenie”, film o pozorach sensacyjno-kryminalnych 
nieoczekiwanie przekształcił w trak ta t filozoficzny. „Powiększenie” jest w yra­
finowanym arcydziełem o mistrzowskiej prostocie formy, arcydziełem, które za 
każdym elementem filmowej inscenizacji ukrywa bogactwo głębokich, wielo­
znacznych treści.

POZORNY KONIEC 
SEZONU

Zaczyna się ta książka iak klasyczna powieść o małżeńskim trójkącie. 9 ?  
człowiek już dobrze po czterdziastce, z z awodu dziennikarz, naczelny redaktor 
jednej z prowincjonalnych gazet. Ona — jego żona z zawodu nauczyciela, któ­
raś z kolejnych jego miłości lat młodzieńczych, pierwszego powojennego okresu, 
kiedy to jeździło się odbudowywać ze zniszczeń kraj. kiedy wspólna praca i prze­
konania wytyczały małżeńskie mniej lub bardziej udane związki. I wreszcie ta 
druga, młoda dziewczyna, co to pojawia sie zwykle na horyzoncie, gdy małżeń­
stwo przeżywa jakiś kryzys, kiedy w rytm codzienności wkrada się nuda, poczu­
cie samotności, niemożności znalezienia wspólnego iezyka.

Ile już na ten temat pisano! Jakich nie szukano powieściowych rozwiązań, psy­
chologicznych uzasadnień. Ile pociagało to za sobą klęsk i równie tyle samo zwy­
cięstw. Bo w powieściowych trójkątach niczym w przysłowiowo rozdawane! talii 
kart, za każdym razem wychodzi inny układ wewnętrzny, innego rodzaju nastę­
pują w konsekwencji rozegrania, chociaż wciąż są ci sami grający i te same kar­
ty. I tylko od talentu pisarza zależy, czy dana powieściowa relację zapamiętuje­
my na długo, czy też szybko o niej zapominamy. A może zależy to również i od 
osobistej sytuacji? „ , .

Zaczyna się więc powieść Wiesława Jażdżyńskiego „Koniec sezonu relacją o 
zawiązywaniu się trójkąta. Tylko że na dobra sprawę na tym sie też i kończy. 
Obie kobiety gdzieś znikają, a jeśli sie pojawiają to jako postacie moralnie abso­
lutnie negatywne. Jako przysłowiowe erynie niszczące nie tylko wewnętrzny spo­
kój bohatera, ale co ważniejsze w sposób świadomy zmierzające do zniszczenia 
jego osobowości. . _  , . .

I od tego miejsca zaczyna sie prawdziwa fabuła powieści. Od miejsca, gdzie bo­
hater uwikłany w rozgrywki spoza trójkąta, staje przed dylematem nie wyboru 
między żoną i nową miłością, ale między wiara w słuszność całego swojego do­
tychczasowego postępowania 1 zawodowo-politycznego działania a przyznaniem 
racji tym wszystkim, którzy nagle postanowili udowodnić mu, że wszystko co 
dotychczas dokonał było jedną wielką zdradą idei w które wierzył i wyznawał
publicznie. .

Na pewno racje są po obu stronach. Tylko że tam gdzie są przeciwstawne 
racje rozpoczyna się walka i to nieraz na życie i śmierć. Nasz bohater zostaje 
zmuszony do podjęcia tej walki wbrew sobie. I nie ma innej alternatywy. Bo 
rezygnacja z walki równa się przegranej, równa się całkowitemu zniszczeniu jego 
osobowości, zniszczeniu wiary w drugiego człowieka, w sens dotychczas wykony­
wanej pracy.

Oczywiście uważny czytelnik od razu odkryje, że akcja powieści rozgrywa sie 
w Łodzi, że partie retrospektywne, sięgające w lata młodzieńcze bohatera umie­
szczone są na Kielecczyżnie. Lecz są to tylko szczegóły potrzebne pisarzowi do za* 
dokumentowania, iż akcja powieści nie rozgrywa sie w przysłowiowej próżni ale 
że mocno osadzona jest w realiach. I kto wie czy istotnie jego bohater powieścio­
wy nie posiada swego alter ego w rzeczywistości. Nie oznacza to bynajmniej, iz 
jest to powieść z kluczem, iż należy pod bohaterów powieści podstawiać autenty­
czne osoby Bo tak naprawdę, to osobiste wydarzenia bohatera posiadaja jakże 
wiele z realiów ludzi żyjących i to nie z jednego akurat, przez pisarza wybrane­
go środowiska. Wystarczy przecież przypomnieć sobie „Wielki układ” Zbigniewa 
Kubikowskiego. ,

U Jażdżyńskiego jest coś z klimatu tamtej powieści Ale tylko z klimatu. Bo 
rozwiązanie jest absolutnie inne. Tam bohater po konfrontacji swej przeszłości z 
dniem dzisiejszym po konfrontacji postaw swoich dawnych kolegów, którzy sta­
rali się go zwyczajnie zniszczyć, wykończyć, jako zwycięzca wyznaczonych przez 
siebie racji, wraca z prowincji do metropolii. Tylko że ten powrót można trak­
tować jako ponowną ucieczkę od przeszłości, swoistego rodzaiu oznakę słabości, 
niechęć do podejmowania walki o swoje racje.

W „Końcu sezonu” bohater nie ucieka z pola walki. Podejmuje samotnie 
rzucone mu wyzwanie środowiska, które w sposób jakże perfidny stara sie go 
wykończyć. Z walki tej wychodzi zwycięsko. Ani wspomniane erynie, ani środo­
wisko nie są w stanie pychicznie go załamać, co iest pierwszym i koniecznym 
warunkiem wykończenia. Lecz wychodzi z tej walki równie samotny jak do niej 
przystępował. I będąc zwycięzcą wszystko musi zaczynać od początku Owszem 
posiada jedno, zaufanie tych. którzy wierzyli w jego niewinność, którzy przez ca­
ły czas stali po jego stronie. Jest to na pewno bardzo dużo, ale równocześnie jak­
że mało, gdy się przekroczy pewien próg życia określany stabilizacją. A w jego 
wieku stabilizacja na równi psychiczna co i zawodowa Iest już koniecznością.

I tak oto zwyczajna wydawać by się mogło powieść o jeszcze jednym trójkącie 
małżeńskim przekształcona została w wielką oskarżycielską relacje o współcze­
snym środowiskowym wykańczaniu ludzi. Stąd też nie dziwmy sie, gdy w końco­
wym rozdziale powieści, już po odniesionym zwycięstwie. bohater nasz pisząc 
swój kolejny życiorys, z ironią i gryczą komstatuje: „Tomasz duma nad obszernym 
blankietem, czyta raz jeszcze znane mu od lat pytania zawarte w ankiecie perso­
nalnej. To ma być prawdziwy obraz człowieka? Wypełnić czy też nie wypełniać?
— oto jest pytanie! Jeżeli zdecyduje się odpowiedzieć na pytania, będzie musiał 
napisać własnoręcznie życiorys. Urodziłem sie ojciec mój. pracował jako, ukoń­
czyłem, pierwszą pracę rozpocząłem w roku, drugą w roku, trzecia w roku. uzy­
skałem następujące nagrody i odznaczenia, jestem członkiem od roku... podpis, 
dokładny adres, numer telefonu. To ma być życiorys? Raczej jedna z propozycji, 
inni także piszą mój życiorys, nigdy nie wiadomo, który z nich zostanie uznany 
za prawdziwy czy też obowiązujący”.

Istnieje jeszcze trzeci życiorys mieszczący się gdzieś miedzy małżeńskim trój­
kątem a personalną rozróba. Życiorys odnotowany przez pisarza. Tylko że ten ży­
ciorys wbrew pozorom tylko formalnie zamyka sezon. Jeden z licznych sezonów 
każdej żywej biografii. Bo powieściowy koniec sezonu w propozycji Jażdżyńskiego 
stanowi jedynie szczęśliwe zamknięcie pewnej całościowej karty wyrwanej z bio­
grafii bohatera Karty nie najszczęśliwszej, aie jak się okazuje najważniejszej, bo 
podsumowującej przeszłość i otwierającej nowe i nieznane w dalszej jego biografii.
I słusznie. Powieść bowiem mimo wszystko innymi rządzi się prawami niż życie.

TADEUSZ J. ŻÓŁCIŃSKI

Wiesław Jażdżyński: Koniec sezonu. Czytelnik. Warszawa 1976 r. s. 202. cena 
zł 19,—

SEZON TRWA
B ohaterem  najnow szej powieści W iesław a Jażdżyńskiego jes t dziennikarz, p isarz  i dzia­

łacz k u ltu ry  w Jednej osobie. Znalazł się w łaśnie u szczytu pow odzenia. W tym  m om encie, 
w pełni sezonu, w którym  chcąc n ie chcąc (bardziej Jednak chcąc) odgryw ał rolę p ri­
m abaleriny , przychodzi kryzys. Coś się w życiowym  m echanizm ie Tomasza popsuło. I — 
Jak to często byw a -  zacięło się od razu  k ilka trybów . Do kłopotów  w pracy zawodowej 
dołączyły się p roblem y osobiste.

A naliza sukcesu i jego załam ania ukazana została w konw encji przygodow ej. Dla 
Tomasza bow iem  całe życie, działalność, tw órczość to w ielka przygoda. W iedzie życie 
n iezw ykle barw ne, umie czerpać z niego pełnym i garściam i. Po prostu kocha je, ale 
czy posiadł sz tukę życia? Otóż niezupełnie. Nie uw zględnił bow iem  Istotnych elem en­
tów — spóźnionej miłości oraz tow arzysko-zaw odow el rozgryw ki. Sprow adzenie wszy­
stkich niepow odzeń Tomasza do tego tylko punktu  byłoby uproszczeniem . Odgrywa on 
w ażną ro lę przede w szystkim  w kształtow aniu akcji. U kazując ową rozgryw kę (raz Jako 
zw ykłą Igraszkę, innym  znów razem  Jako silę zdolną zniszczyć człowieka) posłużył się 
pisarz chw ytem  kom pozycyjnym  zagadki: Tomasz przy  w spółudziale p rzy jaciela  powoli 
odkryw a przeciw ników .

Jażdżyńsk i udow odnił n ie jednokro tn ie , tż po trafi pisać książki sensacyjne. Zaangażo­
w anie uczciw ych ludzi w obronie niew innego przedstaw ione zostało jako  pasjonu jąca 
przygoda Ma to lednak  i pew ne konsekw encje artystyczne: ustaw ien ie  bohaterów  po 
dwu stronach  bary k ad y  w ym aga zdecydow anego podziału na  ch a rak te ry  białe 1 czarne 
Tkwi w tym  u tw orze w yraźny zam ysł dydaktyczny, w iara l w człowieka, i w szczęśliwe 
zakończenie jego ta rapatów .

Nie jes t to jed n ak  optym izm  ułatw iony. A utor p rzedstaw ia niezw ykle dokładnie czło­
wieka uw ikłanego 1 osaczonego. A nalizuje Jego osobowość z wielu różnych punktów  
w idzenia: ukazu je  dojrzew anie, poryw y m łodości, instalow anie się w życiu, osiągnięcia
i chw ile zm ęczenia. Tom asz iest nostaclą i.iezw ykie barw ną, w stylu hycla uroczo n ie ­
konsekw entny  przypom ina niekiedy duże dziecko. Cechy te stw arza ją  doskonalą okazję  
do celnych i g łębokich (acz dow cipnie podanych) refleksji ogólnych.

W artość p isarstw a W iesława Jażdżyńskiego spraw dza się m iędzy innym i w łaśnie w 
zręcznym  połączeniu in trygu jącej fabuły, w artk ie) narrac ji z w arstw ą re fleksy jną . Ko­
le jn e  zdarzenia zaciekaw iają, ale w m iarę lek tu ry  uw idacznia się ich służebna wobec re ­
fleksji rola. R efleksja zjaw ia się niem al n iepostrzeżenie w te j sensuallstycznej, nasy­
conej k onkre tem  prozie.

T y tu ł powieści Jest nieco p rzew ro tny  1 prow okacy jny . Tom asz n ie załam ał się przecież, 
nie poddał. Poznał w biedzie praw dziw ych przyjaciół. P odejm uje  now ą, odpow iedzial­
ną pracę. Nie okazał się więc p rim abaleriną  Jednego sezonu. Sezon trw a.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

V. Jażdżyński, Koniec sezonu, Czytelnik, Warszawa 1978, nakład 20 290 egz., cena zł 19-.
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JAK ZYC ■  
KIEDY 
WSZYSTKO 
NAM
SZKODZI

Niewłaściwe odżywianie jest jedną z najczęstszych i najw aż­

niejszych przyczyn przeróżnych chorób, częstokroć bardzo groź­

nych. Oczyw iście nie można mówić o szkodliwych lub nieszko­

dliwych w łaściwościach jakiegoś produktu, nie b iorąc pod uwa­

gę ilości tego spożytego produktu oraz swoistych cech fizycznych 

i potrzeb odżywiania konkretnego człowieka.

W e współczesnym świecie przywiązuje się coraz większe zna­

czenie do k u l t u r y  odżywiania, będącej bardzo istotnym 

czynnikiem aktywności fizycznej, sprawności umysłowej, dobre- 

ro sam opoczucia, zachowania zdrowia, zdolności do pracy 

i przedłużenia życia.

Mówi o tym jeden z najwybitniejszych amerykańskich specja­

listów w zakresie diabetologii, dr E. M AYER, w wywiadzie udzie­

lonym waszyngtońskiemu tygodnikowi ,,U S  News And World 

Report” .

OBYCZAJE

PORADNIK 
DLA
POCHLEBCdW

K ażdy t  na* m ógłby w ym ienić p rzy n a j­
m niej k ilka osób z g rona sw oich znajo­
m ych , kolegów * p racy  czy szkoły, człon­
ków  rodziny, k tó re  zyskały  sobie opinię 
lizusów . W iecznie p rz y m iln y  uśm iechn ię­
tych , zawsze gotow ych rzucić okrągłe 
słów ka — „ a le i pan i dzisiaj p iękn ie w y­
g ląda" albo „ ty lk o  człow iek o tak ie j in te ­
ligencji mógł się pod jąć  tego zadan ia” . 
K ażdy z nas zapew ne n ie jed n o k ro tn ie  od ­
czuw ał zażenow anie lub naw et Iry tac je  
w yw ołane z  g ru n tu  fałszyw ym  kom ple­
m en tem , ale t e i  pew nie rów nie często m i­
m o ow ej oczyw istej fałszyw oścl p rzy jm o ­
w ał kom plem enty  ze ile  u k ry w an ą  sa ty s­
fak c ją .

Cóż, każdy z na* powie, tak ie  Jest tyc ie . 
Nie zawsze d roga do aw ansu, podwyżki 
czy n aw et ludzk iej w dzięczności w yzna­
czona Jest m ilow ym i kam ieniam i rze te l­
n e j p racy , Św iadectw am i sukcesów  i osią­
gnięć. B yw a, że p row adzi bezpiecznym  
traktem , opatrzonym  drogow skazem  w ro- 
dzalu: „Jak tam  drogie zdrów ko, panie n a ­
czeln iku” , „idę do sklepu, czy może col 
kup ić  dla pana k ierow nika” .

Zycie społeczne, na  k tó re  sk ład a ją  się 
niezliczone m iędzyludzkie re lac je , układy, 
s to sunk i, to rodzaj gry . Ma ona sw oje za­
sady . Podług nich w ym ieniam y się rze­
czam i, usługam i, in fo rm acjam i. O trzym u­
jem y  to, do czego m am y praw o, o d daje­
m y to, do czego Jesteśm y zobow iązani. Ma­
m y więc p raw o do ludzk iej grzeczności
1 w dzięczności w zam ian  za tak ą  sam ą 
grzeczność i w dzięczność. Ale łam ie za­
sady społecznej gry w dzięczności 1 grze­
czności zarów no ten , k to ty tu łow ałby  sw o­
jego  zw ierzchnika p er „ ty  s ta ry  d u rn iu ” 
ja k  rów nież ten  k to  co dzień py tałby  o 
szanow ne zdrow ie pan a  naczeln ika.

To, co potocznie nazyw a się poch leb­
stw em , lizusostw em , ps>cuolog>a określa 
jak o  zachow ania ln g rac jacy jn e . Uędzie 
w ięc pocniebca in g rac ja to ren j zaś om ekt 
pocnleoslw  ingracjow anym . i 'o  cuż więc 
ing rac ju jem y  się naw zajem  i kiedy? i o 
to , aby uzyskać korzyść, k tó ra  nam  się me 
należy luu do k tó re j m e jestesm y jed y n y m i 
up raw nionym i. D ecyzja czy korzyść tę uzy­
skam y należy do ingracjow anego. T rzeoa 
w ięc go pouejsc, uoiec Innych, a służą 
tem u  liczne działania, k tó re  psychologom  
uuaiu się zoadać i opisać-

Otóż po pierw sze — lizus może podnosić
w artość ingracjow anego. To sposób n a j­
pow szechniejszy. P odkreśla  się zasługi, 
w iedzę, in te ligencję , urodę, ba naw et la ..t 
posiadan ia  w yjątkow o dobrze ułożonego 
psa. 1 robi się mdlo ingracjow anym , albu 
n ieste ty  serce im rośnie. Nie każdy ma 
żelazny c h a rak te r  K obesplerre 'a  zwanego 
n iep rzekupnym .

Ci, k tórzy  już  beczkę in g rac jacy jn e j soli 
zjedli w iedzą że n ic tędy droga. Trzeba 
»ię dow iedzieć w czym lngracjow any  nie 
czuje się pew nie. Niechże na  przyk ład  d y ­
re k to r  odda się z pasją  w ędkarstw u  i niech 
m u nad rzeką  czy Jeziorem  b rak  ty lko  
przysłow iow ego m ydła, sk u teczn y m  wów­
czas być może spytać o tego szczupaka, 
„co  go pan d y rek to r w czoraj po trzech  go­
dzinach  em ocjonującej w alk i na  brzeg 
w yciągnął” .

W drilgim  k ręgu  ing rac jacy jn eg o  w ta je ­
m niczen ia  spotkać m ożna pochlebców , 
k tó rzy  nie idą na tan ie  kom plem enty . Krąg 
ten  należy do potaklw aczy; Przychylność 
bliźniego zyskać m ożna przecież, gdy d e ­
k la ru je  ślę zgodne z nim opinie, gdy de­
m o n stru je  się swój ko in form izm .

W ytrw ali znaw cy rzem iosła pochlebstw  do­
d a ją  Jeszcze au to p rezen tac ję , czyli m alują 
tleb le  w ja k  najko rzystn ie jszych  barw ach. 
Z ależnie od potrzeb  1 doraźnej sy tuacji, 
albo  odku rza ją  lśn iące fałszyw ym  b lich­
trem  herbow e tablice — „ciocia m iała  spo­
ry  m ają tek  w... sk iem , no, ale pan  rozu­
m ie, co to  w łaściw ie dzisiaj znaczy", albo 
z  Innej beczki — „z trudem  się człowiek 
przez  życie p rzedzierał, do szkoły pod 
górkę chodził...”  m ożna także inaczej — 
„ludzie  naszego pokro ju , panie  docencie...” 
albo  w ręcz p rzeciw nie — „gdybym  m iał 
p ańską , panie docencie, In teligencję ...”

Oczywiście nie zawsze posługiw anie się 
tak im i m etodam i ob łaskaw ianie bliźnich 
m usi św iadczyć o w yją tkow o paskudnym  
ch a rak te rze . C hw ytanie się Ich może w y­
n ik ać  z dużego stopn ia zależności pom ię­
dzy podlizującym  się, a tym , k tó rem u  się 
pod lizu je , lub może być w ręcz narzucane 
przez tego ostatniego. Z d arza ją  się prze­
cież szefowie bardzie j rozliczający  sw ych 
podw ładnych  z głębokości uk łonu  nlżli z 
rzeczyw istej w artości ich p racy , zasług, 
w iedzy.

W w iększości Jednak Ing rac jac ja  Jest grą 
n ieczystą , a podllzyw acze w inni budzić u- 
czucle m dłości w okolicach żo łądka, a nie 
m iłe ciepełko pod sercem . B yłoby Jednak 
n iespraw iedliw ością  tak  to ta lne  potępienie 
lizusostw a. Is tn ie je  w nim  bow iem  pew ien 
n iew ielk i e lem ent w ychow aw czy, a raczej 
sam ow ychow aw czy. W każdym  p raw ie czło­
w ieku, k tó ry  co Innego m ówi na pokaz dla 
osiągnięcia p ryw atnych  korzyści, a  co In­
nego isto tn ie  odczuwa, budzi «lę uczucie, 
k tó rego  potocznie nazyw am y w yrzutam i 
sum ienia .

I  może w łaśnie te  osta tn ie  nak azu ją  au ­
torow i n in iejszych w ynurzeń  przyznać się, 
t e  chciał rów nież coś zasiać w ogródku 
sw ej au top rezen tac ji. Pochw alić się, że 
przeczytał książkę „Osobowość I społecz­
ne zachow anie się ludzi” , a dzięki te j 
lek turze  w zbogacił sw ą w iedzę 1 napisał 
to, co pow yżej.

TOMASZ JAWORSKI
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PYTANIE: — Doktorze Mayer, pa­
nuje powszechne przekonanie, że 
szkodzi nam wiele produktów żywno­
ściowych: albo nas zabijają, albo wy­
wołują choroby. Czy jest tak rzeczy- 
wiścic?

ODPOWIEDŹ: To duża przesada. 
Jeleli ma pan choćby minimalne wy­
obrażenie o właściwym odżywianiu, to 
wyjdzie pan ze sklepu z doskonałym 
zestawem artykułów. Ale jeśli nie ma 
pan o tym pojęcia — to może pan wy­
nieść stam tąd „komplet” bardzo szko­
dliwy dla zdrowia.

P.: Jak  pan wyjaśni szeroko roz­
powszechniony pogląd, że dziś w o 
wiele większym stopniu ni i  kiedykol­
wiek w przeszłości nasze pożywienie 
wywołuje choroby?

O.: Sądzę, że my, lekarze, więcej 
wiemy o związkach zachodzących mię­
dzy pożywieniem i zdrowiem. Należy 
jednak, i jest to bardzo ważne, w pro­
wadzić rozgraniczenie między tym, o 
czym jesteśmy przekonani, a tym, co
— w najlepszym wypadku — jest 
prawdopodobne, lecz nie udowodnio­
ne.

Pozwoli pan, że przytoczę przykład 
tego, o czym wiemy. Umiarkowana 
nadwyżka wagi nie jest niebezpieczna 
dla zdrowia, pod warunkiem, że czło­
wiek nie cierpi, przypuśćmy, na takie 
choroby, jak cukrzyca czy nadciśnie­
nie krwi. Natomiast nadm ierna nad­
waga jest na pewno szkodliwa nie ty l­
ko jako czynnik pogłębiający już ist­
niejące choroby, lecz także jako czyn­
nik zwiększający szansę na zostanie 
diabetykiem  czy nadciśnieniowcem.

P.: A czy niedostateczna waga ciała 
jest szkodliwa dla zdrowia?

0 .:Jest to problem bardziej złożony. 
Jeżeli ludzie odżywiają się źle z po­
wodu braku żywności, jak np. w wielu 
krajach Afryki, to dzieci nie rosną, 
młodzież częściej zapada na gruźlicę, 
a kobiety rodzą przedwcześnie. Z dru­
giej strony nadm ierna chudość, p ra­
wdopodobnie nie stanowi żadnego 
niebezpieczeństwa dla ludzi zdrowych 
pod każdym względem. Z punktu wi­
dzenia przedłużenia życia szanse ros­
ną, kiedy człowiek jest nadm iernie 
chudy, a maleją kiedy jest nadm iernie 
otyły.

P.: Czy istnieje związek między od-

S żywianicm i jakimiś specyficznymi 
chorobami? Np., czy stwierdzono 
związek między tym co jemy a ra ­
kiem?

O.: Słowo „stwierdzono” wprowadza 
mnie w zakłopotanie. Przy zachorowa­
niach na niektóre rodzaje raka, zwią­
zanych z czynnikiem otaczającego nas 
środowiska, podejrzewa się, że odży­
wianie jest jednym z takich „czynni­
ków ryzyka". Ale przekonywające do­
wody — to zupełnie inna sprawa. Np. 
jedna z bardzo popularnych teorii

związanych z odżywianiem głosi, że 
raka grubego jelita wywołuje niedo­
statek włókien w naszym jedzeniu. 
W ciągu ostatnich paru lat wielu 
znanych popularyzatorów medycyny 
wydało sensacyjne książki poświęco­
ne temu problemowi.

Istotnie, ustalono, że rak grubego 
jelita jest bardziej rozpowszechniony 
wśród ludzi m. “szkających w przemy­
słowo rozwiniętych krajach, niż wśród 
mieszkańców krajów  rozwijających 
się. Uczeni ustalili także, że jeżeli po­
żywienie zawiera dużo włókien — ta ­
kich jalk włókna roślinne, błonnik 
zbóż — to przegotowane pożywienie 
szybciej cyrkuluje po przewodzie je ­
litowym. Takie są fakty. Teraz 
przejdźmy do teorii.

Głosi ona, że jeżeli ekskrementy 
szybciej cyrkulują po jelitach, to nie 
ulegają „ferm entacji” i nie sprzyjają 
zwiększaniu ilości substancji rako­
twórczych. Ale tego na razie nie udo­
wodniono. Sama teoria nie wygląda 
nieprawdopodobnie, istnieją jednak 
przeczące jej fakty. I tak np., zgodnie 
z nią, ludzie cierpiący na chroniczną 
obstrukcję powinni być szczególnie 
zagrożeni rakiem grubego jelita, jed­
nak nie obserwuje się tego w p rak ty­
ce.

To wcale nie znaczy, że teoria jest 
błędna, a po prostu może świadczyć o 
tym, iż nasza wiedza jest jeszcze zbyt 
ograniczona, żeby tę teorię udowod­
nić. Posiadane dowody nie są jeszcze 
tak  przekonywające, jakby chcieli nas 
w tym upewnić niektórzy autorzy 
książek.

P.: Co może pan powiedzieć o raku 
żołądka?

O.: W tej dziedzinie mamy dobre 
wieści. 30 lat temu rak żołądka był 
chorobą bardzo rozpowszechnioną, 
zajmował drugie miejsce po raku płuc 
u mężczyzn i po raku piersi i narzą­
dów płciowych u kobiet. W ciągu o- 
statnich lat w Stanach Zjednoczonych 
obserwowano bardzo szybki spadek 
zachorowań na raka żołądka. Nie wie­
my, co na to wpłynęło, ale bardzo 
być może, że istnieje tu ścisły zwią­
zek z pożywieniem.

Jedna z teorii głosi, że chodzi o 
zmniejszenie jełczenia tłuszczów, dzię­
ki polepszeniu technologii zamrażania 
produktów i używania środków zapo­
biegających utlenianiu, tworzeniu się 
nadtlenków. Przypuszcza się, że nad­
tlenki znajdujące się w zjełczałych 
tłuszczach mogą być rakotwórcze. 
Wiemy, że rak żołądka jest bardzo 
rozpowszechniony w krajach, w któ­
rych spożywa się dużo pieczystego, w 
dodatku przygotowywanego często na 
tłuszczu, pozostałym na patelni z u- 
przednio pieczonych potraw.

P.: Duży niepokój wśród wielu osób

wzbudzają przyprawy żywnościowe. 
Czy uważa je pan za niebezpieczne?

O.: Przede wszystkim określenie 
„przyprawy” jest bardzo szerokie i o- 
bejmuje wszystko, co dodaje się do 
jedzenia. Można twierdzić, że, w pew­
nym sensie, najbardziej niebezpieczną 
przypraw ą do jedzenia jest sól i że 
równie niebezpieczną przyprawą jest 
cukier. Można także powiedzieć, że 
witaminizowanie pokarmów jest także 
przypraw ą do potraw. Jeśli pominąć 
czerwony barw nik dodawany do ży­
wności w Stanach Zjednoczonych dla 
celów czysto „estetycznych”, to od­
noszę wrażenie, że ludzie wykazują 
lęk właśnie przed najbardziej poży­
tecznymi przyprawam i i najbardziej 
korzystnym i dla zdrowia.

P .: Jakie to są przyprawy?
O.: Są to środki konserwujące i śro­

dki zapobiegające utlenianiu. Mówi­
liśmy już o środkach zapobiegających 
utlenianiu. Pomówmy o środkach 
konserwujących, które przeciwdzia­
łaj ą powstawaniu pleśni. Niektóre 
z najbardziej rozpowszechnionych 
grzybków pleśniowych w ytw a­
rzają szereg niebezpiecznych sub­
stancji rakotwórczych. Np. aflatoksin 
jest jednym z najsilniejszych i na j­
niebezpieczniejszych czynników ra ­
kotwórczych, jakie znamy. W ytwarza 
go zwykła pleśń, rozwijająca się na 
arachidach, kukurydzy, mleku, Chle­
bie i jeszcze na mnóstwie innych pro­
duktów. Po części bronimy się od tej 
pleśni inhibitoram i — środkami kon­
serwującymi, a także przy pomocy 
specjalnej, skomplikowanej obróbki 
produktów w przedsiębiorstwach prze­
mysłu spożywczego.

Jak  wielkie ma to znaczenie dla 
zdrowia świadczą fakty: w Afryce na 
przykład, gdzie wybrakowane arachi­
dy spożywają często najbiedniejsze 
w arstw y ludności, zachorowalność 
wśród nich na raka wątroby jest fan­
tastycznie wysoka, podczas gdy na 
przykład w USA i innych krajach roz­
winiętych choroba ta  występuje nie­
zwykle rzadko.

Fakt ten może służyć za przykład 
tego niewątpliwego pożytku środków 
konserwujących dla zdrowia. W sto­
sowaniu ich należy oczywiście zacho­
wać ostrożność.

P .: Wspomniał pan wcześniej, że cu­
kier i sól można zaliczyć do liczby naj­
bardziej niebezpiecznych przypraw 
żywnościowych. Czy zechciałby pan 
wyrazić opinię na ten tem at?

O.: Każdy człowiek inaeżej reaguje 
na sól, ale jeśli rozpatrywać poszcze­
gólne grupy ludności ogólnie, to staje 
się oczywiste, że im większe jest za­
potrzebowanie na sól, tym większa 
jest zachorowalność na nadciśnienie 
krwi.

P .: Czy Istnieją jakieś przykłady 
wpływu takich lub innych produktów 
żywnościowych na choroby serca?

O.: Największe niebezpieczeństwo 
dla serca —- poza wysokim ciśnieniem 
krwi — stanowi wysoka zawartość 
cholesterolu we krwi, w ślad za czym 
idzie osłabienie aktywności fizycznej
i nadm ierna waga. Niektórzy ludzie 
dzięki „kaprysom” dziedziczności mo­
gą jeść wszystko, czego dusza zaprag­
nie i nie wpływa to na zawartość 
cholesterolu w ich krwi. Ale są to 
wybrańcy losu.

Większość ludzi nie jest tak  szczę­
śliwa. Jeśli zwiększa się ilość chole­
sterolu we krwi, to rośnie także nie­
bezpieczeństwo choroby naczyń wień­
cowych. Dane, które posiadamy, świa­
dczą, że jeśli rośnie zawartość chole­
sterolu, to należy zmienić dietę. Doty­
czy to przede wszystkim mężczyzn. 
U większości kobiet podobne zjawisko 
obserwuje się tylko w pewnych o- 
kresach. Dobrze jest wiedzieć, iż nie­
bezpieczeństwo które niesie z sobą 
wysoka zawartość cholesterolu we 
krwi rodzi się wcześniej niż nam się 
wydaje. Mamy dowody, że uszkodze­
nie arterii zaczyna się już w wieku 16 
lub 18 lat, a nie w 45 czy 30-tym ro­
ku życia, kiedy ludzie zaczynają umie­
rać na zawały serca.

P .: Czy powinni zmieniać rodzaj 
swojej diety ludzie z wysoką zawarto­
ścią cholesterolu we krwi?

O.: Powinni wnieść pewne korekty 
do swego odżywiania. Przede wszyst­
kim powinni zmniejszyć spożywanie 
tłuszczów zwierzęcych, co oznacza za­
stąpienie masła śmietankowego i sło­
niny nienasyconymi tłuszczami roślin­
nymi. Powinni także zmniejszyć 
spożywanie wołowiny, wieprzowiny' i 
baraniny — mięs bogatych w tłuszcze 
nasycone, jak również spożywanie ja­
jek, będących najbogatszym źródłem 
cholesterolu.

P .: Na co należy zamienić te pro­
dukty w diecie?

O.: Ludzie, którzy starają się 
zmniejszyć zawartość cholesterolu we 
krwi powinni spożywać więcej ryb, 
ptactwa domowego, chudego sera, o- 
woców i jarzyn, a także więcej chle- 
ba grubo mielonego oraz produktów 
zawierających ziarno. Masło śm ietan­
kowe należy zastąpić nienasyconą 
margaryną, a mleko pić tylko zbiera­
ne.

Zazwyczaj nie ma powodów prze­
chodzenia na tak surową dietę, która 
może się stać nie do zniesienia. Ma­
my do czynienia ze statystyką. Chce­
my zwiększyć nasze szanse, ale n a j­
większa nawet ostrożność w odżywia­
niu, koniec końców nie uchroni nas 
od śmierci. Dlatego należy przestrze­
gać diety, ale nie można żyć tylko 
dlatego, żeby ją przestrzegać.

P.: Doktorze Mayer, dlaczego w  
USA nadm ierna waga ciała stanowi
0 wiele bardziej poważny problem niż 
w wielu innych krajach?

O.: Przyczyną jest nadm ierne odży­
wianie. Zresztą chodzi tu  nie o abso­
lutne, lecz o s t o s u n k o w o  nad­
mierne odżywianie. Wiemy, że Ame­
rykanie jedzą teraz mniej niż w 1900 
roku. Nasz główny problem polega na 
braku aktywności fizycznej, co spo­
wodował fakt, iż w 1900 roku H. Ford 
rozpoczął masową produkcję samo­
chodów, a po drugiej wojnie świato­
wej ukazała się w USA ogromna ilość 
maszyn zastępujących pracę rąk za­
równo w przemyśle, jak i w  domu. Fi­
zyczna aktywność mężczyzn, a na­
stępnie i kobiet, zaczęła się gwałtow­
nie zmniejszać w porównaniu z ro­
kiem 1900.

Istnieje minimalny poziom zapotrze* 
bowania na pożywienie, które w ystar­
cza człowiekowi i poniżej którego 
„dobrowolnie” nie zejdzie. Powiedz­
my, że pańskie zapotrzebowanie na 
pożywienie jest uregulowane w tak i 
sposób, iż odpowiada ono pańskiem u 
codziennemu spacerowi pieszo na od­
ległość 3 km. Jeśli „przespaceruje" 
pan codziennie 15 kilometrów, to bę­
dzie pan jadł więcej. Ale jeśli nie 
będzie pan chodził w ogóle, to wszy­
stko jedno będzie jadł pan tyle, il« 
by pan jadł, chodząc trzy kilom etry 
dziennie. W konsekwencji będzie pan 
tył.

Nie wszyscy ludzie są tacy samŁ 
Stwierdziliśmy, że „minimalny ape­
ty t” ludzi o dużej masie mięśniowej
1 grubokościstych odpowiada dość 
znacznej aktywności fizycznej. Jeśli 
zmniejszają tę aktywność, zaczynają 
mieć problemy z wagą. W przeciwień­
stwie do nich, ludzie o cienkich koś­
ciach, długich i cienkich rękach i no- 
gath, o wydłużonych palcach u rąk'
i nóg — mogą nieraz siedzieć nieru­
chomo całymi dniami i mimo to nie 
nabierają wagi. Mają oni znacznie 
mniejszy „minimalny apetyt” i przy 
malejącej ruchliwości m ają po prosta 
mniejszy apetyt.

A zatem, jeśli osiągnął pan m ini­
malny poziom aktywności, to w yklu­
czenie każdego następnego „ruchu” 
staje się jeszcze jedną przyczyną zwię­
kszenia wagi. Dla przykładu: jeśli za­
stąpi pan ręczną maszynę do pisania
— elektryczną, to energia nie w yła­
dowana w wyniku tej wymiany od­
powiada nagromadzeniu około kilo­
grama tłuszczu rocznie.

IV. Czy oznacza to, że z punktu wi­
dzenia nadwagi główną rolę odgrywa 
ruchliwość fizyczna, a nie to, co je­
my i ile jemy?

O.: Dla większości ludzi niedosta­
teczna aktywność fizyczna jest naj­
ważniejszym czynnikiem w arunkują­
cym stopniowe zwiększanie się ich 
wagi ciała na przestrzeni szeregu lat. 
Innymi słowy, większość ludzi, którzy 
teraz, w wieku 45 la t mają kłonoty 
z nadwagą, nie mieliby takich nroble- 
mów no. w 1630 roku, kiedy trzeba było 
dużo chodzić pieszo, rąbać drzewo, o- 
rać, konać, dźwigać ciężary itp., itd.

P .: Jaką ilość czynności fizycznych 
powinni wykonywać ludzie ze skłon­
nością do tycia?

O.: Trzeba do tego podchodzić roz­
sądnie. Ludzie nabierają wagi przez 
20 lat, a później chcą ją zrzucić w 
ciągu 2 miesięcy, kwiczenia fizyczne 
należy traktować bardziej jako śro­
dek zachowania właściwej wagi, niż 
jako „aw aryjny” sposób jej zrzuce­
nia.

Pozwolę sobie wyjaśnić to w nastę­
pujący sposób: pół kilograma tłuszczu 
odpowiada 3.500 kilokaloriom (kkl). A 
100 kkl odpowiada 20-minutowemu 
spacerowi. A zatem codzienna 20-mi- 
nutowa przechadzka pozwoli na zrzu­
cenie 4,5 kg wagi w ciągu roku. Cho­
dząc szybko można się pozbyć około 
300 kkl w ciągu godziny. Grając ener­
gicznie w tenisa można zużyć 400 lub 
500 kkl w ciągu godziny. Można osią­
gnąć poziom 1.000 kkl na godzinę, a 
nawet i więcej, upraw iając wioślar­
stwo. Pogląd, że należy rąbać drzewo
7 godzin w ciągu dnia, żeby stracić 
pół kilograma wagi jest absurdalny. 
Ale jeśli by pan rąbał drzewo po pół 
godziny dziennie — co nie jest ponad 
siły zdrowego człowieka — to w ciągu 
dwóch tygodni wyniesie to już 7 go­
dzin, co równe jest 12 kilogramom 
tłuszczu w ciągu roku. To już całkiem 
nieźle.

P .: Czy istnieje jakaś „bczbolcsna” 
dicta, która by pozwalała na szybkie 
zrzucenie nadwagi?

O.: Idealną dietą jest w ogóle zdro­
wa dieta, przy której zmniejsza się i- 
lość spożywanego jedzenia i jedno­
cześnie zwiększa się swoją fizyczną 
aktywność. Żeby osiągnąć sztuczne u- 
czucie przesytu niektórzy ludzie prze­
chodzą na ogromnie niezrównoważoną 
dietę, która, chociaż daje niekiedy po­
żądane wyniki, ma jednocześnie bar­
dzo negatywne następstwa. Na przy­
kład istnieje tzw. dieta z obniżoną 
lością węglowodanów, figurująca pod 
przeróżnymi nazwami. Pomaga nie­
którym ludziom do zrzucenia wagi. 
Ale jednocześnie jest dietą z wysoką 
zawartością tłuszczów. i  dlatego 
sprzyja zwiększeniu cholesterolu we 
krwi. W konsekwencji można coś zy­
skać z punktu widzenia estetyki, na­
bierając nieco lepszej figury, ale je­
dnocześnie tracąc z punktu widzenia 
zdrowia.

Tłum. W. STOK.
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i PRZYJACIÓŁ
Pisarz I dram aturg  radziecki — 

M ichaił Roszozln m iał niezwykle u- 
dany sezon. Odbyły się prem iery dwu 
jego nowych sztuk oraz publikacja 
zbioru opowiadań i nowel.

Sztuka „Mąż i żona poszukują 
m ieszkania” obiegła teatry  nie tylko 
w  ZSRR, ale także w Bułgarii, Cze­
chosłowacji, NRD. Można ją  było 
obejrzeć także w Polsce.

Natom iast Moskiewski T eatr Saty­
ry  w ystawił komedię Roszczina ,.Re­
m ont”.

M ichaił Roszezin debiutował jako 
prozaik. W 12)51 roku opublikowano 
jego pierwsze opowiadanie. Ud tego 
czasu ukazało się już kilka zbiorów 
opowiadań i nowel. Z każdym  rokiem 
jednak  coraz więcej miejsca w  jego 
twórczości zajm uje dram attugui 
Także jako dram aturg  zdobył siawę. 
Ctłoóna sta ia kię jego pierw sza sztuka 
„W alenty i  W alentyna”, grano ją  w 
całym  Związku Kauzicckun, krajacn 
dem okracji ludowej, a także w KFN, 
Finlandii i Japonii. W bieżącym roku 
prem iera te j sztuki m a się odbyć w 
ban  Francisco.

Obecnie Uoszczin kończy nową 
sztuKę pt. „Crosswoiii", pisze ją  na 
zamówienie MCHAX z mysią o dwu 
czołowych aktorach — Oiegu Je lre - 
n ki wie i Eugenii Jewatingniejewej.

Koszcziu m a także zam iar probo- 
wać swoich »ił w  (Umie. f isz e  scena­
riusz dla studia „MoaŁUm”, ukazujący 
życie robotnicy w jednej i  moskiew­
skich fabryk.

•  •  •
Kilka la t tem u na ekranach kim w

/M IK  cieszył się dużym powodze­
niem  film  poświęcoiny Szostakowiczo­
w i pt. „Sztych do po rtre tu”. Obecnie 
radzieccy dokum entaliści nakręcili 
drugi film  dedykowaoiy tem u genial­
nem u twórcy. Film  pt. „W spomnienia
0 Szostakowiczu" pomyślany jest ja ­
ko biografia twórcza wielkiego kom ­
pozytora, oparta na jego wypowie­
dziach, wspomnieniach przyjaciół, ro ­
dziny i współpracujących z nim  m u ­
zyków. Włączone tu  zostały wywiady 
z różnych lat, w których Szostako­
wicz mówił o swych plamach, w yjaś­
niał zagadnienia procesu twórczego, 
wypowiadał się na tem at roli sztuKi 
w obecnych czasach. Film opowiada 
też o historii powstania wielu dzieł, 
m.ln. symfonii, opery „K atarzyna Iz- 
m aiłowa”, muzyki uo filmowej w er­
sji tragedii Szekspira „H am let”.

Swoimi refleksjam i na tem at tw ór­
czości wielkiego kompozytora dzielą 
się dyrygenci: Eugeniusz M rawiński
1 O ennadij Rożdziestwienski. Jako  tło 
muzyczne filmu wybrano ostatnie u- 
tw ory Szostakowicza — cykl rom an­
sów do poematów M ichała Anioła i W 
fragm enty sonaty na fortepian i al- r  
tówkę. W filmie wykorzystano także | |  
fotografie rodzinne zmarłego kompo- y  
zytora oraz fragm enty kronik filmu- | |  
wych robionych za życia Szostakowi- | 
cza z okazji różnych uroczystości.

Przed kilku dniam i zakończył się 
w Moskwie festiw al „Rosyjska zi­
m a”.

* •  *

Festiwal ten organizowany jest w 
Związku Radzieckim od 1963 roku. 
Obecny poświęcony jest w całości 
twórczości Sergiusza Prokofiewa i 
D ym itra Szostakowicza. W związku 
z tym  utw ory tych w ielkich radziec­
kich kompozytorów zajęły czołowe 
miejsca w festiwalowym repretua- 
rzc T eatru  Wielkiego, Muzycznego 
tea tru  im. Stanisławskiego i Niemro- 
wicza-Danczenki. Uczestnikami Fes­
tiw alu było wiele orkiestr z całego 
K raju  Rad m. in. Symfoniczna Or­
kiestra Związku Radzieckiego, Or­
kiestra M oskiewskiej Państw ow ej 
Filharm onii, a także wielu w ybit­
nych wokalistów i instrum entalistów .

W tym  roku po raz pierwszy w 
festiw alu uczestniczyli wykonawcy 
zagraniczni.

• * *
K ilka radzieckich teatrów  włączyło 

do swojego repertuaru  nową sztukę 
M ichaiła M aklarskicgo i K iryła Ra- 
poporta pt. „Lód i płomień”.

Sztuka ta  poświęcona jest rewolu­
cjoniście Feliksowi Dzierżyńskiemu
i w ystawienie je j zalicza ślę do 
kompleksowego program u teatrów  
radzieckich, który opracowany został 
z okazji 60 rocznicy W ielkiej Rewo­
lucji Październikowej. Szczegółowo
o tym  programie pisaliśmy w jed­
nym z poprzednich num erów „Od­
głosów".

Utwór „Lód i płomień”, autorzy o- 
kreślają jako udram atyzowaną kro­
nikę opartą na historycznych fak­
tach i m ateriałach dokumentalnych. 
Powstanie sztuki poprzedziły długie 
miesiące pracy i poszukiwań w a r ­
chiwach i muzeach Moskwy i Wilna, 
W arszawy i Krakowa. Ponadto au ­
torzy musieli zapoznać się z bogatą 
korespondencją Dzierżyńskiego, a 
także wspomnieniami o nim.

M ateriał dokum entacyjny okazał 
się tak  bogaty, że powstał projekt 
napisania drugiej sztuki o Dzierżyń­
skim, mówiącej o jego życiu po re­
wolucji.

Niedawny proces białych 
najemników w Luandzie, któ­
rzy walczyli w Angoli po stro­
nie rozłamowej organizacji 
Holdena Roberto — FNLA, 
rzucił wiele światła na cały 
łańcuch nowych faktów ujaw­
nionych podczas procesu. W 
obecności ponad 100 dzien­
nikarzy podano do wiadomoś­
ci, iż mocarstwa zachodnie 
prowadzą szeroko zakrojoną 
działalność wywrotową prze­
ciwko narodom i rządom azja­
tyckim, afrykańskim i połud­
niowoamerykańskim. W Ango­
li służby specjalne krajów za­
chodnich usiłowały rękami 
płatnych najemników zdławić 
walkę narodu Angoli o wol­
ność i niepodległość, ale pró­
by te skończyły się fiaskiem.

Proces w ykazał ciągłość metody 
posługiwania się najem nikam i, po­
czynając od inwazji na Kubę, a na 
interw encji w Angoli kończąc, spo­
sobów werbunku, opłat za usługi, 
głównych ośrodków werbunkowych 
itp., itd. Ale ujaw nił on także mnó­
stwo innych interesujących szczegó­
łów, którym  w arto poświęcić nieco 
więcej miejsca.

Ja k  podaje korespondent tunezyj­
skiego tygodnika „Jeune A friąue”, 
tylko zbiegiem okoliczności wśród 
najem ników  odpowiadających przed 
sądem w Luandzie nie było ani jed­
nego Francuza. Dlatego też kon tr­
wywiad francuski uniknął losu CIA
i brytyjskiej Intelligence Service, 
które na procesie zostały okropnie 
skompromitowane. Równocześnie z 
procesem odbywającym się w L uan­
dzie pracowała międzynarodowa ko­
misja, rozpatru jąca kompleksowo 
przestępstwa najem ników. Swoje 
wnioski przedłożyła ona premierowi 
Ludowej Republiki Angoli, Lopo do 
Nascimento. O bejm ują one trzy do­
kum enty, z których jeden może słu­
żyć za podstawę do definitywnego 
zakazu werbowania najemników.

Zawód najem nika jest stary  jak 
świat. „Dzikie gęsi” — tak  nazywali 
siebie w X VIII w ieku irlandzcy na­
jemnicy. Na świecie wiele się zmie­
niło od tam tych czasów. Wiele, lecz 
„sława” owych błędnych rycerzy i 
dziś także ekscytuje pewną kategorię 
ludzi, a przede wszystkim najem ni­
ków dnia dzisiejszego, pozujących na 
„superludzi” św iata zachodniego. Nie 
wszyscy spośród nich zdają sobie 
sprawę, że proces w  Luandzie był 
dla nich śmiercią polityczną.

Współczesny najem nik pojawia 
się wtedy, kiedy niektóre państwa 
_ pragnąc zrealizować swoje poli­
tyczne zamierzenia — zaczynają 
przejawiać zainteresowanie aw an­
turnikam i, jak  np. Francja, Belgia i 
USA w Katandze, F rancja i Anglia

Zapowiedziana podróż Edwarda 
G ierka do Indii jest przejawem bli­
skich stosunków, jakie rozw ijają się 
na linii Warszawa — New Delhi.
Gościliśmy w  Polsce w  os.tatnlej de­
kadzie la t I. Gaindhi — prem iera rzą­
du i V. Giri — prezydenta. Składał 
w izytę w  Indiach przed czteroma la­
ty prem ier P. Jaroszewicz.

Indie spełniają dużą rolę w  ruchu 
krajów  niezaangażowainyeh, mają
bardzo liczącą się pozycję w Azji i 
żywo zainteresowane są pokojowym 
rozwojem stosunków w  Europie. U- 
waiga, jaką poświęcono przygotowa­
niom, a potem wynikom Konferencj 
Bezpieczeństwa i Współpracy w  E u­
ropie świadczy o aktywnej obecności 
Indii w polityce nie tylko azjatyckiej, 
ale również światowej.

W najważniejszych problemach 
międzynarodowych stanowisko Ind-i 
albo zupełnie pokrywa się_ z naszym
— wspólnoty socjalistycznej, albo jest 
wielce zbliżone. To nie tylko ułatwia 
kontakt, ale — co więcej — nadaje 
mu charak ter przyjacielskiego dialo-

Indie m ają swoije złożone proble­
my, które staira się rozwikłać Indira 
Gaindhi. Z górą półtora roku temu 
prawica hinduska przypuściła fron­
talny atak, którego celem miało być 
obalenie rządu. Pisaliśmy wówczas

w Biafrze, Izrael w Południowym 
Sudanie, Anglia i USA w Angoli. 
Oderwanie K atangi w 1960 roku po 
ogłoszeniu niepodległości Konga, u- 
torowało francuskim , belgijskim, po­
łudniow oafrykańskim  i innym na­
jemnikom drogę do Afryki. Jakże 
w iernie służyli ci „rycerze” Czombe- 
mu, kiedy w 1964 roku został p re­
mierem i rzucił ich do w alki z p a r­
tyzantam i P ierre’a Mulele w pro­
wincji Kwilu i sojusznikam i Gastona 
Sumialo na wschodzie kraju.

Kiedy w 1981 roku doszedł do w ła­
dzy Mobutu, pozostawił najem ników 
przy sobie. Ich wodzirej, Bob Denar, 
pomógł mu stłum ić w 1966 roku bunt 
katangijskich żandarm ów w  Stanloy- 
ville (obecnie Kisangani) na połud­

niu kraju , a później... po prostu 
sprzedał go. Tymczasem belgijski 
„pułkownik”, Jean  Denar, pomocnik 
Boba D enara i były p lan tator ogło­
sił w mieście Bukawu, gdzie okopał 
się ze swymi 500 sojusznikami, w 
tej liczbie 100 najem nikam i, tzw. 
„Niezależną republikę Kongo”. Po 
trzech miesiącach rozbojów najem ­
nicy wycofali się do Luandy, gdzie 
zostali internowani.

Pięć miesięcy później pozwolono 
im powrócić do domów, po uprzed­
nim złożeniu solennego „zobowiąza­
nia, że nigdy nie powrócą do Afry­
k i”. Książka Rolfa S teinera pt. „Czer­
wony kw adrat”, w ydana niedawno w 
Paryżu, wskazuje, iż najemnicy nie 
dotrzym ali słowa.

Wiele wspólnego m ają ze sobą 
wszyscy najemnicy, niezależnie od 
pochodzenia. A najważniejsze, iż 
większość z nich jest w  dodatku a- 
gentami służb specjalnych, które 
ich podkarm iają i u trzym ują: CIA, 
Intelligence Service, kontrw ywiadu 
francuskiego i innych. Najpmnicy w 
Kongo, zwani powszechnie grabieżca­
mi, przeszli doskonałą szkołę w In- 
dochinach i we „francuskim  Algie­
rze”. Więc i przesławny m ajor Volk, 
którego nazwisko, otoczone najgor­
szą sławą, aż nadto dobrze znają 
Algierczycy, i „pułkownik” Bob De­
nar, pseudonim „Dentysta”, były po-

(powracając do tem atu i potem), że 
Indira Gandhi wprowadziła w od­
powiedzi na te próby stan w yjątko­
wy, jednocześnie jednak ogłosiła wie- 
lopuinktowy program  ro zw iązan i 
największych kłopotów przez nie­
zbędne reformy. Dziś jest powszech­
na opinia obserwatorów życia w e­
wnętrznego Indii, że działania te o- 
kazały się owocne, a sama Indira 
Gaindhi jeszcze bardziej umocniła 
swój autorytet.

W ocenie minionego roku podkre­
ślaliśm y m.in., że Indie i Pakistan 
dostarczyły przykładu, jak  można ze 
stanu konfrontacji wchodzić na drogę 
norm alizacji stosunków. Przypomnij • 
my, że wcześniej w  wygaszeniu tego 
konfliktu istotną rolę spełnił Zwią­
zek Radziecki, który podjął się me­
diacji. Ubiegłoroczna deklaracja ra- 
dziecko-indyjska, rozw ijająca układ
o pokoju, przyjaźni i współpracy 
między obu krajam i z 1971 roku, u- 
zasadnia słowa spikera parlam entu 
Indii, że stosunki te są „szczególne”. 
To także wiele mówi o miejscu Indii 
we współczesnym świecie.

W izyta Edwarda G ierka będzie nie 
tylko pierwszą jego w izytą w Indiach, 
ale w  ogóle w  k ra ju  azjatyckim . To 
tym  bardziej podkreśla jej znacze­
nie.

lic jan t z Casablanki I, jak  ogólnie 
mówią, k rea tu ra  Foccara, byłego sze­
fa francuskiego w ywiadu w Algie­
rze, handlarz ludźmi i bronią, sługus 
Czombego i Mobutu. Nawet Rolf 
Steiner nazywa Volka zabójcą i ban­
dytą.

Z reguły werbowanie najem ników 
odbywa się w  znanych spelunkach 
Brukseli, Paryża, Lizbony, Johannes- 
burga i Londynu, przy pomocy drob­
nych ogłoszeń lub  hersztów band, u- 
trzym ujących stały  kontakt ze 
służbam i w yw iadu różnych krajów. 
Opłata za usługi jest zróżnicowana. 
Za zdobycie Elizabethville, obecnie 
Lubumbaszi, Czombe wypłacił każde­
mu najem nikowi po 1.500 funtów 
szterlingów, w  tym  700 gotówką. W

Biafrze niektórzy najemnicy otrzy­
mywali po 5.000 franków  francuskich 
miesięcznie. W Angoli taryfa spadła 
do 1.200 franków  miesięcznie.

W końcu 1976 roku w  punktach 
werbunkowych w Londynie oferowa­
no najem nikom  do w alki przeciwko 
MPLA w Angoli po 300 dolarów 
tygodniowo w  ciągu 6 i pół miesiąca, 
plus 500 funtów  szterlingów za 
każdy zniszczony czołg i 2.500 za 
jeńca... radzieckiego (!) Członkom 
klubu „dzikiej gęsi”, a przede wszy­
stkim  byłym najem nikom  z Republi­
ki Południowej Afryki, którym  sze­
fował M ichael Hor, staw ki te  wy­
dały się zbyt mizerne. I odmówili. 
Cóż, nastały ciężkie dni. W czasach 
Katangi, jeśli zaistniała taka koniecz­
ność, można było podreperować bud­
żet, spekulując bronią i diamentami. 
Teraz taka możliwość odpadła.

Kiedy kon trak t zawiera się w  sto­
licy państw a europejskiego, nie wy­
płaca się od razu wszystkich pie­
niędzy. Najemnik, Claude R. powie­
dział, że kiedy zwerbowano go do 
w alk w Biafrze, najemnikom p ła­
cono okrągłą sumkę 4.000 dolarów. 
Sumę tę dzielono na dwie części, 
jedną otrzym ywał kandydat od razu, 
drugą wypłacano mu po przybyciu 
na miejsce przeznaczenia. Następnie, 
w jakim kolw iek biurze turystycznym  
najem nikom  wręczano bilety do

Do tem atu oczywiście powrócimy, a 
teraz — pozostając na kontynencie 
azjatyckim  — kilka słów o ostatnich 
wydarzeniach w Chinach. Otóż z 
tam tejszych kół rozeszła się nieofi­
cjalna wiadomość jakoby Tcng Sia i- 
ping m ianowany już został prem ie­
rem. Ponieważ jeszcze za życia Mao 
Tse-tumga został on odsunięty w cień 
a prasa chińska okrzyknęła go wro­
giem publicznym — pogłoska ta 
spotkała się ze zrozumiałym zainte­
resowaniem kom entatorów. Poprze­
dziły ją  — jak  zwykle — gazetki 
ścienne (tadżypao), w yrażające po­
parcie dla przewodniczącego Hua 
Ku»-fenga, wiceprzewodniczącego Je 
Cien-inga i w łaśnie dla Teng Siao- 
pinga. Nawiązując do tego faktu  pe­
kiński korespondent Tanjuga pisze 
że lud zrehabilitow ał Tenga i  jest 
tylko pytanie, czy nominacja ta już 
miała miejsce, czy też ponowne poja­
wienie się jego na scenie politycznej 
jest jesizcze kwestią czasu.

Równocześnie w Pekinie odbywają 
się liczne manifestacje w  rocznicę 
śmierci Czou En-laia oraz bez prze 
rwy rozwija się kam pania przeciwko 
„czteroosobowej bandzie", czyli kie­
row nictw a radykałów.

A teraz przenieśmy się do Stanów 
Zjednoczonych, aby odnotować po­
żegnalne orędzie Goralda Forda. U-

Iaunde, L ibreville czy A bidjan 1 
fałszywy paszport.

Oficjalnie najem ników nazywa się 
instruktoram i, ale ponieważ takiej 
funkcji powierzyć im  nie można — 
nie m ają o tym  zielonego pojęcia — 
przeto k ieruje się ich do walki. Ale
i tu ta j idzie im słabiutko. W  Kongo 
na przykład niektórzy „pułkownicy" 
utw orzyli wrogie sobie grupy i to­
czyli między sobą krw aw e walki. 
Inni wzięli na siebie obowiązki do­
wódców miejscowych oddziałów woj­
skowych i przekształcili je w zbóje­
ckie bandy. Ludzi tych łączy wspól­
na „filozofia”. Jak  zapewnia Steiner 
w  swojej książce „nienawidzą oni 
polityki, ona bowiem — jak  tw ierdzą
— doprowadziła do klęski w Indo- 
chinach i Algierze”.

Zm ieniają się czasy. Afryka — jak  
widać — jest ostatnim  miejscem, w 
którym  kw alifikacje najem ników 
znajdują Jeszcez jakieś zastosowanie. 
W  Ameryce Łacińskiej z pomocą 
proam erykańskim  dyktatorom  w 
krytycznych momentach ich władzy 
przychodzą „zielone berety” — spe­
cjalne form acje wojsk USA; w  k ra­
jach arabskich tylko prawicowe u- 
grupowanie chrześcijańskie — K ataib
— korzysta z usług najem ników. Jak  
w październiku ub. roku poinform o- 
w ała londyńska gazeta „Daily Ex- 
press”, w erbow nik L. Espinn i jego 
pomocnik J. Best, przyznali, iż grupa 
najem ników, głównie Anglików, w al­
czyła w Libanie po stronie Kataib. 
W  związku z tym rząd brytyjski po­
wołał naw et specjalną komisję do 
zbadania spraw y najem ników; zło­
żyła ona wniosek o zakaz działalnoś­
ci w erbunkow ej w  Anglii.

W arto odnotować fakt, iż w Af­
ryce nastąpił zmierzch usług najem ­
ników, kiedy stanęli oni tw arzą w 
tw arz ze zorganizowaną siłą. To, co 
było możliwe zaledwie kilka la t temu 
w Kongo, stało się dziś bardzo nie­
bezpieczne. „W Kongo — powiedział 
korespondentowi „Newsweeka” ka­
nadyjski najem nik, Jacques — wy­
starczyło kiedyś żeby się tylko poka­
zał biały najem nik, a żołnierze afry­
kańscy byli tak  przestraszeni, że u- 
ciekali w cholernej panice. Teraz jest 
inaczej...”

Czyżby Angola położyła kres prob­
lemowi najem ników? Jednoznaczna 
odpowiedź na to pytanie byłaby chy­
ba przedwczesna. Rządy Rodezji i 
RPA nadal poszukują byłych wojsko­
wych, chętnych do wojaczki za mo­
rzem. Jak  podała niedawno „Sunday 
Times” ukazująca się w Johannes- 
burgu, około 300 najem ników z An­
glii, USA, Australii, RFN, -Nowej 
Zelandii i Kanady zwerbowano do 
arm ii rodezyjskiej w ciągu ostatnich 
trzech lat. Jednakże większość na­
jemników, na których opiera się ro- 
dezyjski reżim rasistowski pochodzi 
z Republiki Południowej Afryki...

stępujący prezydent poświęcił w nim 
wiele miejsca polityce zagranicznej, 
stw ierdzając, że pozostawia ją  swe­
mu następcy „zdrową i odważną”. 
Ford podkreślił wagę jego w ładywu- 
stockich rozmów z Leonidem Breż­
niewem, które w rezultacie dopro­
wadziły do ograniczenia program u 
budowy pocisków nuklearnych i gło­
wic MIRV. Nawiązując do obecnych 
rozmów SALT II dodał, że nowe po­
rozumienie „może znaleźć się w  za­
sięgu ręki” w najbliższym czasie.

Równocześnie jednak Ford opowie­
dział się za kontynuowaniem  trzech 
am erykańskich programów zbrojeń, a 
więc dalszą rozbudową potencjału 
militarnego.

W tym samym duchu wypowiadają 
się ostatnio różne koła w USA, a  nie­
które szermują hasłami rzekomego 
„zagrożenia” ze stromy ZSRR.

Co jest celem tej kam panii? Na­
rzucenie NATO nowej tury  zbrojeń i 
wywarcie nacisku na nową adm ini­
strację w Waszyngtonie.

„Siły kompleksu wojskowo-prze­
mysłowego — pisze kom entator 
»Prawdy« — są zdecydowane prze­
szkodzić rządowi USA, który 20 sty ­
cznia przystąpi do w ykonywania 
swych obowiązków, w  realizacji za­
powiedzianego przez C artera zam iaiu 
poświęcenia głównej uwagi rozmo­
wom z ZSRR na tem at ograniczenia 
strategicznych zbrojeń ofensywnych 
oraz poszukiwaniu sposobów rozwią • 
zania aktualnych problemów...”

Ja k  widać nie b rak  w USA sił, 
k tóre chciałyby u  nowego prezyden­
ta „zaklepsć” wysokie lim ity m ilitar­
ne i nad?* im dużą szybkość reali­
za c ji

W. SŁAWSKI
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★ Bliskie stosunki Polska -  Indie
★ Nowe wiadomości z Pekinu
★ Pożegnanie w rządzie Forda
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COŚ TU NIE GRA
Na simę w  tym roku narzekać nie 

możemy. Śniegiem sypnęła um iarko­
w anie, bywało przecież gorzej, mro­
zem nie ścina zbyt silnie. Są w aru n ­
k i do upraw iania wszelkich sportów 
zimowych, ale widać nie dla wszyst­
kich, bo co k tó ra  ekipa wyjedzie na 
jakieś zawody, to fu rt tylko słychać
0 tym, że jest nledotrenowana. W 
wyszukiwaniu powodów do uspra­
wiedliwień jeden wszakże a r  gumę a ' 
odpadnie, ie  nie było śniegu i m ro­
zu.

Toczy się więc życie sportowe w 
sposób um iarkow any i powiedziała­
bym, ie  trochę pozorny. Irena S i ­
w ińska i Bronisław M alinowski w y­
stępują na zawodach aż w  dalekiej 
A ustralii, gdzie teraz aku ra t jest la­
to. Wojciech F ibak zbiera laury na 
turniejach w Stanach Zjednoczonych 
Inni odpoczywają lub szykują się do 
zagranicznych wojaży. Jacek Gmoch 
w łaśnie wrócił z takowych i zapo­
wiedział, ie  ostro weźmie się do na­
szej kadry  piłkarskiej. P iłkarze tre ­
nują, bo do wiosennej rundy już nie 
tak  daleko. A w  Krakowie odbyły 
się derby na śniegu w  piłkę nożną 
Zresztą, jak  dobrze pójdzie, to cała 
liga grać będzie na śniegu. Tylko w 
halach życie sportowe toczy się jak 
zawsze zimą. G rają siatkarze, koszy­
karze, piłkarze ręczni. T rw ają ro z ­
gryw ki ligi hokejowej.

Zimą jednakże chcielibyśmy, żeby 
moc sensacji dostarczyli nam  łyżw ia­
rze, narciarze, skoczkowie, biathlo- 
niści. CS ostatni owszem dostarczyć 
nam  sensacji, ale są to sensacje innej 
matury. W Zakopanem — jak  do­
niosła prasa codzienna — odbyło ue 
posiedzenie wyjazdowe Polskiego 
Związku Pięcioboju Nowoczesnego i 
B iathlonu, na którym  nie tyle zasta­
naw iano się, co zrobić, aby w  spor­
tach zimowych było lepiej, ile na 3 
tym, co zrobić z tymd, co spirytus 1 
wódkę szmuglowali do Finlandii. 1 
tak  za „wykroczenia celno-dewizowe” 
—- jak to się urzędowo nazywa — 
czyli za przem yt usunięto z kadry 
narodowej na dwa lata S tanisław a 
Trebunię, a na okres jednego roku: 
Andrzeja Rapacza, Ludwika Ziębę, 
Wojciecha Truchana, Leopolda La­
tawca, Stanisława Obrochtę, Józefa 
M ichnika, Ryszarda Ponikwię, Józefa 
Nędzę i Krzysztofa Murańkę. Z abro­
niono im też przez rok czasu wyjeż­
dżać za granicę w celach sportowych 
Jeśli chcą nadal zajmować się prze­
mytem alkoholu, to już tylko na w ła­
sną rękę.

Okazało się j.ędnfik, że nie tylko 
biathloniści przemycali alkohol 
za granicę, Tym wątpliwej jakość: 
procederem zajm ow ał się również c- 
limpijski medalista Kazimierz Lipień
1 nie tylko on. Pisałam  już o tym, 
że wożenie za granicę różnych rze­
czy po to, abv Je tam sprzedać i ku­
pić Inne, które opłaca się przywieźć 
do kraju, aby się wyjazd opłacił jest 
zwyczajem nagminnym i powszech­
nie praktykow anym . Sportowcy n'e 
tylko w ubiegłym roku wozili za g ra­
nicę alkohol. Prawdopodobnie n ii 
raz im go odbierano i nikt z teg- 
nie robił problemu. Normalka. Tak 
robią wszyscy, albo praw ie wszyscy, 
a ci, k tórzy tak nie robią — to w 
przekonaniu różnych cwaniaków po 
prostu frajerzy. Skąd więc nagle taki 
rwetes i m oralny kac? A stąd — po pro­
stu  — że o przemycie napisała skandy­
nawska prasa i co więcej opubliko­
w ała zdjęcia naszych bohaterów. 
Sprawa stała się głośna. Dopiero p j  
tej sprawie władze sportowe wydaiy 
sportowcom zakaz wywożenia za g r a ­
nicę alkoholu bez względu na to, do 
jakiego k ra ju  udaje się sportowa e- 
kipa, i jakie w tym k ra ju  obowiązu­
ją  przepisy celne.

Sytuacja w sporcie powoli dojrze­
wa do uważnej i szczegółowej anaii- 
zy. Coraz więcej napływa sygnałóv. 
wskazujących, że w tej dziedzin.e 
życia społecznego nie dzieje się na j ­
lepiej. W spomniałam kiedyś o Ma­
rianie Szarmachu (brat Andrzeja 
Szarmacha), piłkarzu „Stomilu" z 
Olsztyna, który kopnął w twarz 
bram karza warszawskiej „Polonii-’ 
Gwoli sorawiedliwości muszę poili • 
formować Czytelników, ie  „Głos P ra ­
cy” piórem Janusza Cieplińskiego 
podjął się próby wyświetlenia całego 
zajścia. Zdaniem autora artykułu z 
„Głosu P racy” M arian Szarmach nie 
kopnął celowo i rozmyślnie bram ka­
rza „Polonii”. Autor cytuje oświad 
czenie sędziego liniowego i lekaria. 
z których wynika, że był to przypa­
dek. Z artykułu tego wynika, ie  to 
działacze „Polonii” wymusili niejako 
na arbitrze usunięcie z boiska Ma­
riana Szarmacha. Sędzia zawodów 
Gerard Rumezyk po pokazaniu czer­
wonej kartki powiedział do ukar-i- 
nego: — ..Przepraszam, ale tak wy­
szło. Decyzji cofnąć nie mogę”. A 
w protokole napisał, że usunął za­
wodnika za „celowo rozmyślne kop­
nięcie przeciwnika w tw arz”. I mimo 
wielu oświadczeń, jakie wpłynęły do 
Wydziału Wychowania 1 Dyscypliny 
PZPN w tej sprawie, wydział ten 
oparł sie nrzede wszystkim na opi.ii’ 
sędziego. Ale na posiedzeniu W ydzia­
łu Wychowania i Dyscypliny PZPN 
nie było ani poszkodowanego bram  - 
karza, ani sędziego głównego.

B O G D A  M ADEJ

Krew, k tóra ciągle Jeszcze wypływa 
z rany w moim ram ieniu ścieka sze­
roką strugą po ochronnej kurtce — 
dookoła mnie kule z furią uderzają 
w  piasek. P róbuję poruszyć nogami, 
ale nie czuję ich zupełnie.

— W eicie mnie stąd, weźcie, b ła­
gam, pomóżcie mi! — bełkoczę.

— Pomóżcie, pomóżcie... o, Boże! O, 
Chryste!

Oddycham 'powoli, z ogromnym wy­
siłkiem. Muszę stąd uciec, muszę w ja ­
kiś sposób się stąd wydostać. Na lewo 
ode mnie ktoś krzyczy, ktoś wrzeszczy 
wniebogłosy nakazując mi wstać. Sły­
szę te wrzaski i w dalszym ciągu le­
żę bezwładnie na piasku.

— Gdzie jest sanitariusz — zachły­
stuję się. — Dlaczego nie ma sani­
tariusza?

Słyszę głośny trzask  1 ten ktoś za­
czyna szlochać. — Boże! Odstrzelili 
mi palec! Uciekajmy, sierżancie! W iej­
my stąd!

— Nie mogę się ruszyć — dyszę. — 
Nie mogę poruszać nogami. Nie czu­
ję moich nóg!

Widzę, jak  pochylany biegnie w 
stronę linii drzew.

— Co z wam i, sierżancie? — Teraz 
krzyczy do mnie ktoś inny i próbuję 
odwrócić się w  jego stronę. Znów .sły­
szę tępe uderzenie kuli i łkanie chłop­
ca: — O, Jezu, Jezu Chryste!

Znów słyszę z tyłu tupot — ktoś in­
ny biegnie w moim kierunku próbując 
m nie uratować. — Uciekaj stąd! — 
wyję. — Uciekaj stąd, do ciężkiej 
cholery!

Wysoki, czarny mężczyzna z długimi, 
kościstym i ram ionam i 1 olbrzymimi 
dłońmi podnosi mnie z piasku 1 za­
rzuca sobie na ram ię; w  tym  mo­
mencie kule zaczynają pęl^ać nad na­
szymi głowami jak  wiązki sztucznych 
ogni. P ękają i trzeszczą nieustannie 
podczas gdy niebo nade m ną w iruje 
z szybkością cyklonu. — Sukinsyny! 
Sukinsyny! — wrzeszczy czarny.

Kule uderzają w piasek, niebo i 
słońce zagłada ją mi w tw arz, a moje 
ciało opuściło mnie — jest teraz po­
skręcaną, dyndającą bezsilnie kuk ­
łą, wleczoną i przetaczaną po piasku 
w  górę i w  dół, przeklinającą i dy­
szącą zdławionym szeptem: — Cho­
lerne, przeklęte sukinsyny!

Docieramy wreszcie do małego, p ia­
szczystego zagłębienia — ciało od pa­
sa w dół mam dziwacznie poskręcane
i zupełnie m artwe. Czarny mężczyzna 
wybiega z zagłąbienia bez jednego sło­
wa. Nie obchodzi mnie to. Mogę my­
śleć tylko o jednym, umiem myśleć 
tylko o jednym — o życiu, które tak 
bardzo chcę zachować. W strzymano 
Ptak. Wynoszą mnie teraz z zagłębie­
n ia — dwóch, trzech, czterech żołnio- 
rzy S zy b k i przywiązuje mnie do no- 
Szy. Moje nogi dyndają bezwładnie w 
powietrzu, dopóki któryś z san itariu ­
szy nie dostrzega, że straciłem  w nich 
władzę.

Ciągle jeszcze oddycham bardzo o- 
strożnie, za wszelką cenę próbując się 
uspokoić, zdusić ogarniający mnie 
strach i panikę. Chcę żyć. Jak  oszala­
ły powtarzam  w myśli: — spokojnie, 
spokojnie, spokojnie — kiedy sani­
tariusze zapinają mi paski na nogach
i wsuwają nosze z moim poranionym, 
bezwładnym ciałem do trak to ra  — 
amfibii załadowanego po brzegi ran ­
nymi. Stalowe drzwi pojazdu zam yka­
ją się i rozpoczynamy drogę pow rot­
ną przez północny brzeg, przez rzekę, 
do głównego obozu batalionu.

Wokół mnie krzyczą i jęczą ranni.
— O, Boże, weźcie mnie stąd! Boże, 

pomocy! — wyją.
Jezu, są teraz jak małe dzieci — 

nie jak żołnierze Piechoty Morskiej, 
nie jak dzielni wojacy z plakatów, 
nie jak ci dumni ze szkoły oficerskiej
— to wszystko dzieje się teraz n a ­
prawdę.

— Mamo! — krzyczy człowiek bez 
twarzy.

— Chryste! Nie chcę umierać! — 
szlocha młody chłopak obydwiema 
rękami przytrzym ując wypływające z 
brzucha wnętrzności.

Amfibia kołysząc się łagodnie po­
woli płynie przez rzekę. Nie możemy 
być teraz dzielni; nie ma już ku te ­
mu żadnego powodu. Dzielność nie 
znaczy już nic. Lgniemy rozpaczliwie 
do siebie, do otaczającego nas świata, 
do wspomnień, do myśli i marzeń. Od­
dycham powoli resztką sił broniąc się 
przed snem.

Stalowe drzwi amfibii otw ierają się 
wreszcie. Widzę twarze. To, zdaie się, 
sanitariusze. Są też żołnierze. Patrzą 
na nas w milczeniu, z ciekawością. 
Czuję powietrze, świeże nowietrze, 
Wdycham je i smakuję. Wyciągają 
mnie z wnętrza amfibii, przenoszą po­
nad zakrwawionymi ciałami, wyłus­
kują z pełnych bólu okrzyków. Patrzę 
na czarną, w irującą plamę śmigieł 
helikoptera — lecimy nad obozem 
batalionu. Nie bedę się już bić w tej 
wojnie i będę tył. O ddyr^im  ostroż­
nie. Jestem wypełniony : i ' ną  myślą, 
która onanowuje mnie bez reszty — 
muszę żyć i muszę się stąd wydostać.

W pychają mi w ramiona igły i 
szklane rurki połączone gumowymi 
przewodami. Teraz układają nas na 
niętrowych noszach am bulansu i z 
każdą m ijającą godziną coraz bardziej 
zaczynam wierzyć, te  będę żył. Uświa­
dam iając sobie to coraz wyraźniej pa­
trzę na ciała poukładane na otaczają­
cych mnie zewsząd półkach.

Nic wiem dokąd pędzi wiozący 
mnie ambulans. Niedaleko mnie leży 
mężczyzna bez nóg — wyje z bólu, 
by za chwilę kwilić jak  małe dziecko.

Pieńki, które niedawno były częścią 
jego nóg spływ ają krwią. Półprzytom ­
ny i oszołomiony w ym achuje bezwład­
nie ramionami. Nie mogę na niego pa­
trzeć, nie mogę słuchać jego straszli­
wych jęków. W pewnej chwili w y­
daje mi się, że dłużej tego nie w ytrzy­
mam. Muszę stracić przytomność, że­
by nie oszaleć. Widziałem dzisiaj zbyt 
wiele, myślę z rozpaczą, ale trzym am  
się w garści ze świstem wciągając w 
płuca powietrze. Wreszcie zaczynam 
krzyczeć i przeklinać.

— Moja rana jest groźniejsza od 
twojej! — wrzeszczę. — Masz szczęś­
cie! — drę się wniebogłosy patrząc 
mu prosto w twarz. — Nie czuję nic 
od pasa w  dół! Ty przynajm niej za­
chowałeś część nóg. Zam knij się, kre-

Ksiądz pojawia się nade m ną zu­
pełnie niespodziewanie. Pochyla się 1 
koniuszkam i palców delikatnie i po­
woli m asuje mi skórę na czole.

— Jak  się czujesz? — pyta.
— Dobrze, Ojcze. — Jego tw arz jest 

bardzo zmęczona, ale nie ma w niej 
strachu. Jest bardzo spokojny, tak 
jakby pow tarzał ten sam ry tuał po raz 
nie wiadomo który.

— Przyszedłem ofiarować ci ostat­
nie namaszczenie, synu.

— Jestem  gotowy, Ojcze — odpo­
wiadam .

Szepcząc słowa m odlitwy naciera o- 
lejkiem  m oją tw arz i delikatnie przy­
ciska mi do ust krucyfiks.

— Będę się za ciebie modlił — mó­
wi, prostując się.

IRON K O V IC H
BŁAGAM!
WEŹCIE MNIE STĄD!
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Hy.?. Janusz Szymctński-Glanc

tymie! — wrzeszczę bez opamiętania.
— Zam knij się, ty  zasrany sm arka­
czu!

Ale on ciągle wym achuje dziko ra ­
mionami i podnosi zakrwawione ki­
kuty  aż pod dach am bulansu.

Po długiej podróży docieramy w re­
szcie do miejsca, w którym operu­
je się rannych. W ewnątrz mnie wy­
bucha ogromna radość. Udało mi się 
dotrzeć tak daleko. Nie poddałem się
i dobrnąłem jakoś do szpitala, w któ­
rym zoperują mnie i powiedzą, d la­
czego nie czuję nic od pasa w dół. 
Teraz wiem już na pewno, że prze­
trw am . Nie dzięki jakiem uś bogowi 
czy religii, ale dlatego, że chciałem 
przetrwać, chciałem żyć.

W yciągają mnie z am bulansu i 
przenoszą do jasno oświetlonego po­
koju.

— Wasze nazwisko? — krzyczy ktoś 
nade mną.

— Cccco? — pytam  oszołomiony.
— Podajcie wasze nazwisko — po­

w tarza głos.
— K -k-kovic — wyjękuję.
— Nic! — ucina glos. — Podajcie 

nazwisko, stopień, num er specjalnoś­
ci, datę urodzenia, imię ojca i matki.

— Kovic. Sierżant. Dwa zero trzy 
zero dwa sześć jeden, mm, kiedy bę­
dę...

— Data urodzenia! — krzyczy głos.
— Czwartego lipca tysiąc dziewięć­

set czterdzieści sześć. Urodziłem się 
Czwartego Lipca. Nie czuję nic...

— Wyznanie?
— Katolik — odpowiadam.
— Macierzysta jednostka?
— Co się tu dzieje? Kiedy zacznie­

cie mnie operować? — protestuję sła­
bo.

— Operację przeprowadzą ch iru r­
dzy — odpowiada głos. — Nie m artw ­
cie się — dodaje pewnym siebie to ­
nem. — Są teraz zajęci, bo przywie­
ziono bardzo wielu rannych, ale w krót­
ce zajmą się i wami.

Widzę go wreszcie. Stoi przede mną 
praw ie na baczność z długim notat­
nikiem w ręku i pospiesznie zapisuje 
moje odpowiedzi. Nie mogę zrozumieć, 
dlaczego czekam tak  długo na ope­
rację. Powinni, przecież zoperować 
mnie jak najszybciej — wiem, że jest 
ze mną bardzo źle. Człowiek z notat­
nikiem wychodzi 7 pokoju, obiecując, 
że za chwilę przyśle do mnie księdza.

Zostaję sam. Leżę, patrzę na białe 
ściany i powoli, ze świstem wciągam 
w  płuca powietrze. Teraz, bardziej niż 
kiedykolwiek, chcę przetrwać, chcę 
żyć.

— Kiedy mnie zoperują? — pytam.
— Nie wiem — kręci głową. — Chi­

rurdzy są teraz bardzo zajęci. 
Przywieziono wielu rannych. T rze­
ba przetrwać — tu ta j nic ma czasu 
na nic więcej. Próbuj przetrwać, sy­
nu, a ja będę cię wspomagał m odlit­
wą.

Zaraz potem przewożą mnie do dłu­
giej sali, w której jest bardzo wielu 
doktorów i pielęgniarek. Kręcą się 
żwawo wokół mnie. P racują szybko
i sprawnie.

— Będzie pan zdrowy — mówi spo­
kojnie jedna z sióstr.

— Proszę głęboko oddychać! — do­
ktor zakłada mi na tw arz maskę.

— Będziecie mnię operować? — py­
tam.

— Tak. Proszę głęboko oddychać.
Pogrążony w ciemności maski mod­

lę się całą moją istotą, żeby dane mi 
było przeżyć tę operację i znów ujrzeć 
światło dnia. Bardzo chcę żyć — cze­
piam się te j myśli jak szaleniec. I 
wtedy, na chwilę przed zaśnięciem, o- 
toczony czarną, w irującą wokół mojej 
głowy otchłanią i omotany drętwym 
kokonem zbliżającego się snu zaczy­
nam wałczyć tak, jak jeszcze nie w al­
czyłem nigdy w życiu.

...Budzą mnie wrzaski rannych. 
Przeżyłem operację. Przez głowę 
prześlizguje się myśl, że moja rana 
jest karą za zabicie kaprala i dzieci, 
że teraz rachunek został wyrównany
i że od tej chwili wszystko będzie w 
porządku. Leżę w pokoju wypełnio­
nym okaleczonymi ciałami. Jestem 
przywiazany do dziwnego, okrągłego 
łóżka. W nozdrzach mam dwie szkla­
ne rurki, a z boku dochodzi do mnie 
saoanie i szczęk pracującej maszyny. 
W dalszym ciągu nie czuię nic od pasa 
w dół, ale wiem, że żyję. W piersiach 
tkwi mi tępe ostrze przeraźliwego bó­
lu. Moje ciało jest zimne — nigdy je­
szcze nie było tak  słabe, tak  bezsil­
ne, tak  zmęczone, zagubione i pogrą­
żone w męce. Ledwo oddycham. Roz­
glądam się dookoła i poprzez mgłę 
odrętwienia widzę poruszających się 
lndzi. Poznaję człowieka z ambulansu. 
Wrzeszczy jeszcze głośniej, jeszcze 
rozpaczliwiej wym achuje zakrwawio­
nymi kikutam i i błaga lekarzy o mor­
finę.

Naprzeciwko mnie leży koreańczyk, 
cywil, który w ogóle nie b rał udziału 
w wojnie. Podobno szedł po gazetę 
do kiosku i nastąpił na ukrytą minę. 
Wybuch oderwał mu obydwie nogi i 
ramię. Pozostał po nim tylko ten roz­
dygotany kaw ał mięsa, w ym achują­

cy bezładnie jednym ram ieniem  1 Ję­
czący jak  dogorywające zwierzę, 
które wie, że m knie ku niem u śmierć. 
Koreańczyk wrzeszczy jak potępieniec, 
a ja  doczekuję się wreszcze zastrzyku 
z morfiny. O, m orfina przynosi tak  
wielką ulgę! Pogrąża mnie w bezkres­
ną ciemność i spokój.

...Rozbłyskują światła. Widzę, że na 
sąsiednim łóżku leży czarny pilot. Nie 
odzywa się ani słowem. W milczeniu, 
w  zupełnym bezruchu patrzy w sufit. 
Podobno przeleżał tak  cały dzień. Te­
raz jednak dzieje się tam  coś niedo­
brego, coś musiało się stać, bo pielę-, 
gniarka wola o maszynę, a san itariusi 
klęczy na nieruchomym, czarnym cie­
le przyciskając kolanami klatkę p ier­
siową i rytmicznie uderzając w nią 
pięściami.

— Serce przestało bić! — krzyczy 
pielęgniarka.

Sanitariusz uderza, gniecie 1 uderza
— jego zaciśnięta pięść spada na le­
wą pierś pilota jak młot.

— Maszynę! Prędko! — wrzeszcz/ 
co sił w płucach.

Pielęgniarka ciągnie za sobą wózek: 
z aparatem . Próbują zasłonić łóżko 
parawanem , ale płótno raz po raz opa­
da i ranni, którzy mogą patrzeć i m y­
śleć, widzą co się dzieje z leżący.m 
niedaleko mnie człowiekiem. Doktor 
podaje sanitariuszowi strzykaw kę —• 
śmieją się obydwaj, kiedy ten uderza­
jąc jak nożem z rozmachetji w bija 
igłę w pierś pilota. Mówią coś o Zielo­
nej Zatoce i Pakowaczach. Sanitariusz 
bez ustanku uderza pięścią w  czar­
ną pierś — wreszcie ciało pilota za­
czyna wzdymać się, pęcznieć i przesta­
je przypominać ciało, tw arz puchnie 
jak balon, a z kącików ust ściekają 
strużki śliny. P ilot patrzy w sufit i 
milczy.

— Maszynę! Podłączcie maszynę! —•
krzyczy doktor zajm ując miejsce sa­
nitariusza. Chwyta długą ssawkę 
przymocowaną do aparatu  i przykłada 
ją ostrożnie do piersi pilota. Czarne 
ciało podskakuje na łóżku wyginając 
się w łuk pod wpływem elektrycznego 
wstrząsu — prostuje się tak  i wygina 
kilka razy puchnąc przy tym  coraz 
bardziej i bardziej.

— Stawiam na Pakowaczy — sani­
tariusz ociera pot z czoła.

— Zielona Zatoka nic ma szans — 
śmieje się doktor.

Na tw arzy pielęgniarki również po­
jawia się uśmiech. — Nie znam się na 
footbalu — chichocze.

Zarzucają prześcieradło na głowę 
pilota, przesuwają ciało na nosze 1 
wywożą je z pokoju.

Oprócz wrzasków Koreańczyka sły­
szę teraz piskliwy lam ent dziecka roz­
legający się gdzieś w głębi sali. Sio­
stra mówi, że zostało poparzone na­
palmem zrzuconym przez nasze samo­
loty. Nie widzę go, ale wrzeszczy bez 
przerwy tak  jak Koreańczyk i bez­
nogi żołnierz z am bulansu.

— Spokój, do jasnej cholery! — 
krzyczy sanitariusz.

Nagle pojawia się generał. Idzie 
środkiem sali zatrzym ując się na 
chwilę przed każdym łóżkiem. Masze­
ru je wzdłuż tego długiego szeregu sta­
jąc na baczność przed każdym ran­
nym. Kilka kroków za nim idzie chu­
dy szeregowiec z polaroidem w ręku. 
Generał ubrany jest w nienagannie 
skrojony, starannie zaprasowany 
m undur i do połysku wyczyszczone 
buty.

— Dzień dobry, żołnierzu — mówi.
— W imieniu Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych i Dowództwa Korpusu 
Am erykańskiej Piechoty Morskiej 
mam zaszczyt udekorować was Meda­
lem Purpurowego Serca oraz — gene­
rał nabiera tchu podczas gdy chudy 
szeregowiec błyska z boku polaroidem 
robiąc rannem u zdjęcie — oraz w rę­
czam- wam fotografię, k tórą możecie 
posłać rodzicom.

Sprężystym krokiem podchodzi do 
mojego łóżka i powtarza dokładnie to 
samo co powiedział przed chwilą. O- 
trzym uję Medal Purpurowego Serca
i w tym momencie chudy szeregowiec 
wyskakuje zza pleców generała naci­
skając przycisk polaroidu.

— A oto — dodaje generał — fo­
tografia, którą możecie posłać swoim 
rodzicom.

Wykonuje potem energiczny zwrot
i m aszeruje do następnego łóżka, na 
którym  dziewiętnastoletni ‘ chłopak 
moczy pościel uryną bełkocząc coś i 
płacząc jak małe dziecko.

— W imieniu Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych — rozpoczyna gene­
rał. Bełkot chłopca zamienia się we 
wrzask, jego ręce szarpią zakrwawio­
ne zwoje bandaża. — ...dekoruję was 
Modelem Purpurowego Serca. A oto
— kończy pospiesznie oficer wręcza­
jąc odznaczenie dziewiętnastoletniem u 
warzywu oto zdjęcie — generał za- 
jąkuje się rzucając okiem na fotogra­
fię, którą chudzielec wyciągnął przed 
chwilą z aparatu. Chłopiec nie prze­
staje sikać w orześeieradła — A oto 
zdjęcie, które możecie posiać... Gene­
rał nie kończy zdania. Przez długi czas 
patrzy na dziewiętnastolatka. Potem 
oddaje zdjęcie chudzielcowi i wyko­
nując en&rgiczny w lewo zwrot m a­
szeruje do następnego łóżka.

Tłumaczył: 
JERZY TW ORKIEW ICZ
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" . h " . . " . " " . " .  W 1972 roku  p ler-
I  E E -  F t f wsi ludzie lądu ją  na
U iV Ł  K siężycu. W tym  sa-

H  KKK m ym  roku  w polozo-
J  B  f  i Y i ' i ‘i neJ 260 km  od Pa-
|  B  ry ża  m alej wsi

M MIV skrom ny urzędn ik
W E 8 i^ ;a E a a M  • . . ubezpieczeń popełnia

“  sam obójstw o. Topi
się w rzece F lanne. 
M otywy sam obój­
stw a są z początku 
n iejasne. Później o- 
kazu je  się. że urzęd­
nik odw iedzał po­
ta jem nie  pannę B., 
kob ietę  o bliżej n ie­
określonym  w ieku I 
przedziw nym  życio-

, . , . . , . ry s ił  Słoweti' abso­
lu tn ie  ta jem niczą  postać, k tó ra  in trygow ała coraz bardziej 
okolicznych m ieszkańców . Okazało się bow iem , że urzędnik 
ubezpieczeń nie był Jedyną o fiarą  panny B. G inęli po kolei 
w szyscy, k tórzy Ją odw iedzali. Całą sp raw ą in teresu je  sie 
rów nież pow ieśclopisarzi M aurice Pons, k tó ry  m ieszka w te j 
okolicy. Zagadka ta jem niczej panny  B. frap u je  go coraz 
bardziej 1 na sw oją rękę sta ra  się w yjaśnić przedziw ne zw ią­
zki łączące kob ietę  i ko le jnych  sam obójców .

Nie zdradzim y po in ty  te j fan tastyczne j powieści um ieszczo­
nej przecież w czasach tak  bardzo nam  współczesnych. Mo­
żem y jedynie  dla w iększego zain teresow ania Czytelników 
przytoczyć w ierszyk, k tó ry  służy jak o  m otto  w  powieści 
M aurtce 'a  Ponsa.

„Skoro  ,,la m o rt"  to  śm ierć,
A ,,1’am o u r” to  kochanie,
P rzeto  śm ierć od m iłości 
W iedzie swe nazw anie .”

B.M.

M aurice Pons — „P an n a  B” , przełożyła: I . Dewitz, PIW , 
W arszaw a — 1976, s tr . 186, cena! z! 20,—

D IABEŁ PRZEG RAN Y

Je rzy  Rawicz, a u to r  w ielu książek dotyczących okresu  dw u­
dziestolecia m iędzyw ojennego, m .in, „G enera ł Zagórski za­
ginął", „D oktor Ł okie tek  i T ata  T asiem ka", „K ariera  Szam- 
belana", „Do pierw szej k rw i"  — w sw ojej najnow szej publi­
kac ji „D iabeł p rzeg ran y ” przedstaw ia losy pu łkow nika Wa­
cław a K ostka-B lernackiego, postaci, z k tó rą  — jak  pisze Je ­
rzy Rawicz — „opinia w iązała w szystko co było złe w polity­
ce w ew nętrznej trzynasto lecia  rządów  obozu P iłsudskiego”. 
P rzypom nijm y w skrócie k arie rę  W acława B iernackiego — 
bojow iec PPS z 1905 r., później szef żandarm erii legionow ej, 
o ficer sztabow y, kom endant tw ierdzy  brzesk iej, w ojew oda 
poleski, k tó rem u adm in istracy jn ie  podlegał obóz w Berezie, 
w reszcie — genera lny  kom isarz cyw ilny p rzy  naczelnym  wo­
dzu w randze m in istra , bo ta k  b rzm iał a k t nom inacy jny  dla 
B iernackiego, podpisany przez p rezyden ta  Rzeczypospolitej 
P olskiej z dnia 2 w rześnia 1939 r. Je rzy  Rawioz p rzedstaw ia 
losy K ostka-B iernaclciego od najm łodszych la t, aż po Jego 
proces w Polsce Ludow ej. Spokojnie i rzeczowo re lac jonu je  
fak ty  1 w ydarzenia, k tó re  ry su ją  nam  w yraziście sylw etkę 
B iernackiego, zawodowego w ojskow ego, czynnie angażu jące­
go się w życie polityczne, człowieka, z k tó rym  na trw ałe 
zw iązały się po jęcia: „B rześć" 1 „B ereza” , a przy tym  w szy­
stkim  także  niew yżytego au to ra . To W acław B iernack i był 
au to rem  książki „D iabeł zw ycięzca”, w k tó re j m .in. pisał: 
„N orm alny  człow iek zaw sze tęskn i za m ordem , choćby w 
nalgorszym  razie ty lko  za m ordem  owadów. Je st to n a j­
starsza i najszacow niejsza tęskno ta  ludzka” . Nie bez powo­
du Je rzy  Rawicz nadał sw ojej książce w łaśnie ty tu ł „D iabeł 
p rzeg rany".

•Terzy Rawicz „D iabeł p rzeg ran y ”, C zytelnik,W -w a 1976, str. 
323, ćena zl 42.

PO D  O BC YM I SŁO Ń CA M I

W ,,Z łotej se rii” li te ra tu ry  popularnonaukow ej, k tó re j pa­
tro n u je  Wiedza Pow szechna, ukazała się osta tn io  książka 
W altera R. Fuchsa ,,Pod obcym i słońcam i” . W ystarczy chyba 
przytoczyć ty tu ły  choćby kilku ty lko  rozdziałów : „Czy Ist­
n ie je  życie w układzie Drogi M lecznej?” , ,,Czy w arto  pro­
w adzić „nasłuch kosm iczny?’’, „ Jak  poznać abecadło łącz­
ności kosm icznej?” , .,Czy można dolecieć pojazdem  kosm icz­
nym do O riona?” , aby m iłośnicy lite ra tu ry  „science fic tion” 
od razu dom yśli się, jak im  problem om  pośw ięcona jes t pu­
b likacja  W.r ! Fuchsa. Nie w dając się w m ery toryczną ocenę 
książki „Pod obcym i słońcam i” , przytoczym y ty lko  k ró tk i 
frag m en t ze w stępu, zaty tu łow anego „K osm iczna godzina ba­
je k ” : „G otthard  G U nther nazw ał kiedyś li te ra tu rę  „science 
f ic tion  „am erykańsk im i b a jk am i” : Erich von D Sniken po­
kazał, że bajk i te można opow iadać w różnych Językach. 
N ależy jednak  pam iętać, że „kosm iczne b a jk i” nie w ypeł­
n ia ją  całej l i te ra tu ry  „science fic tion” . W naszych rozw aża­
niach postaram y sie przedstaw ić przede w szystkim  jej w ar­
tościow ą część, zw iązaną ściśle z rzetelną w iedzą i k ładącą  
w iększy nacisk na słowo „sc ience” , n i i  na słowo „fiction  .

Spośród problem ów  przedstaw ionych w książce W.R. F uch­
sa n iew ątpliw ie n a jbardzie j za in teresu ją  czyteln ików  te, k tó ­
re pośw ięcone są sposobom  naw iązyw ania kon tak tó w  z Inny­
mi cyw ilizacjam i i konstruow aniu  sztucznego Języka, dzięki 
k tórem u ludzie m ogliby naw iązać rozm ow y z „kosm icznym i 
sasiadam l” Sceptykom , k tó rzy  nie w ierzą w możliwości is t­
n ien ia  in n e j, niż ziem ska cyw ilizacji, książki Fuchsa polecać 
w ięc n ie będziem y. N atom iast w szystk im , k tórzy  bakcyl 
„science f ic tion” połknęli donosim y, że książka „Pod obcym i 
słońcam i” ukazała się w nakładzie  20-tyslęozny-m. T rzeba 
więc szybko udać się do księgarni.

W alter R. Fuchs „Pod obcym ! słońcami**, tłum aczy ł: M. K u­
biak, W iedza Pow szechna, W -wa 1976, str. 209, cena zł 40.

O D  L IN C O L N A i D O  N IX O N A

„ Isk ry ” w ydały  osta tn io  zbiór szkiców i a rtyku łów  prof. 
Jerzego  J. W iatra, p isanych i publikow anych w ciągu k ilku­
nastu  lat, dok ładn ie j od roku 1962 do roku  1974, k tó rych  wspól­
nym  tem atem  są S tany  Z jednoczone. A u to r pośw ięcił już p ro­
b lem atyce społeczno-politycznej S tanów  Zjednoczonych k il­
ka książek 1 wiele arty k u łó w  N ajnow sza p u b likacja  noszą­
ca ty tu ł „Od L incolna do N ixona” Jest jeszcze jednym  efek­
tem  naukow ych zain teresow ań  prof. W iatra  i Jego siedm iu 
podróży po S tanach  Z jednoczonych, jes t e fek tem  jego spotkań
i rozm ów  z w ielom a ludźm i ze środow iska in telek tualnego
i studenckiego. Ten sw oisty dokum ent pokazuje obraz współ­
czesnych S tanów  Z jednoczonych, ich polityki zagranicznej, 
ale nrzede w szystkim  stosunków  w ew nętrznych, odsłania 
problem y na co dzień n u rtu jące  społeczeństw o am erykańsk ie . 
K siążka prof. Jerzego  J. W iatra kończy się na słynnej aferze 
W atergate  1 dym isji N lxona. Mimo, że sporo się Już od tego 
czasu w ydarzyło, pomoże nam  Jednak lepiej zrozum ieć 1 to, 
co będzie się działo pod rządam i nowego prezydenta.

Je rzy  3 . W iatr „Od L incolna do N lxona” , Isk ry , W -wa 1976, 
str. 238, cena zł 30.

LAMUS CIEKAW OSTEK

O sw ojej pasji M arian Kozlowsk; au to r  „Lam usa cieka­
w ostek" tak  pisze: „H obby au to ra  tego zbioru to koLê 5Aonc? ; 
w anic ciekaw ostek, dziw actw , osobliwości. Nie doczekało się 
ono leszcze o ficjalnej nazwy, choć korzysta jąc  z p rak ty k i 
Innych dziedzin, można by te określić Jako kurlozy*tvkę . 
M arian Kozłowski pub liku je  zb ierane przez siebie cieka­
wo stk ' w ,,Expressle W ieczornym ” w ru b ry c e ' „K to cnce 
n iech czyta", która to ru b ry k a  k o n ty n u u je  dzieło -  Jak sam 
pisze - zain icjow ane przez w ielkiego m istrza ku ilozystyk l 
nieodżałow anego W ładysław a Zam brzycklego. _v.ia,

,,Lam us ciekaw ostek" to w m lare uporządkow any ( zbiór 
p rzeróżnych kuriozów  I anegdot, ciekaw y, a co ważniejsze, 
często znskakuiącv w lek turze . W „Lam usie można wyczy 
tać np że nlerw sl bokserzy  w alczvll w pozycll siedzącej. « J 
golfowy składa się z części noszącvch nazw y: 
wa, p ’eta, palec, szyjka, tw arz, ą długa szyja żyrafy  zaw iera 
m nlel kręgów  niż szyle p taków  — w róbel ma w szyi cz te t- 
naście kręgów, łabędź — dw adzieścia trzy , a żyrafy tvlko 
siedem  Oczywiście m oina  by długo Jeszcze przytaczać rożne 
ciekaw ostki, o k tó rych  opow iada M arian Kozłowski, ale zam - 
teresow anych lepiej przecież odesłać do źródła, czyn „La- 
m usa cioknw ostek” , dow cipnie zilustrow anego przez Szym o­
na Knhvit**k1eij[o.

M arian K ozłow ski „Lam us ciekawostek**, KAW , W -wa, s tr . 
270, cena zł 30.

WATOWI

L fZDARZENIA i ZWIERZENIA

ŁAMANIE GŁOWY
Rozrywki umysłowe są z pe­

wnością rzeczą pożyteczną i 
wcale nie uważam, że np. krzy­
żówki są zajęciem dla półgłów­
ków, jak kiedyś napisał Jerzy 
Urban. Krzyżówki mogą być na­
wet zajęciem bardzo kształcą­
cym, pod warunkiem  oczywiś­
cie, że są opracowane solidnie.

Ale na przykład czytam ha- 
sełka w krzyżówce i mam w ątp­
liwości. Oto hasło: „styl w li­
teraturze i sztuce zapoczątkowa­
ny wc Włoszech (XVI wiek).” 
Zarówno okres jak i ilość liter 
wskazuje na barok, ale... Prze­
cież barok nie był stylem, lecz 
k i e r u n k i e m .  Między fymi 
dwoma pojęciami istnieje sub­
telna, ale istotna różnica.

Podobna nieścisłość w innym 
haśle: „utwór literacki, wyszy­
dzający wady ludzkie”. Chodzi
o satyrę, ale przecież jakże ubo­
żuchna byłaby satyra, gdyby 
tylko o to w niej chodziło. Sa­
tyra ośmiesza i piętnuje nie ty l­
ko przyw ary ludzkie, ale z j a ­
w i s k a ,  s t o s u n k i ,  o b y ­
c z a j e ,  p o s t a w y ,  o r i e n ­

t a c j e  polityczne, sposoby za­
chowań, instytucje... Wiem, że 
krzyżówka to nie historia lite­
ratury, ale jeśli już ma trochę 
kształcić, to niech nie spłyca i 
nie miesza pojęć.

Natom iast o prawdziwe łam a­
nie głowy przyprawiła mnie no­
ta tka  z „Głosu Robotniczego”. 
Tytuł jej brzmi: „Dekoracja za­
służonych kombatantów”. Czy­
tam  więc i dowiaduję się, że w 
uroczystości na Widzewie wziął 
udział przewodniczący DRN 
(imię i nazwisko tłustym dru­
kiem) i wiceprzewodniczący 
(imię i nazwisko tłustym  dru­
kiem). Dowiaduję się, że spra­
wozdanie złożył wiceprezes 
(imię i nazwisko tłustym dru­
kiem), a następnie władzom 
dzielnicowym podziękował pre­
zes (imię i nazwisko tłustym 
drukiem).

Czytam więc te nazwiska i nie 
mogę się doczytać związku mię­
dzy tytułem  („Dekoracja zasłu­
żonych kombatantów") a treścią 
publikacji. I wreszcie — jest! 
Ostatni akapit i ostatnie zdanie

brzmi dosłownie tak: Dwóch 
zasłużonych kombatantów II 
wrojny światowej udekorowano 
Medalem Zwycięstwa i Wolnoś­
ci”. Koniec cytatu i koniec a rty ­
kułu. Nazwisk „zasłużonych 
kom batantów” — oczywiście — 
nie podano.

Nie lubię nadużywać wielkich 
słów, ale jest to skandal i kpina 
z czytelnika, z odznaczonych i
— pośrednio — z tych wszyst­
kich ludzi wymienionych w pu­
blikacji tłustym  drukiem. Nikt 
się tu  nie może tłumaczyć, że 
„zabrakło miejsca". Na d w a  
najważniejsze nazwiska? Prze­
cież gdyby nie oni i nie tacy jak 
oni — przewodniczący nie był­
by dziś przewodniczącym, pre­
zes prezesem i dziennikarz nie 
byłby dziś dziennikarzem.

Zacytowana tu  publikacja nie 
jest niczym oryginalnym w na­
szej prasie, nieraz już podobne 
dziwne inform acje zdarzało mi 
się czytać. Łamię więc sobie 
głowę, dlaczego tak się dzieje?

Powodów do łamania głowy 
jest więcej. Oto czytam w „Ży­
ciu L iterackim ” artykuł Romana 
Gorzelskiego pt. „Zemsta kon­
trolerki” i nie mogę zrozumieć 
jak to się dzieje, że Okręgowy 
Zairząd Dochodów Państw a '

Kontroli Finansowej w Łodzi 
ma ochotę kompromitować się 
taką „kom petentną” kontrolą, 
jaka miała miejsce w Stowa­
rzyszeniu Muzyki Estradowej. 
Zanim Gorzelski rzecz całą o- 
pisał, w Łodzi było głośno o 
kontrolerce, która badając dzia­
łalność instytucji estradowej nie 
wie, jaka jest różnica między 
scenografią a scenariuszem. Z 
tego, co pisze Gorzelski, wynika, 
że po prostu ktoś na kimś posta­
nowił się ode.grać i do tego celu 
użyto p a ń s t w o w e j  insty­
tucji o poważnie brzmiącej naz­
wie. Nawiasem mówiąc, jeśli 
kontrola wykazuje w instytucji 
ponad pół miliona złotych 
s t r a t ,  a dokumenty wykazują 
około czterystu tysięcy złotych 
z y s k u ,  to powinien wkroczyć 
w sprawę prokurator. W takiej 
bowiem sytuacji albo dyrektor 
jest malwersantem, albo Kon­
troler fałszerzem. Ale „kto jest 
kto” — nie wiadomo.

Tak, tak — we współczesnym 
świecie nawet gazety nie moż­
na sobie poczytać bez łamania 
głowy.

W ID O K

LEW YM  OKIEM

IDYLLA MALEŃKA TAKA...
Obywatel Styś, kierownik dwu­

osobowej sekip.il w pewnym re­
feracie niedużego oddziału w 
dużym wydziale pewnego urzędu, 
postanowił sie pewnego dnia od­
rodzić. Może stało się to pod 
wpływem dwóch pism satyrycz­
nych, wielu dzienników i tygod­
ników oraz programów rozryw­
kowych PR i TV, ehloszczących 
bezduszność i tępotę biurokra­
tów, może zadziałał wstrząso- 
wo jakiś silny bodziec emocjo­
nalny, a może Ob. Stysiowi orzy- 
szlo nagle do głowy, że oprócz 
miesięcznej zapłaty za pracę 
przyjemnie byłoby mieć /, tej 
pracy także trochę satysfakcji w 
postaci uznania wdzieranych kli­
entów. Myśli takie nie każdemu 
przychodzą do głowy i nie w 
każdy piątek, ale chyba czasem 
gdzieś komuś przychodzą. Krót­
ko mówiąc — Ob. Styś postano­
wił zostać urzędnikiem idealnym,
i to zarówno w rozumieniu re­
gulaminów i instrukcji, lak I 
szeroko pojętej służby społecz­
nej.

Przede wszystkim postanowił 
zaczynać pracę co dzień punktual­
nie o godzinie siódmej trzydzie­
ści, zgodnie z zarządzeniem dy­
rekcji, i nie spóźnić się nigdy 
ani o minnutę. Niestety, już 
pierwszego dnia spóźnił s'ę pół 
godziny bo pewien motorowy,

który miał mieć służbę, nie przy­
szedł do pracy a jego rezerwowy 
zamiennik nie chciał objąć wozu 
uszkodzonego i nie naprawionego 
od dwóch dni. Wóz zaś nip był 
naprawiony dlatego, że mechanik 
zamiast czterech wozów obsłużył 
trzy i zabrakło mu czasu, a za­
brakło dlatego, że musiał odebrać 
dziecko ze żłobka, gdyż żłobek 
zalała woda z uszkodzonego kra­
nu, który groził awarią już od 
miesiąca, tylko że administracja 
nie miała wolnych hydraulików, 
z tej prostej przyczyny, że hy­
draulicy zatrudnieni byli przy 
fuchach. Trudno, oni też mają 
rodziny i muszą z czegoś fyć.

Więc na miasto wyjechało 
mniej wozów tramwajowych, a 
te co wyjechały, poruszały się 
sympatyczną gromadką, jeden za 
drugim. Przyczyny tego zjawiska 
nie udało nam sie stwierdzić. W 
każdym razie Ob. Styś czekał na 
przystanku bardzo długo i nawet
— jako idealny urzędnik — chciał 
jechać taksówka, tylko że na po­
stoju nie było jak zwykle żad­
nej, a te które przyjeżdżały żą­
dały jazdy w zupełnie innych 
kierunkach niż kierunek slysio- 
w,v.

Spóźniwszy się pół godziny 
pan Styś został zbesztany przez 
panienkę z kadr. która spóźniła 
się o dziesięć minut mniej. Za­

raz zresztą został wezwany do 
dyrektora, który — jak się oka­
zało — wezwał na tę samą go­
dzinę tuzin osób. rozwiał z je­
dną, a reszta czekała za drzwia­
mi, w sekretariacie. Styś swojej 
kolejki mie doczekał, bo dyrektor 
otrzymał pilny telefon i odło­
żył rozimowe na jutro. Wiec po 
godzinie czekania wrócił Styś 
do swego biurka j zaczął studio­
wać grubą instrukcje, zeszytą z 
boku drucikami. Czytanie spra­
wiało pewna trudność, gdyi nie­
które stronice były zupełnie bla­
de, bo powielarni nikt nie ehcial 
sprzedać tuszu na rachunek, a 
bez rachunku nie wolno. Za to 
inne stronice były dosłownie za­
czernione i nieczytelne, bo po­
wielacz od dawna był tuż uszko­
dzony i tasz spływał nierówno­
miernie, jak sam chciał. Hyly 
też strony wpięte do góry no­
gami. ale to już subiektywna 
wina panienki z kancelarii, któ­
ra pracuje na etacie starszego 
inspektora, ale jej ambicje ży­
ciowe nie pokrywają sie ze sta­
nowiskiem pracy, z czego wyni­
kają często stany dyspepsji i roz­
targnienia.

Skończywszy instrukcje pan 
Styś zabrał się do najpilniej­
szych spraw, fceby uniknąć biu­
rokratycznej pisaniny, zaczął te­
lefonować. Na siedem kręceń u-

zyskiwal średnio jedno połącze­
nie właściwe, niestety, adresat, 
był zajęty lub nieobecny. O- 
wszem, zdarzało się i tak, że pod­
nosił słuchawkę ktoś właściwy, 
szkoda tylko, żc obie strony nie 
słyszały się wzajemnie I krzy­
czały coraz głośniej słowa, nie 
mające nic wspólnego ze sprawą.

To już lepiej załatwić pisem­
nie. Pan Styś pilnie machając 
długopisem wygotował w godzi­
nę dwadzieścia listów, bardzo 
pilnych. Hala maszyn, przełado­
wana pracą (dwie maszynistki 
na urlopach macierzyńskich, blo­
kada etatów), przepisze .ie naj­
później pojutrze. Dyrektor pod­
pisze za tydzień. Goniec zaniesie 
na pocztę, eo pozwoli mu chodzić 
po mieście cały dzień albo stać 
w kolejsce po dżinsy. Poczta do­
ręczy ekspresy za dziesięć dni. a 
ekspresy polecone trochę póź­
niej.

Pan Styś tymczasem zaczął 
przyjmować interesantów. Z pre­
tensjami przyszli: dwóch motor­
niczych, mechanik tramwajowy, 
hydraulik, trzej kierowcy taksó­
wek, telefonistka na zwolnieniu 
lekarskim, kierownik urzędu po­
cztowego i doreezyclel. Wszyscy 
mieli absolutną racie.

Obywatel Styś urzędował pil­
nie, zapomniawszy nawet, że dziś 
mieli mu przywieźć meble. Na 
szczęście ci. co mieli przywieźć, 
też zapomnieli.

ĆW IEK

WAGON NIE SZPILKA
Szukanie szpilki w stogu siana 

jest wprawdzie czynnością moż­
liwą, ale bezskuteczną. Można 
szukać szpilki w stogu siana, ale 
nie ma żadnej gwarancji, ze suj 
ją znajdzie. Trzeba miec jedna* 
dużą wyobraźnię, aby uświadom c 
sobie beznadziejność takiego szu­
kania. Wagon kolejowy jednakże 
w niczym szpilki nie przypomina, 
a okazuje się, że może zginąć jan 
szpilka w stogu siana. Taki przy­
padek zdarzył się rzeczywiście, o 
czym 16 grudnia 1976 roku pisat 
„Express Wieczorny”.

Zakłady „Podhale” z Nowego 
Targu zamówiły za granicą ma­
szyny, które statek przywiózł w 
ciągu 4 dni z Rotterdamu do 
Szczecina. Była to pilna przesył­
ka i miała szybko koleją dotrzeć 
do Nowego Targu. Ale nie do­
tarła. Nie mogąc doczekać się 
pilnej przesyłki, zawierającej 
maszyny niezbędne do wykonania 
zagranicznego zamówienia, „Pod­
hale” najpierw monitowało tele­
fonicznie w PKP w Nowym Tar­
gu, a następnie zwróciło się... o 
pomoc do „Exprcssu Wieczorne 
go”. 16 grudnia 1976 roku — jak 
już wspomniałem — ukazała sie 
notatka pt. „Gdzie jest wagon nr 
1844/47-51876?”. Natychmiast Mi­
nisterstwo Komunikacji wysłało 
w teren kontrolerów. Rozpoczęły 
sic poszukiwania.

Kilka dni temu „Exprcss Wie­
czorny” poinformował, że wagon 
się znalazł. Znalazły sic maszyny 
dla „Podhala”. Dotarły one do 
Nowego Targu 20 grudnia 1976 
roku, a więe w 5 dni po termi­

nie, w którym fabryka miała 
rozpocząć eksportową, zamówio­
ną przez zagranicznego kontra­
henta, produkcję. Załoga „Podha­
la” uruchomiła te maszyny już 
21 grudnia 1976 roku i przy du­
żym poświęceniu, mimo świat 
potrafiła do końca roku nadrobić 
prawie 6-dniowe opóźnienie.

Historia wagonu skończyła sie 
dobrze, można więc ją do akt 
odłożyć i tylko cieszyć się. Nowo­
tarskie „Podhale" i Ministerstwo 
Komunikacji powinny być wdzię­
czne „Expressowi Wieczornemu ’ 
za pomoc. Ale to byłoby zbyt 
piękne, aby było prawdziwe. 
„Podhale” może jest i wdzięczne 
warszawskiej nopołudniówce, ale 
Ministerstwo Komunikacji... zga­
niło gazetę, za wtrącanie sie w 
nie swoje sprawy. Okazało się 
bowiem, że numer wagonu po­
dany w „Exprcssie Wieczornym” 
w ogóle nie istnieje. „Podhale” 
nie Interweniowało na stacji 
PKP w Nowym Targu, bo nie 
ma na to... pisemnych dowodów. 
Przesyłka dla ..Podhala” wyru­
szyła ze Szczecina 23 listopada 
197(> roku. I w ogóle nie ma 
sprawy, a nieodpowiedzialni 
dziennikarze robią tylko zamie­
szanie w niepodległym państwie 
PKP.

Pod koniec ubiegłego roku bar­
dzo często z gazet i telewizji 
można było dowiedzieć się o wie­
lu klientach PKP, którzy prze­
trzymywali wagony i utrudniali 
tym niełatwą pracę przewoźnika 
w okresie lak zwanego szczvtu. 
czyli nasilenia przewozów. Ale

w tym samym czasie ówże prze­
woźnik wysyła 23 listopada 1976 
roku wagon nr 14754404 — tym 
razem „Express Wieczorny” już 
nic pomylił się w numeracji wa­
gonu — wagon ten dociera do 
Nowego Targu dopiero 20 grud­
nia 1976 roku. W końcu wagon 
nie jeest szpilką a sieć PKP sto­
giem siana. Wagon ma swój nu 
mer, list przewozowy, dokumen­
tację, jako że przewoźnik bierze 
odpowiedzialność za przewożony 
towar. Jak więc to jest możliwe, 
że przez 27 dni ginie wagon z 
pilną i wartościową przesyłką?

Z punktu widzenia Minister­
stwa Komunikacji „Express Wie­
czorny” popełnił fatalny błąd. u- 
jawnił *>owiem bałagan panujacy 
na PKP. Mało tego, dowiódł, ie 
w Ministerstwie Komunikacji 
nie bardzo wiedzą, co sie dzieje 
w ich państwie, jako ie Mini­
sterstwo Komunikacji powiado­
miło warszawska gazetę o tym, 
że nllną przesyłkę ze Szczecina 
do Nowego Targu wiozły nie PKP 
a Przedsiębiorstwo Spedycji Kra­
jowej. Ktoś tu wyraźnie swoje 
nadrzedne władze wprowadził 
świadomie w błąd.

Nie zajmowałbym sie sprawą 
zaginionego wagonu, który przez 
blisko miesiąc był nie wiadomo 
gdzie, gdyby nie ton odpowiedei 
Ministerstwa Komunikacji. Za­
miast bowiem rzeczowej odpo­
wiedzi na zupełnie oczywistą 
snrawe. warszawska gare*a otrzy­
mała kilka pouczeń. Wielkim 
szczęściem „Expressu Wieczorne­
go" jest to, że w ogóle tę odpo­

wiedź, nawet z pouczeniami, o- 
trzymał. PKP stoi bowiem na 
stanowisku, że na jakąkolwiek 
krytykę nie naleiy odpowiadać, 
gdyż pasażerowie i klienci na­
szych ukochanych kolei powinn' 
być szczęśliwi, że PKP chce so­
bie nimi zawracać głowę.

Pamiętam taka audycję, rzeko­
mo rozrywkową, w czasie której 
kilku kolejarzy wymyślało z 
ekranu telewizyjnego widzom 
potencjalnym pasażerom PKP za 
ich nieżyczliwy stosunek do ko­
lei, za to, że przeszkadzają kole1 
pracować spokojnie. Pasażer bo 
wiem — jak to powinno być po­
wszechnie wiadomo — ma długi 
szereg obowiązków, ale nie ma 
żadnych nraw. Okązuie się, że 
klient również nowinien być 
szczęśliwy, że swój ładunek o- 
trzvmał. a ie po blisko miesiącu, 
to .iuż nie lego snrawa.

Zawsze dziwiłem się, jak to 
jest możliwe, aby pociąg osobo­
wy, maiący poruszać sie po li­
niach PKP według rozkładu jaz­
dy, mógł wyruszać ze stacji po­
czątkowej z kilkunastominutowym 
opóźnieniem. Ale jestem naiwny. 
Z jednej z wypowiedzi telewizyj­
nej urzędnika PKP dowiedzia­
łem się, że nie nie ma w tym 
dziwnego, bo skoro przyjedzie o- 
późniony, a musi być umyty I 
wysprzątany, to zrozumiałe, że 
wyruszy opóźniony. Wszystko 
jest takie proste. Dla PK¥.

MARCIN R O D M
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— Dzień dobry...
— Tsss — żona gwałtownie 

wepchnęła mi mój własny sza­
lik  w usta.

— Co się stało!? — szepną­
łem przerażony.

— Oni.,. Wyobraź sobie... Na­
reszcie! — głos jej się łam ał 
kiedy pokazywała zamknięte 
drzwi.

— Jesteś tego pewna!?
— Najzupełniej. Podsłuchiw i 

łam. Daję głowę!
— Moje kochane dzieciny — 

załkałem ze szczęścia. — A Ja 
już zwątpiłem...

— A nie mówiłam ci — 
trium fowała żona — kiedy ty 
zam artw iałeś się, że Krzysio 
skończył dziewiętnaście, a Zdzi­
sio dwadzieścia lat: na wszyst­
ko przyjdzie czas. I to samo 
z myśleniem. Dziś wprawdzie 
zaczęli, ale za to ostro wzięli 
się za siebie.

— Ostro myślą, mówisz... A 
o czym?

— Jak  zarobić dziesięć tysię­
cy złotych!

— A ja  już oskairżałe n 
świat — chlipnąłem  — iż jest 
zły d niesprawiedliwy. ' Dziś 
n a  przykład w osiedlu jakieś 
zbiry obrabowały kiosk. A n a ­
si złoci siedzą tu sobie cichu­
teńko, myślą i nie wadzą ni 
komu.

— Myślą i jak im to myśle­
nie wyjdzie, podreperują nasz 
budżet — zatarła żona ręce.

— Kochane smyki, trafili w

dziesiątkę z tym myśleniem!
Na drugi dzień z drżeniem 

przekraczałem próg własnego 
mieszkania.

— Tsss — szalik znów za­
kneblował mi usta, ledwo zdą­
żyłem je otworzyć.

— A więc nic się nie zmię­

łam — wyprężyła się dumnie 
żona. — Myślą już jak  zarób ć 
pięćdziesiąt tysięcy złotych!

— A to smyki! — łzy szczę • 
ścia potoczyły mi się same po 
policzkach. — M ądrzeją mi w 
oczach! Ale przecież — zreflek­
towałem się — nie wymyślili 
jeszcze, jak zarobić dziesięć ty ­
sięcy, a już głowią się nad 
pięćdziesięcioma?

— I słusznie. Jeśli wymyślą 
jak  zairotoić pięćdziesiąt tysięcy 
złotych, to sposób na dziesięć 
prawie sam przyjdzie. A zresz­
tą, czy warto się rozdrabniać?

— Kto by przypuszczał — 
oddałem się radosnej reflcksj' 
— że jednak ludzie z nich wy-

MAREK NEJMAN

POCZĄTEK

niło? — podskoczyłem radośnie
— Zmieniło się, ale na lepsze 

— promieniała żona.
— Jak  to?
— Orni myślą coraz spraw ­

niej. Coraz śmielej... — żonie 
brakło słów.

— Bo myślenie nie zna gra­
nic! — wykrzyknąłem. — A»e 
skąd ty wiesz, że robią postę­
py?

— Znów liano podsłuchiwa-

rosną. I świat woale nie Jest 
taki zły. Jednych w nim s.ę 
gładzi, drugich pod włos bie­
rze. Nasze pociechy myślą, jak 
zarobić pięćdziesiąt tysięcy zło­
tych, a w osiedlu obrabowano 
dziś kiosk na pięćdziesiąt ty­
sięcy. I jest w tym wszystkim 
cudowna równowaga...

— Rany boskie!
— Co się stało? — spojrza­

łem przerażony na żonę.

— Przecież wczoraj też m ó­
wiłeś, że w osiedlu obrabow ' 
no kiosk. Na ile?

— Na dziesięć tysięcy... Rany 
boskie! — zawołałem. — I co 
teraz będzie?

— To twoja wina! Stawałeś 
na głowie żeby zamienić mie­
szkanie na większe. Ze to nib„ 
lepiej, bo chłopcy będą miel 
samodzielny pokój. To teraz 
masz! Jak byśmy mieli ich na 
oku, do nieszczęścia by nie do­
szło.

— A przez ciebie nie czytali 
gazet, bo im je wyrywałaś 
robiłaś sobie papiloty...

— Co ma piernik...
— A ma! Wyczytaliby, że Jak 

się już chce zrobić kiosk, tc 
najlepiej przed pełnoletnością 
Przez ciebie nie czytali gaza' 
Pójdą do kicia!

— Nie kłóćmy się! — żon-a 
załamała ręce. _  Myślmy, co 
robić!?

— Jak  ich wypuszczą, zamie­
szkamy znów razem, by nia 
doszło do dalszych tragedii...

— A ja zaprenum eruję im 
świeży dziennik, by byli na 
bieżąco!

— Włączę telewizor — po­
wiedziałem stanowczo.

— W takiej chwili!? Oszala­
łeś!

— Może jakaś am nestia — 
rzuciłem z nadzieją w głosie

— Słusznie — przytaknęła 
żona. — Ciekawa jestem, czy 
am nestię dadzą w kolorze?

— Wiesz oo — powiedziałem 
sadowiąc się przed telewizo­
rem  — grunt, że zaczęli myśleć. 
Myślenie, to podstawa. Zawsze 
to basałykom mówiłem.

— Tak — przytaknęła żona 
dostawiając sobie fotel — naj­
ważniejsze, że zaczęli. Każdy 
początek jest przecież bardzo 
trudny.

REPORTER Z BALONEM

Z „Dziennika Popularnego” dowiedzieliśmy się, że 
red. Zdzisław Szczepaniak sprzedawał balony na balu 
sylwestrowym. Dochód wyniósł 450 złotych, czyli 
więcej niż reporter może otrzymać za relację z nocy 
sylwestrowej.

Nieprawdziwe są natomiast pogłoski, że w „Dzien­
niku Popularnym ” pisują sprzedawcy balonów.

NAUKA
Spółdzielnia Pracy „ L i n g w i s t a "  ogłasza, że or­

ganizuje „Kursy kroju i szycia”. W rewanżu Izba 
Rzemieślnicza zacznie nauczać języków obcych.

JAK SIĘ CZUJE BONIEK?

„Express Ilustrow any” donosi, że Z. Roniek czuje 
się dobrze. Przebywającego w szpitalu futbolistę od­
wiedziła grupa działaczy i oto relacja: „czuje się do­
brze i ma świetne samopoczucie. Zapytał nawet czy 
przynieśliśmy mu piłkę, bo się bez niej potwornie 
nudzi”.

Leżący w szpitalnym łóżku pacjent, który oświad­
cza, że chętnie by pobaraszkował w pościeli z piłką, 
kw alifikuje się, naszym zdaniem, do dalszego lecze­
nia.

SEKSUOLOGIA

Seksuolog-amator pisze w „Walce Młodych”: „W ła­
sny samochód daje poczucie siły i niezależności, nie 
mówiąc już o doznaniach erotycznych, które dostar­
cza automobilistom zgrabna karoseria. Autobusy m u­
szą więc wypaść z konkurencji, choćby dlatego, że 
mało kto chce spać ze słoniem”.

Walczący seksuolog z „WM” przypomina tego re­
kruta ze znanej anegdoty, którem u się wszystko z d.. 
kojarzyło.

KRONIKA TOWARZYSKA

Dzięki serii wywiadów w tygodniku „Radio 1 Tele­
wizja” możemy przedstawić w „Powiększeniach” nie­
co plotek z towarzystwa TVP.

Otóż Olga Lipińska nie ma kolorowego telewizora, 
choć realizuje kolorowe programy telewizyjne. W an­
da Konarzewska od 18 lat kocha tylko swojego męża, 
a Marian Kubera (XYZ) chętnie by gdzieś wyjechał 
i to zaraz.

Poza tym Witold Pograniczny umie robić na dru­
tach, Tadeusz Sznuk lubi blondynki, a szef redakcji 
Sportowej TV, Andrzej Juccwicz, nie lubi zastana­
wiać się nad sobą.

DIIET „MIRTON
Ten znany łódzki duet p iosenkarsk i tw orzy m ałżeńska para: 

Jo la n ta  Szen i Jerzy  M irton , k tó ra  w ystępu je w spólnie na e s tra ­
dach od n iespełna sześciu lat.

N im  jed n ak  rozpoczęli on i w spólną pracę. Jo la n ta  Szen ukoń­
czyła w ydział w okalny w szczecińskiej szkole m uzycznej W łaśnie 
w Szczecinie, a następn ie  — w Łodzi, staw iała  pierw sze sceniczne 
k rok i o trzym ując  szereg in teresu jących  solistycznych ró! w T ea­
trach  Muzycznych obu m iast („B aron cygańsk i’1 — rola A rseny, 
,,H rab ina  M arlca’’ — roia Lizy, „K raina uśm iechu” — rola Mlmi 
itd .). W arto dodać, że Jo la n ta  Szen uzyskała dyplom  w okalny u 
prof. Ja n in y  W yrzykow skiej, a później kształciła jeszcze głos u 
p ro l. Olgi O lglny z łódzkiej PWSM.

Je rzy  M irton natom iast w ystępow ał na krajow ych estradach  od 
19(55 roku , kiedy to uczestniczył jak o  deb iu tan t w K rajow ym  F e­
stiw alu  P olsk iej P iosenk i w Opolu. Z dobyw ał estradow e dośw iad- 
czente w ystępu jąc z tow arzyszeniem  różnych zespołów in s tru m en ­
ta lnych  i w różnego rodzaju  program ach.

W dorobku  duetu  „M irton—Szen” na szczególną uw agę zasługują 
liczne w yjazdy na zagran iczne tournees. W ciągu k ilku  la t is tn ie ­
nia due tu  w ielokro tn ie  gościli oni w Zw iązku Hadzteckim  (w ybie­
ra ją  się tam  znowu w kw ietn iu  br ), N iem ieckiej Republice De- 
m okra tycznej 1 Czechosłow acji. O klaskiw ała Ich rów nież publicz­
ność w F in land ii i na Węgrzech. N ajw iększy Jednak aplauz zyska­
ły sobie ich w ystępy za oceanem  -  w S tanach  /Jednoczonych  i 
K anadzie. Przyw ieźli ze sobą stam tąd  plik pochlebnych recenzji: 
wychodzący w Nowym Jo rk u  „PoUtsh Daily N e w s1 zam ieszczając 
ogrom ne zdjęcie łódzkich arty stów  pisał: „D uet M irton sensacją 
polskiej e s tra d y ’ , na tom iast po lonijny  „Głos Polski” i  T oronto  
(K anada) tak  recenzow ał pokaz estradow y: ,Duet M irton —Szen"

’ Że. po,siada n le  ly lko ru tynę , ,lo rów nież l ta len t
naw iązyw ania kon tak tu  z publicznością, um iejętność przerzucan ia  
nek Zhv?. w?fiL.?a ' lr0 l U W drUgl Z aprezen tow ana w iązanka plose- 
E | L ' .  w  m sukcesem  zm uszając artystów  do w ielokrotnych 
SJ??. ' >Vj!:ys ko to pozw ala przypuszczać (Jeśli dodam y ze duet 
M irion do dziś o trzy m u je  wiele listów od rodaków  m  o t S  
ze -p io s e n k a rc e  m ałżeństw o da jeszcze n i c j c d ^  końce i dia za 
gran icznej polonii w tych k ra jach  f -

^ k ła ln o ś c l  duetu  to w ystępy w k ra ju . Poza tra -  
, (ostatn io  M irton—Szen brali udział w p rogra-

rte  rfozBoe»^^«nAi' a n ,k lualn to  Postanow ili usamodzielnić 
rfnM r ° . ?,°CZ£I* w spółpracę z w łasnym  zespołem  akom paniu jącym )
k°ch la k • °  W lrtk« r i C» m S*na P l a m a c h  telew izyjnych ta- 

i ?  ’ "z  najlepszym i życzeniam i'', a w cześniej
i • 1 ,,Postaw  się, m e zastaw  się". C hetn i“

uczestniczą także w audycjach  radiow ych (np .Podw ieczorek nr,-v 
m ik ro fon ie” , „P rogram  z dyw an ik iem ", „W esoiy au tobus") P y 

w f'awr>o dużym  pow odzeniem  cieszyła się piosenka Hen­
ry k a  Dehicha z tekstem  Cezarego Juszyńsklego „Na urlop Jeżdżą 
zakochani k tórą nagrał dla Polskie*., Ra-łia duel M irton ' Szen 
W najbliższym  czasie Jo la n ta  Szen I Je rzy  M irton przystępu ją dó 
ko le jnej sesji nagran iow ej 1 można się spodziew ać, że "l tvm  r ,
zem w śród now ych pozycji rep ertu a ro w y ch  nie zab rak n ie  przeboju"

I I  i C I  I C  r » 7  A I IL J A D  wzdychała, a wyciauaiac reke wvnvtvwn^ o aAv ___  i . . ..............JUSUFDŻAUHAR

BEZDOMNE KOTY
Kiedy tego wieczoru w K ai­

rze rozległo się wycie syren 
poprzedzające nalot, moja o- 
statnia pacjentka — na imię 
m iała Daulat — jeszcze nie 
zdążyła opuścić mojego gabi­
netu. Wypadało nam pozostać 
razem aż do czasu, kiedy m i­
nie zagrożenie. Dym z papie­
rosów kłębił się i tańczył nad 
głowami ludzi, ludzi ogarnię­
tych niepokojem i strachem 
przed zbliżającym się niebez­
pieczeństwem.

Spojrzałem na nią i znowu 
schowałem się za gazetą. Dau­
lat nie należała do piękności, 
ale pasowała jej wesoła, zielo­
na plamka na podbródku i 
przyciągała ku niej uwagę. 
Ten maleńki, uroczy tatuaż był 
dowodem tego, że Daulat po­
chodziła ze wsi.

Ukończyła 20 lat. G rała małe 
rólki w najpodrzędnlejszych 
teatrzykach, które pow stają w 
sposób nieoczekiwany i u trzy­
m ują się przez sezon dając kil­
ka powtarzających się spek­
takli, a potem przeżywają 
krach, zaś ich dyrektorzy zni­
kają nie zapłaciwszy biednym 
aktorom. Dlatego też dziew­
czyna w poszukiwaniu zarob­
ku musiała liczyć nie tyle na 
swój talent, co na urodę i o- 
chotę niektórych młodych lu ­
dzi trawiących najlepsze lata 
w  kawiarniach przy ulicy U- 
m ad-ad-Din, pocałować weso­

łą, zieloną plamkę na jej pod­
bródku.

Znałem ją już dwa lata, po­
nieważ mieszkała u mojego 
przyjaciela Tagira, nieżonate­
go inżyniera, który pracował 
w M inisterstwie Komunikacji. 
Uprzedzał, że przepędzi ją o 
ile tylko wyjdzie z domu bez 
zezwolenia. Toteż kiedy pew­
nego razu, wieczorem, Tagir 
nie zastał jej w domu, zam­
knął przed nią drzwi, a ona 
szlochając przyszła do mnie 
prosić o wstawiennictwo. Mój 
przyjaciel był twardy i łzy 
D aulat nie zmieniły jego decy­
zji. Nie krył przede mną, że 
skorzystał z okazji, ponieważ 
już dawno mu się znudziła i 
sam szukał pretekstu do kłót­
ni. Jej wygląd wzruszył mnie. 
Przypominała mi bezdomnego 
kota, który szuka kryjówki, 
toteż wyraziłem jej swoje 
współczucie i próbowałem ‘ją 
pocieszyć. Od tamtego dnia, 
gdy przekonała się, że jej nie 
unikam, zaczęła do mnie cza­
sem przychodzić.

Daulat pojawiała się tylko z 
zapłakanymi oczyma. Gdy ży­
cie uśmiechało się do niej — 
znikała. Widząc jak jest zmę­
czona, dawałem jej możliwość 
wylania swoich skarg i wypo­
wiedzenia swoich obaw. Zau­
ważyłem, że znajduje w tyrn 
uspokojenie i pocieszenie. O- 
tw ierała przede mną duszę,

wzdychała, a wyciągając rękę 
na pożegnanie, szeptała: „Osta­
tecznie wszystko jest dobrze — 
przecież mam przyjaciela”. Nie 
ciążyła mi. Daulat nigdy nie 
była natrętna, nigdy niczego 
nie żądała i rzadko przyjm owa­
ła te bezzwrotne pożyczki, któ­
re jej proponowałem pomimo, 
że właśnie bieda przygnała ją 
do mnie. Wstyd nie pozwalał 
Daulat przyjmować pieniędzy, 
ale prosiła mnie, abym posłał 
sługę po kanapki, dziwiąc się 
przy tym, jak szybko zdołała 
przetrawić suty obiad i znowu 
się wygłodzić. Patrząc na wy­
suszone wargi i słuchając jej 
słabego głosu, ustalałem, że nie 
jadła od wczoraj. Głodny blask 
jej oczu przypominał mi oczy 
bezdomnych kotów, które cier­
piały głód podczas ciemnych, 
dżdżystych nocy. Obserwując 
Daulat podczas jedzenia od­
czuwałem skrytą radość. Czy 
była to radość podającego ja ł­
mużnę, czy też słodycz współ­
czucia dla jej urody rozdepta­
nej przez los?

Tego wieczoru, kiedy Daulat 
czekała w moim gabinecie na 
zakończenie alarm u powie­
trznego, zadzwonił telefon. O- 
kazalo się, że dzwoni moja by­
ła narzeczona, której nie w i­
działem od czasu naszego zer­
w ania i że chce spytać mnie o 
„moje drogocenne zdrowie". 
Podziękowałem jej chłodno. 
Mój gość zainteresował się, z 
kim rozmawiałem. Kiedy od­
powiedziałem, że dzwoniła mo­
ja była narzeczona, Daulat o-, 
tworzyła usta ze zdumienia: 
nic nie wiedziała o zerwaniu 
zaręczyn i myślała, że lada 
dzień się ożenię. Zaczęła mnie

wypytywać, a gdy przekonała 
się, że zerwanie jest z mojej 
strony nieodwołalne i że na 
zawsze przepędziłem tam tą 
dziewczynę z mego życia — u- 
milkła.

Na długo zapadło milczenie, 
które przerywał tylko mono­
tonny warkot samolotów śmi­
gających w powietrzu w po­
szukiwaniu celu. Zauważyłem, 
że Daulat chce coś powiedzieć, 
ale słowa nie schodzą jej z 
warg. Wreszcie wymówiła z 
trudem :

— A więc jesteś teraz wol­
ny?

— Tak — odpowiedziałem. 
Wtedy skurczywszy się jakoś

ze wstydu, powiedziała:
— Dobrze mnie traktujesz. 

Wiele razy wspominając ciebie 
odganiałam myśli o samobój­
stwie. W tobie moja ostatnia 
nadzieja. Mieszkasz sam. Cze­
mu nie miałbyś mnie wziąć do 
siebie? Będę posłuszna, będę 
ci usługiwać... Nie mówiłam o 
tym dawniej, bo miałeś narze­
czoną, różne domysły mogłyby 
ci tylko zaszkodzić. Ale teraz 
mogę cię prosić, abyś uratował 
mnie od ulicy. Jakże ja marzę
o czystym życiu! Jakże chcę 
odkupić swoją ciemną przesz­
łość!....

Oburzyłem się, chociaż nie 
pokazałem tego po sobie.

Żmija! Próbuje przeniknąć 
w mój dom, w dom człowieka
o nieskazitelnej reputacji i 
czystym sumieniu, który decy­
dował się wychodzić do niej 
tylko pod osłoną ciemności!

Nie wiedziała, czym objaśnić 
moje milczenie, czy wezmę ją 
do siebie, czy nie. Znowu za­
częła mówić drżącym głosem i

opowiedziała mi historię swego 
życia:

Jej m atka pochodzi z Saida, 
z rodziny, której jedynym do­
bytkiem był honor. Kiedy u- 
m arł ojciec, Daulat miała 7 
lat, a m atka 30. Jej młodość 
była w pełnym rozkwicie. Ro­
zeszły się słuchy, że odkąd o- 
wdowiala, poddała się prze­
stępczej miłości. Cała rodzina 
zadecydowała, że powinna u- 
mrzeć. Wyznaczono czas i 
miejsce kaźni. Jednakże jakiś 
podlotek podsłuchał zmowę i 
uprzedził ją. Matka Daulat u- 
ciekła ze wsi i uratow ała się 
cudem. Oto już 13 lat, jak 
matka, którą miłość wydała 
zemście żyje w Kairze, gdzie 
zatrzymała się w połowie dro­
gi między uczciwością a upad­
kiem. Córka nie minęła jej lo­
su. M atka i córka mieszkały 
oddzielnie, w różnych dzielni­
cach i często jedna nie wie­
działa, gdzie mieszka druga. 
W arunki „pracy” i walka o 
kawałek chleba rozdzielały je 
niejednokrotnie. Daulat ciąg­
nęła szeptem:

„Krewni trafili na nasz ślad. 
Oni nie stracili jeszcze nadziei, 
że nas znajdą. Słyszałam, że są 
teraz w Kairze. Jeśli znajdą, 
nie ma dla nas ratunku... Dla­
tego właśnie prosiłam cię, abyś 
wziął mnie do siebie. Będę się 
ukrywać. Nigdy nie wyjdę... 
Chcę przecież żyć...”. Ale ja 
nie zmiękłem. Coś mówiło mi: 
„Daulat grała w teatrze, teraz 
brakuje jej sceny. Czy nie 
wykorzystuje czasem mojej 
dobroci i nie wypróbowywuje 
swego talentu w  moim gabine­
cie?...”

Ta myśl kazała ml miękko

przeprosić i odrzucić jej propo­
zycję.

Przyszła znowu po upływie
5 tygodni. Drżała na całym 
ciele. Znaleźli jej matkę. Ku­
zyn i Trzech potężnych mło­
dzieńców. Mieli nóż i byli go­
towi na oczach wszystkich 
pchnąć go w jej pierś. Obiecy­
wali przebaczyć, jeśli wróci z 
nimi na wieś i będzie tam żyć 
uczciwie, nie handlując sobą. 
Nie miała innego wyjścia. Mu­
siała uwierzyć im i ukorzyó 
się.

Zapytałem:
— A czy nie myślałaś o po­

licji?
Roześmiała się, jak gdybym 

zapropnował coś zupełnie nie­
dorzecznego:

— Zemsta przekazywana jest 
z pokolenia na pokolenie, a ci, 
co się mszczą, nie lękają si« 
nawet katorgi.

Żegnając się D aulat podała 
mi rękę. Pokornie szła na 
śmierć. Słaba nadzieja urato­
wania matki, kazała jej posta­
wić na jedną kartę własne ży­
cie. Termin był cztery dni. Po­
tem m atka zostanie zabita.

W yjrzałem przez okno, aby 
ostatni raz spojrzeć na jej 
szczupłą figurkę i wydawało 
mi się, że los już dawno okre­
ślił jej drogę, po której stapała 
teraz. Daulat obiecywała napi­
sać, jeśli mściciele dotrzymają 
słowa i nie będą zmywać hań­
by krwią.

I oto minęło już tyle czasu, 
a nie otrzymałem od niej ani 
słowa. Czy żyje? A może u- 
m arła?

Tłum. z arabskiego 
ELEON ORA KARPUK
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